
Nr. 342 Kok X.
C e n y  j r ^ w i m e r s i f .

We Lw<rpies miesięcnik 2 Kcr_ 
ta  co^zfemaą d w u k ro tn y  dostawy 
oo doidu dopłaca si^ 6 0  halerzy.

Z p rzesy łka  poczt, w kraju 
i n*«n»>»rciiK: 

rjfcrlęci 2 K .5 0 h .J IM 0.Bt 3 K . - k  
kwartał 7  K. 6 0  h. I wysyłl ,  9  K. — h. 
'■oczn*e 3 0  K. — h. |  pocztow. - jg  _  h.
W Niertuuecfc; u* stoczni r 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s ię c z n ie  5  Koron 
Zmianę adresu p o c r  sw ego 4 0  haL 
•ledakcya, Adminlstrzcya, f  krukam 
Lwów, ulica ChOiąiczyzny 17— 19

Lwów, wtorek 25 lipca 1905. Wydanie popołudniowe

w y c h o  d z i  S I  r a s y  d z l e m i i i ®

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych nalei> adresować do: R eć-k cy i STown P olsk iegc we L w o -if . — L iso  n sprawach 
upraszs s«s  i tdsrła< pod adreser . A dm !nistracya S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie — Adres dla telegramów. S ło w o  Lwów.

Ceny ogłoszeń.
O g ło szem i (inseraty) zc  1 wiersr
pedtor/y iub jego miejsce 2 0  haL 
Nad s i a n e  za wiers2 peitow y lu t  
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ek rolog ia  z? wiersz peiit. 6 0  haL 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i L p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło sz e n ia  za wyraz f  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy t.ub -  
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oad ziem ych  num erów :
Nr. popoluun. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z nrzesybtą 6  K 
Drobnyah rękopisóv nie zwraca się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklam acje 
- -  Nr. telefonu Redakcyi 541. Administracyi 740.
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Na wszeiKi w y p a d e k . . .
Sensacyjną wiadomość O im iańsk iegofG roszaka" 

o planach Turcy! zagarnięcia Kaukazu i " czynionych 
w tym celu przygotowaniach, trzeba uważać za wymysł 
fantastyczny, w którym jednak jest trochę prawdy. 
Ani Rosya nie jest jeszcze tak zdezorgan zowaną i słabą,' 
żeoy nawet Turcya mogła ją lekceważyć, ani Turcya 
nie znajduje się w taniem położeniu, żeby mogła się 
puszczać na hazardowne eksperymenty Turcya nie no­
si się z planem zagarnięcia Kaukazu, ale, o ile infor- 
macye „Droszaka" o jej zbrojeniu się są wiarogodne, 
przygotowuje się do interwencyi czynnej na Kaukazie, 
do której bieg wypadków może ją zmusić.

W poglądach naszjch na przyszłość najbliższą 
Rosyi dwie sobie tylko przedstawiamy altarnatywy, obie 
z pewnymi waryantami. Albo zwycięży w Rosyi ruch 
opozycyjny i odrodzi się ona (jeszcze większość u nas 
wierzy, że się koniecznie odrodzi) jako państwo kon­
stytucyjne. Albo zwycięży obecny system —  ale tej 
perspektywy, która się nam nie uśmiecha, staramy się 
uniknąć zamykaniem oczu na jej możliwość. Zwycięstwo 
opozycyi może być częściowem, w wypadku gdy rząd 
ustąpi jej wymaganiom głównym lub całkowitem, w wy­
padku wybuchu rewolucyi wewnętrznej i radykalnej zmia­
ny ustroju państwowego. Częściowem również lub cał­
kowitem może być zwycięstwo dzisiejszego systemu, tj. 
że rząd po stłumieniu ruchu opozycyjnego zaprowadzi je­
dnak w państwe pewne zmiany w duchu żądań opozy­
cyi; albo poczuwszy się na siłach podejmie politykę 
bezwzględnej represyi.

Obie te perspektywy zwycięstwa opozycyi lub 
reakcyi ukazują dziś już daisze widnokręgi, w które je­
dnak zapuszczać wzroku nie będziemy.

Dodamy jednak, że istnieje możliwość innego 
ieszcze obrotu wypadków z Rosyi. Z tą możliwością, 
którą nieraz zaznaczaliśmy, nie liczy się w swoich wy­
wodach i przewidywaniach nasza prasa, nie liczy się 
w swoich nadziejach i planach nasza opinia publiczna. 
Nie jest wcale wykluczony stan zupełnej anarchii w Ro­
syi : częściowych zwycięstw rewolucyj, żywiołowycn 
buntów chłopskich i miejskiej czerni, buntów wojsko­
wych, powstań na kresach, zupełnego rozprzężenia się 
administracyi, zupełnej bezsilności rządu centralnego. 
Przedstawmy sobie to, co się dziś dzieje w państwie ro- 
syjskiem, tylko w stopniu znacznie wyższym, a będzie­
my mieli cbraz konkretny zupełnej anarchii, która trwać 
może czas dłuższy, lata całe.

Takiego stanu anarchii żadne państwo nie prze­
chodziło —  powiadają ludzie —  którzy Dez analogii 
historycznycn rozumować nie jmieją. Ale już za czasów 
Szekspira działy się rzeczy, o których się filozofom 
nie śniło. Tern bardziej więc dziać się mogą dziś
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DEDAL I IKAR.
Zwykle po południu, po skromnym obiedzie zło 

żonym wyłącznie z jarzyn i owoców, Dedal, wielki 
budowniczy, znużony upałem i długiem bezowocnem orze- 
myśliwaniem nad uwolnieniem się z więzienia, siadał 
na wielkiej kamiennej lawie w cieniu rozłożystego orze­
cha i opuszczał swą siwą głowę na piersi, pogrążając 
się w marzącem i słodkiem rozpamiętywaniu minio­
nych dni.

Wówczas Ikar, nie chcąc przeszkadzać ojcu w roz­
myślaniach, udawał się na swe długie a bezcelowe wę­
drówki po pustych, mrocznych komnatach i koryta­
rzach labiryntu.

Dziś, w przeddzień ucieczki więźniów, gdy skrzy­
dła, ów znakomity wynalazek zawsze twórczej myśli 
wielkiego budowniczego, zawieszone na konarze orze­
cha, chwiały się, jak żywe, nad głowami obiadujących, 
chłodząc ich lekkim powiewem, boski mędrzec był we­
sół i dobrej myśli. Właśnie gdy siadali do stołu, dole­
ciał ich uszu z wnętrza labiryntu ponury ryk potwor­
nego Minotaurosa. Usłyszawszy ten ryk grozą przejmu­
jący serca najwaleczniejszych, Dedal spojrzał na skrzy­
dła i począł opowiadać synowi o pianach swoich przy­
szłych trudów, drwiąc sobie przytem z prawodawcy 
Minosa, lab’Tyntu i uwięzionego w nim potwora. Opi­
sywał synów i białe miasta, piętrzące się na zboczach 
skał nad lazurem spokojnych zatok morskich, pyszne 

'  uroczystości, w których udział brały barwne chóry 
przepięknych młodzieńców i dziewic, pokryte śniegiem 
urwiska Tajgetu, Parnas tajemniczy i zielone, wonne

w epoce nieprzewidywanych 'wypadków i —  w do­
datku —  w Rosyi.

Otóż dyplomacya europejska, która tak się skom­
promitowała nieznajomością Rosyi i przecenianiem jej 
sił, chce się obecnie okazać przenikliwszą i z zazna­
czoną wyżej możliwością poważnie się liczy. Zwłaszcza 
liczą się z ewentualnością zupełnej anarenii i nawet 
grożącej państwu rosyjskiemu strasznej katastrofy, pań­
stwa ościenne.

Może Dyć kwestyą sporną, czy Niemcy życzą so­
bie wzrostu anarenii w Rosyi, zwłaszcza zaś na zie 
miach polskich, czy też raczej pragnęłyby zwycięstwa 
nad ruchem opuzycyjnym i rewolucyjnym i utrwalenia 
ooecnego systemu rządów.

Ale jest rzeczą niewątpliwą, że zarząaziły daleko 
idące przygotowania wojskowe bądź to w celu dopomo- 
żenia rządowi rosyjskiemu w stłumieniu anarchii, badz 
w celu wyzyskania na swoją korzyść przewidywanego 
stanu rzeczy, bądź w obu tych celach razem, skombi- 
nowanych w myśl zasady „utile dulci"

jest również niewątpliwem, że i dyplomacya austry- 
acka ma swoje plany na wypadek wzrostu anarchi-' w 
Rosyi, jak i na wypadek interwencyi pruski śj* Bodaj na­
wet czy pewne, dosyć znamienne zmiany w dyslokacyi 
wojsk, juz dokonane lub zamierzone, nie stoją w związku 
z temi przewidywaniami.

Mamy wreszcie zupełnie Wiarogodne informacye, 
że i Rumunia przewiduje możliwość interwencyi ze swej 
strony.

Nic dziwnego więc, że i Turcya ze względu na 
sąsiedztwo Kaukazu poczyniła zarządzenia wojskowe 
Zwycięstwo, chociażby chwilowe ruchu rewolucyjnego 
na Kaukazie, grozi Tui cyi \ ■ ?wa?!ie.n niebezpieczeństwem 
Rej w tym ruchu wiodą Ormianie, wrogo wobec Tur- 
cyi usposobieni. Nie rząd turecki, Me rząd rosyjski, 
jak to dostatecznie stwierdzono, podburzył przeciw O r­
mianom ludność mahometanską. Ale rząd turecki może 
w odpowiedniej chwili usposooienie tej ludności wyzy­
skać. Nie da się zaś zaprzeczyć, ze na wypadek zapa­
nowania anarchii w Rosyi, rząd turecki ma bardzo uza­
sadnione powody do interweniowania na Kaukazie.

Aie rzecz jasna, ani dyplomacya turecka, ani ża­
dna inna nie ma określonych planów częściowego roz­
bioru Rosyi lub tylko uszczutilenia jej terytoryalnego. 
Takie plany wymagałyby wspólnego porozumienia się 
państw sąsiadujących z Rosyą.

Żadne z nich, a tembardziej Turcya nie może 
wystąpić na własną rekę z hazaraownem przedsię­
wzięciem.

Istnieją jednak przygotowania w przewidywaniu 
możliwości szerzenia się dalszego anarchii w Rosyi. 
Z tą możliwością, z którą obecnie liczy się już dyplo­
macya, i my powinniśmy liczyć się więcej w naszych 
kombinacyach politycznych, dotyczących przyszłości.
łąki Tessalii; wspominał popisy atletów i rycerzy, ma­
lując wszystko wyraźnymi, sobie właściwymi ruchami.

Rzadkie to były chwile, gdy ojciec otwierał tak
swe se-ce przed synem, albowiem wielki budowniczy,
aczkolwiek kochał syna, był zawsze rozdrażniony w je­
go obecności W Ikarze było coś całkiem mu obcego 
a niemiłego. Ikar ojca kochał i jako ojca i jako jedy­
nego człowieka, którego znał i z którym żył tak dłu­
gie lata; był mu posłusznym i podziwiał jego mądrość, 
starając się go naśladować. Wychowany jednak na od­
ludziu, nie rozumiał strasznego ciężaru przymusowej 
bezczynności ojca, a opowiadań jego o dawnem życiu, 
życiu między ludźmi, słuchał, jak dzieci słuchaią po­
wiastek, z oczami pełr.emi pouzlwu wprawdzie, ale za­
razem i tej wiary bez zastrzeżeń, z  jaką w powiast­
kach przyjmuje się w szelkie cudy i czarodziejskie czy­
ny. Nie była tc głupota lub skutek młodego wieku 
Ikara, lecz właściwość jego umysłu i usposobienia, wy­
chowanego w ciszy i samutni.

Budowniczy, patrząc w jego zadumane oczy. stra­
cił chęć do opowiadania, podparł ręką głowę i zamyślił 
się, przypatrując się bacznie Ikarowi, siedzącemu na 
ziemi z kolanami oplec.onemi dłońmi i pogrążonemu 
w myślach. Podobieństwo syna do ojca uderzało odra- 
zu, a jednak Ikar był całkiem inny. Podczas gdy wiel- 
k.ego budowniczego obdarzyli bogowie silną budową 
ciała, szerokiemi barkami i potężnemi ramionami, Ikar 
był szczupły, wysoki, a rarmona jego wązkie i miękkie, 
takby dziewczęce, zwisały bezwładnie wzdłuż ciała. Gdy 
boski męaizec wyprostowany lekko dźwigał brzemię 
swych licznych już lat, młody czrowiek trzymał się po­
chyło, spuszczał głowę na piersi i jakby w zamyśleniu 
często spoglądał ku ziemi. Patrząc na syna Dedal przy­
pomniał sobie swoje młode lata, swoją młodość pełną

Z historyi kulei Fdłnocnej.
W iedeń, 21 lipca.

IV.
Agitacya za upaństwowieniem kolei Północnei przy­

bierała wśród ludność! krajów koronnych formy coraz 
to bardziej roznamiętnione. Rzecz jasna, że parlament 
nie mógł przejść do porządKu dziennego nad tymi gło­
sami opinii publicznej. Stowarzyszenia, instytucye publi­
czne, rady miejskie i gminne protestowały przeciwko 
przedłużeniu koncesyi Takie przedłużenie obwołano, 
i słusznie, za popieranie oraz tuczenie i tak już tłuste­
go połcia wielkich milionerów.

Gabinet poniósł klęskę. Komisya kolejowa odrzu­
ciła przedłożenie '•ządowe, wniesione d. 29 kwietnia
1884 r. Rząd nabrał przekonania, że naraziłby się na 
upadek, upierając przy owem przedłożeniu. Cofnął ją 
tedy z Izby poselskiej. Za kulisami wytłumaczył potę­
żnym, bardzo potężnym akcyonaryuszom kolei Półno­
cnej, że mimo swej potęgi muszą poczynić pewne ustęp 
stwa na rzecz państwa. Inaczej, może się im przydarzyć 
fatalna przygoda, że parlament oświadczy się za upań­
stwowieniem kolei Północnej.

Akcyonaryuszt — a byli wśród nicn panowie, nie 
nawykli do szanowania woli pariamentu —  radzi niera- 
dzi musieli przystać na ustępstwa. Wówczas rząd już 
ofieyalnie nawiązał rokowania z koleją Północną. Po 
długich targach akcyonaryusze przystali na zrobienie 
państwu pewnych ustępstw. Targowaliby się dłużej i nie 
ustąpiliby tak rychło, gJyby nie groźna postawa Izby 
poselskiej.

Poseł i ex-mmister dr. Herbst d. 4 grudnia 1884 
r. interpelował rząd, w jakim stanie znajdują się roko­
wania z koleją Północną.

Tego samego dnia poseł Schwab postawił nastę­
pujący w niosek:

na poastawie § 11 lit. c. ustawy zasadniczej o re- 
prezentacyi państwa należy wezwać ministra handiu, aby 
przediOżył Izbie poselskiej wszystkie umowy, zawarte 
celem przejęcia dróg żelaznych prywatnych na rzecz 
państwa.

Dnia 20 słycznia 1885 r. rząd wniósł do Izby 
poselskiej drugie przedłożenie w sprawie kolei Półno­
cnej. Ovro przedłożenie nosiłc ty tu ł: Warunki nowej
koncesyi, udzielonej celem eksploatacyi kolei Północnej 
imienia cesarza Ferdynanda, tudzież warunki o wykona­
niu prawa kupiema kolei, zastrzeżonego niniejszem na rzecz 
państwa".

Nowe przedłożenie rządowe było oparte na umo­
wie z akcyonaryuszami, zawa-tej w dniu 10 stycznia
1885 r.

Różniła się ta umowa znacznie od pierwszej już 
co do czasu trwania koncesyi. Według pierwszei umo-
ognia, żądzy czynu i niczem nie ograniczonej wolności. 
Z wyrzutem i nienawiścią spojrzał na sterczące dokoła 
mury, westchnął i pocieszając się nadzieją bhzkiej 
wolności, zaczął przemyśliwać nad nowem życiem wśród 
ludzi.

Wyznaczony Dedalowi przez Minosa na mieszka­
nie dziedziniec tonął w blaskach słonecznych i ciszy. 
Nieliczne ptaki, dobrowolni towarzysze niedoli więźniów, 
umilkły, zmęczone nieznośnym upałem, Mały strumy­
czek sączył się z monotonnym szelestem przez podwó­
rze i cicho płacząc zciekał w głęboką cysternę podzie­
mną, skąd dolatywało przytłumione, rytmiczne a dźwię­
czne ecno kropel spadających w wodę.

Lekkie chrapniecie wyrwało chłopca z zadumy; 
obejrzał się spostrzegł, że ojciec, znużony widocznie 
spiekotą i pracą, zasnął.

Olbrzymie rozłożyste drzewo pito promienie sło­
neczne, jak gąbka wodę, przepuszczając na łysą czaszkę 
starca i spłowiały chiton małe i blade pieniążki słoneczne, 
płochliwe i znikające za najlżejszym ruchem liści.

Ikar przypatrywał się ciekawie śpiącemu o icu ; 
z twarzy śpiącego mędrca znikł ów wyraz siebie świa 
domej twórczej myśli, która nadawała surowym i twar­
dym rysom znamię majestatycznej powagi i niczem nie­
ugiętej woli. Ikar nie bez niepokoju zauważył, że twarz 
oica zmieniała się we śnie nie do poznania. Znikał 
gdzieś jego ojciec, wielki budowniczy Dedal, a pozosta­
wał tylko stary człowiek; na twarzy jego osiaaał wyraz 
skupienia f wytężonej uwagi, jakby we śnie słuchał su­
rowych rozkazów i wskazówek niewidzialnego dla nikogo 
demona. Zdawało się, jaKby we śnie nurtowała duszę 
mędrca jakaś uparta, despotyczna myśl, myśi, której 
może sam Dedal nie znał, ale w imię któiej żył i pra­
cował.
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wy koncesya m.ała trwać, aż do 1965 roku ; według 
drugiej gasła w d. 31. grudnia 1940 r. W owym dniu 
kolej miała przejść na własność państwa bez wynagro­
dzenia i odszkodowania. Państwo miało zapłacić jedy­
nie za tabor.

Rząd dołączył do przedłożenia opinią najwyższego 
trybunału sądowego. Ta opinia utrzymywała, że kolej 
Północna pozostawała także po wygaśnięciu przywileju 
właścicielką iinij uprzywilejowanych. Państwo w zasadzie 
miałoby prawo celem niezakłóconej, swobodnej eksploa- 
tacyi owych Iinij posiąść te ostatnie na własność w dro­
dze wywłaszczenia, jeżeli pożytek ogólny wymagałby 
eksploatacyi tych Iinij przez państwo. Dotychczasowa 
ustawa o wywłaszczeniu nie nadaje się do stosowania 
odnośnie do drogi żelaznej, już wybudowanej i będącej 
w ruchu już od długiego szeregu lat. Dlatego też trze- 
baby uchwalić osobną, specyałną ustawę, która ustano­
wiłaby prawidła, kiedy i w jaki sposób można w ogóle 
wywłaszczać koleje żelazne już istniejące.

W dalszym ciągu opinia najwyższego trybunału 
poruszyła także sprawę odszkodowania, jakie się należy 
kolei Północnej w'zamian za kupno na rzecz państwa. 
To odszkodowanie należy obliczyć w ten sposob, iż 
trzeba z dochodu rocznego szeregu lat wyciągnąć śre­
dnią arytmetyczną i skapitalizować ją pomnożeniem dwa­
dzieścia razy. i

I to przedłożenie nie zachwyciło ogółu.
ZASTĘPCA.

E c h a  le tn ie .
Jarem cze w lipcu.

Wyjechałem umyślnie na samym początku wielkie­
go sezonu do Jaremcza, ażeby zdać sprawę, o ile wszy­
tko to, co „Letnik'* relacyą z ubiegłego sezonu zarzucił 

naszemu uzdrowisku, uległo pewnej zmianie. Utorowa­
wszy sobie drogtj przez zapełniający dworzec tłum le­
tników; gwarny, rozbawiony, jasny i kolorowy, sunę 
prosto do resiauracyi Skrzyńskiego, aby się pokrzepić 

wiejską kawusią". Miejsce oczywiście znaleźć tu nie 
ifetwo. Ładnie tu i schludnie, porządek pod każuym 
.s„giędem wzorowy. Po każdej zimie znać postęp 
w urządzeniu i przyozdobieniu ubikacyj dla letników; 
widzę nowe obrazy, bukiety, gustownie ułożone drape- 
rye i gospodarz myśli o swycn gościach, pracując dla 
nich przez sezon zimowy i w tern właśnie leży cala 
tajemnica powodzenia.

Wyszedłszy z restauracyi śpieszę naocznie się prze­
konać, jak teraz Jaremcze wygląda ? W wędrówce mo­
jej po żwirowej ścieżce obok długiego rzędu will, z któ­
rych dolatują głośne rozmowy i śpiewy, stanąłem ocza­
rowany, jak zwykle, gigantycznym lukiem wiaduktów, 
który w swych ramach zamknął czarowny pejzaż. Skrę­
cam do wodospadu, aby posłucnać pizez chwilę rozga­
danej fali, poczem nawracam i niebawem kroczę ścieżką 
Alfreda.

Przymykam oczy i mam wrażenie przez długą 
chwilę, że się roztapiam zupełnie w szmaragdowej, won­
nej topieli... Szum bijącego o skały Pruiu, szmer roz­
kołysanych w koronach świerków, świegot ptactwa, ży­
wiczny zapach igliwa wszystko to razem z taką siłą

ow lada calem jestestwem, że własne j a  znika zupełnie, 
a króluje tylko przyroda.

Praktyczna strona przedstawia się również korzy­
stnie: ścieżki wyrównane, ponaprawiane, oczyszczone, 
słowem... jak być powinno Pedanterya i drobiazgowość 
zarzuci naturalnie to lub owo, w całości jednak stan 
jest zupełnie zadowaliający... Przechodząc brzegiem 
Prutu, widzę oddzielone miejsca do kąpieli dla p a ń  i 
dla m ę ż c z y z n ; 1 rozgraniczenia siatką w rzece nie 
zauważyłem, bo też mężczyźni nie rekiny, a pruderya 
musi mieć również granice, jeśli się stać nie ma życio­
wym balastem. Czy tak — o boskie ?

—  Dlaczego kabin nie budujecie? — interpeluję 
jednego z jaremczańskich klubowców?

—  Jestto wprost niepodobieństwem wobec zmien­
nego stanu wody w Prucie. Pierwszy wylew zabralDy 
nam wszystkie budki i rozbił o skały przybrzeżne.

Przyjmuję to tłumaczenie za dobre i dowiaduję się 
zarazem, że uwagi „Letnika" umieszczone w „Słowie 
Polskiem" w ostatniej z jaremcza korespondencyi, od­
niosły skutek bardzo pożądany. Są już l a t a r n i e ,  jest 
b e c z k o w ó z  do skrapiania ulic, jest także s i k a w k a  
na wypadek pożaru. Któżby jednak ■ myślał o takich 
smutnych ewentualnościach w chwili, gdy wspaniały p o ­
ż a r  z a c h o d u ,  jak milion płonących poza lasem po- 
cnodni, całą ziemię zalewa karminem i złotem ! Z po- 
blizkich borów w>chodzą widma mroku i wzrok nam 
przysłaniają oponą coraz gęstszą.

Na mej drodze staje mi w poprzek smuga jasne­
go światła bajecznie kolorowa, legendowa chatka co je­
dno miała okienko i jeden był wchód do niej: T o
k s i ę g a r n i a  p. J a s i e l s k i e g o ,  zasłużonego wy­
dawcy najtańszej biblioteki czytanek polskich dla ludu. 
Chcę wejść, bo mię nęci jej wygiąd, i ledwie zmieścić 
się mogę, tyle tu osób przez kiosk się przesuwa- Słu­
cham przez chwilę prowadzonych z księgarzem rozmów 
i poznaję, że tu się skupia świat cały myślący i czy­
tający, w czem naturalnie inteligencya właściciela nie 
małą odgrywa rolę. Wśród obecnych przeważa j>łeć pię­
kna;  ach i jaka piękna! Gdybym się nie bał, że wymie­
nieniem jej nazwisk ściągnę na siebie słuszny gniew 
mej żony, wypisałbym je z ochotą.

Wychodzę z kiosku p. Jasielskiego w tern bło- 
giem przekonaniu, że smuga światła, która z niego pa­
da, sięga znacznie dalej, niż promienie księgarnianej 
lampy, i spotykam weterana tutejszych autochtonów, pio­
niera naszego uzdrowiska p. Obsta.

— Witam dobrodzieja, jakże zdrowie? —  pytam 
dosyć głośno.

— Dziękuję — słyszę — niczego, zacząłem wła­
śnie — d z i e w i ę ć d z i e s i ą t k ę .

— Ślicznie! a memógłby dziadzio dać i dla mnie 
recepty długjego życia.

—  Bardzo prosta: duzo ruchu, mierne jedzenie 
i ż a d n e  p i c i e .

—  Właśnie to żadne picie... czy zawsze żył pan 
w abstynencyi.

— Dawniej nie, pijało się czasami, ale teraz...
—  Ba, teraz, prawdy rzekłszy, łatwiej się od nie­

jednego powstrzymać.
Zaczynamy rozmawiać o rozwoju Jaramcza, i o li­

cznych plotkach, któremi, co roku źli jacyś ludzie sta­
rają się popsuć sezon. Tegoroczną plotką jest rozsze­
rzanie kłamliwej i pozbawionej podstawy wieści : że ty­
fus jest w Jaremczu. Cienia prawdy niema ! Puszczono 
już jedną bombę, która odstraszyła wszystkich od De- 
latyna i naraziła mnóstwo ludzi na materyalną stratę, 
teraz rzuca się drugą, ale spóźnoną i ta z pewnością 
chybi celu. Już miałem pożegnać ' kochanego naszego 
Dziewiątkiewicza, gdy jakiś Chochlik figlarny podszepnął 
mi pytanie:

—  A meporadziłDy dziadzio, jak się wychowuje 
takie zawsze śliczne i zawsze młode wnuczki.

Ale dziadzio nie dosłyszał, bo iuż żwawym i wca­
le spiesznym krokiem zmierzał ku Obstówce.

Zasięgnąwszy tu i owdzie języka, dowiedziałem 
się, że w Jaremczu jest juz duzo osób ! Bawią tu mię­
dzy innymi p. Tchórznicki, hr. Koziebrodzcy z Grzyma- 
łowa, hr. Józef i Tadeusz Kozjebrodzki z Kairo, radca 
dworu Hild, poseł Jabłoński z Krosna, prof Zbierz- 
chowski z żoną, znana śpiewaczka operowa panna Flo- 
riani, która po odbyciu artystycznego tournee po Rosyi 
przybyła do nas, aby wśród gór odpocząć, dyrektorowa 
Fesienburgowa, dyrektorowa Piotrowska ze Lwowa, pni 
Rottersmanowa ze Lwowa i wiele wiele naszych dobrych 
znajomych, z Któ-ymi spotykamy się na głównej ,,avenue" 
Rozmowa toczy się o przyjęciu arcybiskupa failczew- 
skiego przed kilku dmami, które miało wypaść bardzo 
ładnie dzięki staraniom p. Sonnenwenda i Skrzyńskiego.

Mimo niezwykle licznego zjazdu doborowego to ­
warzystwa, można jeszcze znaleźć pomieszczenie w Ja­
remczu za niższą i wyższą cenę. Drogę ku dworcowi 
oświetlają m: : różowe abażury z werandy Skrzyńskiego, 
gdzie gwarno i rojno jest jak w ulu i biaie mleczne 
światło Auera z dużej sali restauracyi Hannusza. Od 
strony willi Steingrabera dolatują tony ochoczego wal 
czyka. A tymczasem z za góry hen z poza Chomiaku 
wysuwa się zwolna oblicze księżyca, takie pełne i ru­
miane, jak mą będzie kiedyś twarz letnika po powrocie 
z Jaremcza. W czasie miesięcznej nocy wydaje się je­
szcze milszą, piękniejszą i jeszcze bardziej drogocenną 
perlą naszego Beskidu,., szkoda że już... p o Jąg  od­
chodzi... K. Z.

Kary za obrazę czci,U l
(Głos prawnika, <

Reskrypt c. k. Ministerstwa sprawiedliwości dą­
żący do sprowadzenia sędziów na właściwą drogę w wy­
miarze kar za obrazę czci, bez wątpienia był pożąda­
nym, gdyż niestety aż do ostatnich czasów trafiają się 
sędziowie, którzy niemal zasadniczo groszami i koro­
nami mierzą wartość policzków i oszczerstw.

Mylą się jednak stanowczo ci, co utrzymują, że 
obowiązująca ustawa karną w Austryi wyznacza za takie 
wykroczenń kary zbyt łagodne. Tak bynajmniej nie jest.

W §. 496 u. k. ustanowioną jest za słowną lub 
czynną zniewagę publiczną, kara od dni 3 do 1-go mie­
siąca — a w § 493. u. k. za oszczerstwa z g§. 487. 
do 492. u. k. kara aresztu od 1 go do ó-ciu miesięcy.

Kary, austryackiem prawem uświęcone, nie są tedy 
zbyt łagodne, —  owszem są one zdaniem mem, jak vf\-

Ikar zadrżał 1 nagle przyszło mu na myśl, jakby 
ojciec lego, bezbronny i o niczem nie wiedzący, wplą­
tany został w sidła jakiegoś demona, wykorzystującego 
jego pracę i zdolności dla swych tajemniczych celów.

Zarazem miał wrażenie, jakby rozmyślając tak nad 
ubliczem śpiącego ojcu wdzierał się jak złodziej w taj­
niki jego duszy.

Powstał więc i leniwym krokiem zbliżył się ku 
szopie zbudowanej w jednym rogu dziedzińca a służącej 
du ukrycia przea deszczem i wpływami powietrza po- 
rozpoczynanych prac.

Stał tam nieskończony jeszcze marmurowy posąg 
sowiookiej Pallas-Ateny, opiekunki sztuk pięknych i nauki, 
dla której wielki budowniczy żywi! cześć i miłość nad­
zwyczajną. Po przez szpary źle połączonych ze sobą 
desek wpadały do wnętrza szopy nieliczne jasne grot) 
słoneczne i rozświecałv ciemny zmrok, rozsypując po 
nim długie smugi złotego prochu.

Mądra i piękna bogini stała jak żywa między po­
rozrzucanymi w nieładzie dłutami, świdrami i ciosami 
marmuru nietkniętymi jeszcze; twarz jej sludka była 
j pełna wyrazu owej dojrzałej mądrości, która oznaką 
jest myśli bożej. Ale nie w\kończona jeszcze potworna 
pięść jej prawicy, w którą Dedal chciał włożyć gałązkę 
oliwną, sterczała ku niebu groźnie i jakby zapowiadając 
karę nieposłuszn>m. Dziwnym tratem promień słoneczny 
padał na twarz bogini oświecając ją w połowie i twarz 
tę zdawał się wykrzywiać kurcz gniewu, który ogniem 
tryskał z liców bogini.

Obok stał ledwo zaczęty posąg, który przedsta- 
w ał Ikara jako Ganymeda w łaśnie w chwili, gdy orzeł 
chce go unosić w powietrze. Nie był to posąg, ale le- 
uwo dotknięta dłutem bryła marmuru, tak, iż chłopięce 
smukłe członki Ganymeda zdawały się być spowite 
w jakąś lekką a nieprzejrzystą gazę, jak w mgłę, z któ­
re, wynurzała się wyraźnie dziwnie tęskna i żałosnem 
przerażeniem wykrzywiona twarz chłopca. Twarz ta była 
tern dziwniejsza, iż oczy jej, mimo iż kamienne zdawa­
ły się być przejrzyste i widzące a tylko zasłonięte ja­
kimś obłokiem, właśnie jak oczy konającego. Dedal nie 
^hci'1 kończyć zaczętej pracy, bo widok wykrzywionej

jakby konaniem twarzy syna byt mu nad wyraz 
przykrym.

Ikar zajrzawszy do szopy cofnął się przerażony 
bo oDa posągi ustawione do siebie twarzą w twarz 
miały wygląd, jakby wtasnie żywe rozprawiały ze sobą 
i tylko na głos zbliżających się kroków wróciły do 
swej dawnej skamieniułei postaci. Wzruszenie przebijało 
się tylko w ich licach, niezdolnych ułożyć się w swą 
zwoklą kamienną maskę.

Ikar, rzuciwszy okiem na śpiącego spokojnie ojca, 
skierował się ku olbrzymiej bramie, wiodącej w głąb 
labiryntu.

Ten bok dziedzińca miał kształt świątyni greckiej. 
Po frzech marmurowych stopniach wchodziło się w pod­
niesienie, spierające się na sześciu jońskich kolumnach 
a zakończone pięknym rzeźbionym fryzem, spoczywają­
cym na architrawach pomalowanych czerwoną i niebies­
ką barwą.

Na fryzie była płaskorzeźba przedstawiająca bói, 
bój Lapitów z Centaurami, frontonem zas zamknięty zło­
conym gzymsem ozdobiony cył rzeźbą przedstawiającą 
zwycięstwo mądrej Ateny nad Posejdonem, władcą głę­
bin morskich. t -

Świetnie odbijały żywe barwy od bieli marmuru, 
którą zdawały się przenikać swem życiem a postać So­
wiookiej pełną była oosl.iej powag1’ i siły.

Nizka, szeroka, prawie kwadratowa brama bez 
wrót prowadziła do labiryntu, skąd wiał chłód, lęk i ta­
jemnicza pustka wiecznej ciemni... Było tu znacznie 
chłodniej, niż między czterema rózgi zanemi słońcem scia 
nami dziedzińca, ale Dedal tak znienawidził labirynt, że 
wolał raczej cierpliwie znosić sKwar i spiekotę, niż szu 
kać schronienia w cieniu nienawistnych murów

Ikar jednak bez obawy i lęku błąkał się po nie­
zliczonych komnatach lab:ryntu. Gdy Dedal przybył ua 
Kretę, Ikar był jeszcze inałern dziecięciem ledwo rozu- 
miejącem mowę ludzką. Wychował się w samotności 
i w ciemnościach labiryntu, zdała od świata i ludzi, 
których znał jedynie z opowiadań ojca, a to, co o nich 
słyszał, zawsze wprawdzie ciekawem było, ale nieraz 
dziwnem i do zrozumienia trudnem. Labirynt był mu 
nauczycielem, opiekunem, piastunem, wszystkiem. Ojciec,

który przecież sam stawiał ten gmach, riie znal go de­
brze ; zapomniał o wielu’ pięknych salach i korytarzach, 
jak zapomnieć musiał wiele swych dawnych snów i 
marzeń.

Naibardziej jednak obwiło niedoświadczonego Ika­
ra, że wielki budowniczy nie umiał się wyplątać z labi­
ryntu, który sam w)myślił.

Ikar zaś znał gmach dobrze i kochał go. Wiedział, 
że gdzieś w ser„u gmacnu mieszkał potworny, taiemni- 
czy Minoiauros, żywiący się krwią ludzką. Ryki jego 
słychać było nawet w bardzo odległym dziedzińcu, który 
zamieszkiwali obaj więźniowie. Czasami ciągnęła Ikara 
jakaś nadludzka siła aż w te kurytarze, których ściany 
drżały od zbyt blizkiego ryku potw ora; Ikar wiedział, 
które korytarze prowadzą do mieszkania Minotaurośa 
nieraz przemykał się przez nie z Dijącem sercem i zlany 
zimnym potem. W owej części gmachu nie było mc 
godnego widzenia. Ciszy wązkich, ciemnych korytarzy, 
zupełnie podoDnych do siebie, nie przerywało nic, prócz 
ryku M.noiaurosa lub zciekających rzadko, a miarowo 
ze sklepionego nizkiego stropu ciężkich kropel wilgoci. 
Tajemnica ciągnęła chłopca czasami w te strony, ale na 
razie nie zastanawia! się nad nią, jak nad owem nie- 
chybnein ostatecznem przeznaczeniem, równającem się 
śmierci.

Inne znów krużganki i korytarze wiodły do sal 
bez wyjśc.a. Dawniej, k.edy i ojciec chodził z Ikarem 
do labiryntu, obierali sobie zawsze za cel wędrówki ja­
kąś salę i Dedal gniewał się, gdy jej me mugł odszu­
kać. Ikar zaś błąkał się zwykle bez żadnego celu, upa­
trując jakąś I dziwna przyiernność w samem błądzeniu. 
Cale dnie przesiadywał nieraz w pięknych salach, p o ­
dziwiając to fresk jakiś, to świetną mozaikę podłogi 
układaną w egipskie wzory, o kolorach ciepłych, a ła­
godnych, znanych wielkiemu budowniczemu z jego da­
lekich wędiówek po sw itcie; czasami zaś ginął w śle­
pych korytarzach, siadał w kącie na ziemi i oparłszy 
się plecami o chłodną ścianę patrzy! przed siebie w cie­
mność szeroko utwartemi oczami, jakby chłonąc w sie­
bie noc i ciszę.

(C. d. n.) JERZY BANDROWSKI.

JSiatki druciane bielono lakierowane do okien. — D rut kolczasty i siatki 
Cynkowane na ogrodzenia — Zamki i łańcuchy „bezpieczeństwa' do 
drzwi. Zasuwki do drzwi na odległość patent (Jathreina (okaz. po ć? kor.)
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ze- wcale dotkliwe, —  zwłaszcza, że kary te, wolności 
pozbawiające, mogą być w razie okoliczności wine obcią- 
żających, zaostrzone, (aresztem ścisłym, postami, twar 
dem łożem z ograniczeniem do gołej ławy, aresztem od­
osobnionym i ciemnicą).

W praktyce, co prawda, sędziowie powszechnie 
wymierzają za taK zwane „pyskówki" kary protekcyo- 
nalne, a już wcale nie zastosowują wyuczonych obo­
strzeń — wychodząc z fałszywego założenia —  źe zao­
strzenia kar aresztu powinny być stosowane głównie i 
prawie wyłącznie do przekroczeń z chęci zysKu, ze szpe­
tnej i hańliącej pobudki („ex turpi et inhonesta causa") 
popełnianych —  a nie do przekroczeń c  obrazę czci. 
Jestto zapoznawanie myśli prawodawcy —  wedle której 
obostrzenia te mogą być zastosowywane w miarę uzna­
nia sędziego do wszystkich czynów objętych częścią 
drugą kodeksu karnego.

Rozbierzmy atoli Dotroszę kw estyą — czyli cały 
ciężar winy za pobłażliw ość w w ym iarze Kar spada na 
sęd ziego  udzielnego w 1-ej instancyi ?

Z chwilą wejścia w życie nowej ustawy sądowej 
rokowano sobie powszechnie lepszą, pomyślniejszą erę 
w dziedzinie rozdziału pracy sędziowskiej, zwłaszcza 
wobec niepomiernego wzrostu obowiązków naiożonych 
na sędziego przez władze sądowe i cale społeczeństwo.

Nadzieja ta u nas przedewrszystkiem w Galicyi 
w-chodniej zawiodła

Przypatrzmy się bodaj przez chwilę na rozmiar 
materyału urzędowego, który ma ten biedny sędzia karny 
głównie na powiecie do zwalczenia. O io sędzia karny 
ma powszechnie rocznie przeszło 3.000 przekroczeń do 
rozstrzygnięcia wyrokami, do 400 dochodzeń przygato- 
wawczych w sprawach o zbrodnie i  występki i do 300 
spraw pomocy prawnej — sam jeden !
„ -  Nie dziw więc, że w takim składzie rzeczy biały 
murzyn spekuluje po prostu, by za każdą cenę na czas 
poruczoną sobie agendę ukończyć — by z upływem 
roku wykazać jak najmniej zaległości — bo skoroby 
się ze zestawień porównawczych, przez władze przeło­
żone uskutecznianych, pokazało — że restancye są
stosunkowo wielkie —  to czeka go za to wytyk ewen­
tualnie kara dyscyplinarna, awans tamująca.

Pod tym obuchem urzęduje on przez cały  rok. 
Jeśli sędzia uginający się pod orzem ieniem  nawału pra­
cy (o  której nawiasem m ów iąc sądy w innych krajach 
w Radzie państwa reprezentowanych pojęcia nie mają), 
traktuje sprawy o obrazy czci po m acoszem u — jeśli 
w yznacza 100  spraw na skargi prywatne na jeden dzień  
i na jedną godzinę, bez względu na od leg ło ść  m ieisco- 
w ościaoskarżycieli od s :edziby sądu —  i jeżeli d o  pro­
stu poluje na niestawienie się  stron ODrażonych i w kła­
da caią siłę sw ego  jestestw a by strony pogodzie, to
czyni to  li tylko dla zyskania na czasie.

Wsz k jeszcze wyroki z poprzednich dni zalegają 
a termin wygotowania tychże instrukcyą sądową naka­
zany wynosi tylko dni 3, a tu aresztantów spiowadzo- 
no, których zaraz przesłuchać należy — nadto właśnie 
dziś 8-my dzień i ostateczny dla przedłożenia aktów 
karnych w sprawie inkwizyta c. k. Prokuratoryi pań­
stwa, popołudniu wizy a lokalna, a potem sekeya zwłok, 
dziś jeszcze kwartalne przedłożenie wykazów Prezydyum 
sądu kollegialnego, 100 spraw nowych wczoraj wpłynęło 
?. dziś ieszcze nie posygnowanych, a gdzie przesłucha­
nie 8 świadków w sprawie dochodzeń przygoto­
wawczych o zbrodnię. Dalej cerber melduje, że are- 
sztanci po odbyciu kary odchodzą; dawajże, sędzio, po­
uczenia pożegnalne: nie kradnij, nie bij, nie pij, nie 
buntuj, nie oszukuj! i tp. Masz znowu gości: zgłasza
si? apelant do procoicołarnego wywodu, drugi do oglę­
dzin sądowo-lekarskich, trzeci do kary, czwarty prosi 
o odroczenie kar} , piąty o poradę, jako szósty przy­
chodzi obrońca w sprawie inkwizyta, siódmy z doniesie­
niem, ze w stawie topielca nieznanego wydoDyto (czeka 
znowu sekeya zwłok), ósmyjżąda odpisu wyroku —  snują 
się bez końca, a tu jeszcze karty karne zalegają nie- 
wygotoware,

A zlitujcież się nademną — to koiowacizna, bez- 
hołowie! — Otu obrazek przeciętnej dziennej agendy 
sędziego karnego.

Czyż w takich warunkach może być mowa o za­
sadzie „ut fiat iustitia!" Stanowczo nie! — istotnie 
chyba tylko szablcn —  szereg skoków kozackich i cięć 
cesarskicn, podyktowanych stanem „summae necessi- 
tatis".

Również me mogę pominąć przy sposobności dla 
caron}^ sęaziego faktów następujących :

Sędzia udzielny (Emselrichter) zasądził, dajmy na 
to, w kilku sprawach obrazicieli, względnie oszczerców7, 
na karę ares2tu przez 5, 10, 30 dni’ i tp. Podsąany, 
który „gorszy się" tern, że obrażony będąc człowie­
kiem honoru, śmiał wybrać drogę sądową dla zrehabi­
litowania^ się (?), me zadowolnił się karą przez I-szy sąd 
mu W} ..jierzoną, zgłosił odwołanie z powodu wysokiego 
wymiaru kary i cóż się s ta ło?  W parę dni wygrał 
sprawę orzy pomocy adwokata, i w Trybunale jako in- 
stancy drugiej uzyska! złagodzenie kar} z 5-ciu dni na 
jeden, z 10 na dwa, a z 30 dni na 3 dni aresztu 
z równoczesną zamianą tej ostatniej kary aresztu na 12 
koron, tj. na grzywnę od kary aresztu go uwalnia­
jącą.

W prawdzie sędzia niezawisły nie powinien się 
oglądać na wymiar kar trybunalskich — bo każdy są­
dzi „pro suo sensu" — nie da się jednak zaprzeczyć, 
że sędzia pierwszy, p^zekonywuiąc się z biegiem czasu,

źe kary przez niego w obrazówkach i oszczerstwach 
i tak już z uwzględnieniem jaK najdalej :dących okoli­
czności winę obniżających, wydawane,'doznają systema- 
t}'czn>e jeszcze dalszego obcinania, prawie do minimum, 
ulega mimowoii wpływowi juaykatury wyższej, zwła­
szcza, że go dochodzą słuchy, że swojemi drakonskie- 
mi (?) karami wyrobił sobie miano szarfrichtera (sę- 
dziegc ostrego, surowego).

Co mi za sędzia, głosi tryumfujący apelant: sypnął 
mi 8 dn: aresztu za to, że Jaśko oskarżyciel poczęsto­
wany przezemnie pręcikiem (kołem) zatoczył się od 
ściany wschodniej do zachodniej (pokoju 8-metrowego) 
a panowie ze sądu wyższego dali mu 2 dni tylko —■ 
i zmienili na karę pieniężną po 4 korony za dobę, „to 
rozumni! to rai sprawiednwi sędziowie, ale nie ten 
. .pierwszy sędzia, bodaj go szlak trafił!" (autentyczne) 
O to nagroda za pracę i za karę odpowjedn.ą prze­
win.emu

Zaznaczam przytem, że daleki jestem od tego, 
aby ubwiniać sędziów w sądach obwodowych za zmia­
nę kar, nieraz istotnie wskazaną a nawet i konieczną— 
lecz z praktycznych wypadków przekonać się można, że 
procent podwyższania Kar w trybunałach nie pozostaje 
w żadnym stosunku do ilości złagodzeń, których jest 
przeciętnie 90 —  100. W ślad za tein pyłoby niesłu- 
szr.em zwalać cała winę za łagodność kar w sprawach 
honorowych na sędziów pierwszej instancyi.

Jeśli tedy reskrypt ministeryalny na wstęp.e po­
wołań}- nie ma przebrzmieć bez echa —  to przedewszyst- 
kiem muszą się sędziowie wyzbyć tege zacofanego 
przekonania, że ogołocenie kogoś ze czci jest rr.niej- 
szem crimen, jak kradzież i oszustwo drob;azgowe, —  
dalej sędziowie kollegialni racza być mniej względnym: 
dla krzywdzicieli honoru ludzkiego; w uznaniu zasady— 
że podkopanie czci jednostki równa się nieraz moralnej 
śmierci, mmisteryum sprawiedliwości zaś musi umieię- 
tnie pracę rozłożyć na siły sędziowskie, conajmniej 
w dwójnasób zwiększyć się mające, i stworzyć dyspozy- 
cyę czasem, którego dotąd fizycznie urzędnikowi sę­
dziowskiemu brakuje, a przecież czas jest dla prawidło­
wego sądzenia conditio sine qua non. '

O przedawnieniu w ska-gach prywatnych i fatal­
nym skutku § 46 przewodu karnego pomówię innym 
razem. — Z- P 

Wiadomości  polityczne.
ZJAZD CESARSKI W BJORKO.

(n) Car Mikołaj zjechał się z cesarzem Wilhelmem, 
ażeby się zaelekteryzować w towarzystwie' aizeładowa- 
nego energią sąsiada, pokrzepić i wzmocnić na dalsze 
trudy swego stanowiska, Niezawodnie zasięgał rady stra­
żnika monarchicznych tradycyj, jak ma postąpić z pro­
blematem kongresu ziemstw. Szukał też zapewne światła 
u aranżera konierencyi marokkańskiej w przededniu kon- 
ferencyi waszyngtońskich, a ciekawość dwóch światów 
pyta: co dał ze swojej strony odnośnie do sprawy ma­
rokkańskiej i co przyooiecał niemieckim interesom na 
Wschodzie bliskim i dalekim. Paryski „Temps" pisze: 
„Jeżeli się uwzględni prowadzoną dotąd przez Niemcy 
politykę zupełnej równowagi (prowadzoną ofieyalnie, lecz 
bynajmniej nie szczerze) to zjazd nie nabierze takiego 
znaczenia, jakie mu przypisują. Możliwe jest, że car Mi­
kołaj w tak przełomowej chwili swego panowania chciał 
osobiście zasięgnąć zdania władcy, któremu nie można 
udmówić duchowej i moralnej siły, który bez kwestyi 
posiada ene-gię i głęboko w korzenuny monarchiczny 
sposób myślenia. Cesarz Wilnelm chce może skorzystać 
z wypadków, by wzmocnić niemiecko-rosyjską przyjaźń".

Jakie stąd wynikną rezultaty dla Francy i? „Nie­
koniecznie —  pisze dalej „Temps" — prowadziłoby to 
jednak do zmiany ogólno-europejskiej sytuacyi. Stosunek 
sprzymierzonej z Rosyą Francyi do Niemiec jest taki 
sam i takie samo ma znaczenie, jak stosunek Francyi 
do Anglii. Ani jeden ani drugi me zmniejsza wartości 
rosyisko-francuskiego przymierza".

Ciekawem jest —  i o ile prawdziwe, także komi- 
cznem, że Wille o zamierzonym zjeździe cesarskim nic 
nie v iedzial 1 ak przynajmniej oświadczył koresponden­
towi paryskiego „Matin", który się do niego „przysiadł" 
w wagonie, w drodze do Paryża. Czy prawda, zapytał 
korespondent, że car ma się niespodzianie udać ku brze­
gom Szwecyi i tam się spotkać z cesarzem?

—  Mogę na to  z całą otwartością odpowiedzieć 
panu '—  rzeki" Witte — że, kiedy dwa dni temu wy­
jeżdżałem z Petersburga, nie było wcale mowy o takiej 
ewentualności. D a j ę  p a n u  s ł o w o ,  ż e n i ć  a n i c  
z g o ł a  n i e  s ł y s z a ł e m  o p r o j e k c i e  z j a z d L  
c a r a  z n i e m i e c k i m  c e s a r z e m .  A jednak — 
dodał Witte z lekkim uśmiechem —  widziałem się przed 
wyjazdem z tymi, którzy są z pewnością doskonale po­
stawieni, aby mi się mogli zwierzyć z takim projektem. 
J e s t e m  t a k  s a m o  p r z e k o n a n y ,  ż e  b e r ­
l i ń s k i e  k a n c l e r s t w o  n i c  a n i c  o n i m  n i e  
w i e d z i a ł o .

—  Więc mogę zaprzeczyć pogłoskom ? —  zapy­
tał korespondent w 24 godzin przea ziazaem w Bjórko...

—  Możesz pan —  odpari Witte —  chyba, że je­
dnak jakaś caikiem nieprzewidziana okoliczność dopro­
wadzi do spotkania, które, powtarzam, nie jest wcale 
przygotowane i w które ma

-  Może przyjść do spotKania przypadkowo..; 
wśród żeglugi ?

— Ba! wszystko jest możliwe —  rzeki carski 
pełnomocnik —  nawet rzecz najzupełniej nieprawaopo-r 
dobna...

Czy mamy wierzyć „słowu" W ittego? Zdaje się" 
przecież absolutnie niemożiiwem, aby zjazd, który bio-' 
rąc wszystkie okoliczności na uwagę, ma znaczenie wy­
jątkowo doniosłe, historyczne, był wynikiem zupełnie1 
niespodziewanego kaprysu caia i... cesarza!

Dziś rano otrzymaliśmy jeszcze następujące tele­
gramy :

Berlin. (TB K ) Z Ejórkó donoszą urzędow o: Po­
nieważ onegdaj wieczór był car Mikołaj wraz świtą r a  
wieczerzy na pokładzie „Hohenzollerna", udał się wczo­
raj rano cesarz Wilheim na pierwsze śniadanie na po­
kład „Gwiazdy Polarnej". Na godzinę 1 z połudma był 
wczoraj cesarz Wilhelm wraz z świtą zaproszony na 
obiad u cara Mikołaja.

Bjórko. (TBK.) Jacht „Hohenzollern" udał się, 
wczoraj p^zed południem w dalszą drogę do Visby.

P etersburg . (TBK,) Oprócz wymienionych już po­
przednio osób był w towarzystwie cara .Mikołaja także 
adjutant przyboczny Czagin, komendant Krążownika „Al- 
m az“, dalej szef kar.celaryi polnej, ad.utant przyboczny 
kapitan hr. Heyden, poiacznik Podgórski. W składzie 
świty cara dopatrują się szczególnej uwagi i uprzejmości 
dla cesarza Wilhelma. Także attachś niemieckiej ma-, 
rynaiki Hmtze należał do świty cara.

Z PARLAMENTU ANGIELSKIEGO.
(n) Sprawdziły się nasze przewidywania : pierwszy 

minister, p. Balfour, oświadczył wczoraj, iż gabinet niema 
powodu podać się do dymisyi—-na skutek przypadkowej 
porażki w kwestyi, która, ponieważ chodziłotylko o dodat­
kowe sumy budżetowej (dla Irlandyi), niema pierwszorzę^ 
dnego znaczenia.Opozycya przyjęła to oświadczenie okrzy­
kami oburzenia, które po stronie Irlandczyków były 
szczególnie dla ministrów obelżywe. Na wniosek irlandz­
kiego posła Hood’a, Izba odroczyła się —  to znaczy, 
iż decyzya gabinetu będzie przedmiotem nadzwyczajnej 
dyskusyi na najbliższem, dzisiejszem posiedzeniu. Umiar­
kowani członkowie opozycyi uznają, że wobec sytuacyi 
zagranicznej, zmiana gabinetu nie byłaby w tej shw ili! 
pożądaną.

Pokój — czy wojna?
(n) Wczoraj wspomnieliśmy o uwagi godnym ar­

tykule, który mezawodnie z natchnienia Wittego ukazał 
się w „Revue de Paris". W połączeniu z senzacyjną de­
peszą petersburską dziennika „Matin", głoszącą, iż Wit­
te ma kosztem jak najdalej idących ustępstw wrócić z

rosyjsko-japońskim  sojuszem , 
artykuł ma bardzo soecyalne znaczenie. Omawia on ge­
nezę wojny w celu okazania, jak niedorzeczną jesi ta 
wojna —  usiłuje więc utorować drogę do łatwego za­
warcia pokoju. Oto jeg o streszczenie :

Było zawsze tradycyonalną i racyonalną poiityką 
Rosyi na dalekim Wschodzie zachować jak najlepsze 
stosunki i porozumienie z Chmami. Dlatego to przed 
11 laty Rosya wstawiła się za Chinami po zwycięstwie 
Japończyków, przedłożyła Europie i od niei otrzymała 
uznanie zasady nienaruszalności chińskiego państwa. W t o k  

po zaciągnięciu przez Chiny pożyczki, zagwarantowanej 
przez Rosyę, na spłacenie wojennych kosztów, zawarty 
byt w Moskwie formalny.

między Rosyą a Chinam i trak ta t odporny.
Ten traktat z 22 maja 1896 zastrzega, że w ra- ' 

zie zaczepnej Japończyków akcyi przeciwko Rosyi, lub : 
Chinom, lub Koiei, Rosya i Cniny będą się wzajem 
wspierały, a ani jedno, ani drugie państwo nie podej- : 
mie i prowadzić nie będzie osobnych układów. Kolej : 
syberyjska nie stanowiła przedmiotu traktatu, ale upo- ! 
ważnieme do przedłużenia koiei do Wladywostoku przez 
terytorya chińskie było zastrzeżone tylko, jako środek 
ułatwiający dostęp do okolic, wystawionych na moż'iwy 
atak ze strony Japończyków.

Teraz, pisze autor artykułu, z tym traktatem na­
leży porównać inny

dokum ent, trzym any przez Japonię  dotychczas 
w tajemnicy,

mianowicie projekt japońsko-rosyjskiej korwencyi, przed­
łożony przez rząd mikada rządowi petersburskiemu.... 
w lipru 1903! Według tego projektu, oba państwa mia­
ły zobowiązać się do szanowania niezależności i całości 
Chin i Korei, oraz do zachowania 2asady „równych spo­
sobności" dla handlu i przemysłu wszystkich narodów. 
M'ały również przyrzec wzajemnie uznanie japońskich 
interesów w Kore-i specyalnych interesów Rosyi w ce­
lu kolejowych przedsiębiorstw w Mandżuryi. Artykuł HI 
projektowanej konwencyi zastrzegał swobodny rozwó, 
handlu obydwom państwom w Korei i Mandżuryi, z oso­
bną ze strony Rosyi obietnicą nleprzeszkadzania ewemu- 
alnemu przedłużeniu kolej korejskiej,* aż do p o ł u d n i o w e j  
Mandżuryi. _ Jeżeliby wypadła konieczność wysłania woKk 

japońsl i<li do Koiei, lub rosyjskich do Mandżuryi — 
liczba tych wojsk miała nie przekraczać wyraźnej po­
trzeby, a po spełnieniu swego zadania wciska miały być 
natychmiast odwołane. W artykule V Rosya przyznać 
miała Japończykom wyłączne prawo wspierania Korej. 
czykow radą i pomocą w interesach dobrego rząd.,
■r- -■ i ■ t Tr—-n-T inr.r ‘. i . i ____________ __. ___   _ . .__ ____ ________________

optyk i mechanik
Jag iellońska 3 

(koło Kasy Oszcz.)

po l ec a  swój n o w o  z a ł o ż o n y
Skład przyborow op ty czn y^  

i mechanicznych 
w  na jlep sze j jak o śc i po  n a jn rz y s tę p -  

n ie jszy h  cenach .

W A R ST A T  REPARACYJNY. 
U rządzanie dzw onków  elektrycz­
nych, te lefon ów  i grom ochronófl 
Listowne zlecenia załatwia się bcz- 

zwłoczrne. 5731.
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w kraju — przyczem uwzględniono z góry niezbędną 
ewentualnie pomoc sil zbrojnych.

Autor artykułu w „Revue de Paris" wsKazuje na 
rażącą sprzeczność obu dokumentów.

W r. 1896 Rosya występuje, jako olronicielka nie­
zależności terytoryalnej całości Chin przeciw Japonii.

W 1903 (pół roku przed zaczęciem wojny) Japo­
nia staje się obronicielką Chin przeciwko Rosyi. Więc 
w ciągu lat siedmiu polityka Rosyi uległa radykalnej 
zmianie: zabrała Port Artura, odmówiła ewakuacyi Man- 
dżuryi. Co spowodowało zajęcie Portu Artura — akt, 
który sam w sobie stanowił wyraźne pogwałcenie tra­
ktatu z r. 1896? Autor artykułu opowisda, że mniej- 
więcej w rok po podpisaniu iego traktatu cesarz niemie­
cki wyjechał do Rosyi. Po przeglądzie wojsk, urządzo­
nym na jego cześć, kiedy obaj monarchowie wracali bez 
świty do pałacu,

Wilhelm II nagle zapytał cara, 
czy miałby co przeciw temu, ażeby eskadra niemiecka 
udała się do Kiaoczao —  na pomszczenie zabitych nie­
mieckich misyonarzy. Dodał równocześnie, że chętnie 
widział Rosyę w Porcie Artura. Car, niespodzianie za­
skoczony, odpowiedział bardzo uprzejmie, nie wyrażając 
formalnej zgody na wyprawę eskadry, lecz jej też nie 
odmawiając. Przybycie do pałacu przerwało rozmowę—  
do przedmiotu jej monarchowie już nie wrócili. Ale ce­
sarz Wilhelm natychmiast po powrocie do Berlina wy­
słał esKadrę do Kiaoczao...

iUurawiew był wtenczas rosyjskim ministrem spraw 
zagranicznych. W pieiwszycn więc dniach listopada od­
była się rada nnnistrów, na której prócz cara i Mura- 
wiewa by li: minister wojny, Wannowskij, minister mary 
narki, Tyrtow — i Wit te.

Autor podaje treściwy przebieg tego posiedzenia. 
Witte sprzeciwił się radzie Murawiewa, który był za 
rem, ażeby Rosya poszła za przykładem Niemiec, zajęła 
Port Artura i Taiienwan (Dalnyj). Witte przedstawiał, że 
podobna akcya jest wobec traktatu z Chinami absolu­
tnie niemożliwą, że nawet Rosya powinna wszelkimi 
sposobami nakłonić Niemcy do ewakuacyi Kiaoczao. 
Bądź co bądź — mówił Witte — zajęcie Portu Artura 
może tylko skompromitować w Azyi urok Rosyi, opar­
ty na tradycyonalnej z Chinami przyjaźni. Taka zmiana 
polityki może być bardzo niebezpieczną, bo jest najez- 
dniczą. Ale — przemogły zapatrywania Murawiewa. 
Wysłano do Portu Artura flotę, rzekomo dla protekcyi 
Cłnn..., które przez trzy miesiące daremnie usiłowały 
uchylić się od tak niepożądanej dla siebie i narzuconej 
subie protekcyi.

Nakomec, w początku r. 1893, nastąpiło zajęcie 
Portu, a chociaż traktat Li-Hung-Czanga z Rosya lega­
lizował okupacyę następnego marca, to Chiny nie mo­
gły zapomnieć wypadku — tern mniej mogła go prze­
oczyć i zapomnieć Japonia. Potem już przyszły natural­
ne następstw a: budowa kolei z Charbina do Portu Ar­
tura, powstanie „bokserów", uparte zajmowanie Man- 
dżuryi przez wojska rosyjskie mimo europejskich i ja­
pońskich protestów, wreszcie nieuniKnione wzburzenie 
wśród ludności mandżurskiej, spowodowane przez obe­
cność obcego rosyjskiego żywiołu.

Lecz Rosya poszła jeszcze dalej, zaczęła zagrażać 
Korei. Potężne towarzystwo handlowo-przemysłowe, 
sankeyonowane przez cara, liczące wśród swoich udzia­
łowych członków w. ks. Aleksandra Michałowicza, admi­
rała Abazę (sekretarza dla spraw dalekiego Wschodu), 
lir. Ignatiewa i innych, zabrało się do eksploatacyi... 
now'ych terytoriów , rzekomo leżących w sferze rosyj 
skich interesów, i tam więc powstały krajowe rozruchy. 
Japonia, wyrzucona z Portu Artura, widziała w tern 
wszystkiem rozmyślną prowokacyę, potwierdzoną wre­
szcie przez nominacyę Aleksiejewa, ustanowienie na da­
lekim Wschodzie praktycznie nieograniczonej satrapii 
rosyjskiej, mającej za cel bezpośiednic zapewnienie Ro­
syi hegemonii na oceanie Spokojnym.

1 wtedy to właśnie Japonia zabrała samodzielnie 
głos — wysłała w lipcu 1903 streszczony powyżej pro­
jekt konwencyi. Autor nie pisze, co Rosya odpowie­
działa: pamiętając ówczesną postawę carskiego rządu, 
możemy być pewni, że albo nic zgoła nieodpowiedział, 
albo traktując „półbarbarzyńskie państewko" z pogardą, 
dał do poznania —  tak samo, jak w- ciągu innych 
z Japonią negocyacyj — ze Rosya na Dalekim Wscho­
dzie z jednem tylko panstwem chińskiem może się ukła­
dać gdy chodzi czy o Mandżuryę, czy o Koreę. Zaraz 
atoli następnego miesiąca, sieronia, zdrada pewnego 
oficera rosyjskiego odkryła Japończykom plan Rosyi —  
pomnożenia czteryl.roć sil zbrojnych na Dalekim 
Wschodzie.

A jednak wojna wybuch'a dopiero w sześć miesięcy 
później. Rosyjskiemu minsterstwu spraw zagranicznych 
me było wolno prowadzić negocyacyj poruczonych 
Aleksiejewowi, ślepemu narzędziu wielkoksiążęcego towa­
rzystwa eksploatacyi lasów nad rzeką Jalu. A nadto, 
uKłady przewdekano rozmyślnie, ażeby Rosya miała czas 
sprowadzić wojska. Miesiąc mijał, zanim Japonia otrzy­
mywała odpowiedź, sama odpowiadała w trzech dniach 
i znów miesiąc mus.ała czekać —  gdy tymczasem 
woiska szły bezustannie do Mandżuryi.

Nakoniec
Witte zwolennik pokoju, popadł w niełaskę 

i Japonia wydała sama wojnę, — aby nie być zaata-

w ten sposób istotne przyczyny zatargu, dowodzące we­
dług niej niedorzeczności obecnej wojny, pyta: na co
Rosyi upierać się przy poiityce, która oddala ją coraz 
bardziej od traaycyonainej polityki, wyłącznie decydują­
cej o jej interesach. Honor Rosyi pozostaje nienaruszo­
ny... „dzięki zachowaniu się wojsk". Tylko „amour 
propre" może doradzać przedłużenie wojny „Ił faut
faire la paix : trzeba zawrzeć pokój".

Tymczasem wojna toczy się dalej, niema dnia bez 
rozlewu krwd —  na Sacnalinie, w- okolicach południo­
wych za Tumenem, wreszcie na główmym froncie, prze­
ważnie na wschodniej stronic charbińskiej kolei. O kam­
panii

na Sachalinie
skąpe dochodzą wiadomości, ale wiemy, że Japończycy 
zajęli Mukę temu pięć dni i że wszystkie już ważne 
miejscowości są w ich ręku, z wyjątkiem jeszcze tylko 
Aleksandrowska. Wojska przechodzą trudy niesłychane 
w gęstych lasach, w których —  jak donoszą korespon­
denci japońscy do Tokio — Rosyanie obierają co kilka 
dni inne, a nadzwyczaj silne stanowiska, biją się dziel­
nie i urządzają w puszczy zręczne zasadzki. Tak np. 
w lasach w okolicy miejscowości Dawlin, około 500 
Rosyan z 6 polnemi i 3 maszynowemi działami zajęło 
stanowisko, na którern długi czas znosiło gęstą kano­
nadę Japończyków, wcale na nią nie odpowiadając; do­
piero późnym wńeczorem, kiedy kolumna japońska, po­
zostawiona dość daleko od swoich, wyczerpała amuni- 
cyę —  od której drzewa ucierpiały daleko więcej, niż 
nieprzyjaciel —  Rosyanie otworzyli straszny ogień ka­
rabinowy i działowy. Lecz Japończycy odpowiedzieli, 
formując się błyskawicznie w trzy bataliony i puszcza­
jąc się biegiem naprzód —  na bagnety. Po dwugo­
dzinnej, zażartej walce, Rosyanie zostali zmuszeni do 
ucieczki, pozostawiając kilkuset rannych i zabitych. Te­
go rodzaju walki zachodzą codzień. Aleksanarowsk 
i Dawlin leżą daleko na północ, między 50 a 5 2 0 
szerokości.

Na froncie mandżurskim, mianowicie w okolicy 
południowej od Kirynu, a o k o I o  100 klrn. wprost na 
wschodzie Mukdenu,

w pobliżu Hailungczen *
zaszła tego samego dnia (20 b. m.) poważna potyczka, 
o której dotychczas mamy tylko raport Liniewicza —  
swoją cirogą ciekawy i charakterystyczny. Czytamy 
bowuem :

Nasz oddział zbliżył się w dwu kolumnach do po- 
zycyj nieprzyjacielskich, położonych o 4 wiorsty na pół­
noc od Julangtse, podczas gdy prawa kolumna ruszyła 
na front nieprzyjaciela, lewa nasza kolumna obeszła 
prawe skrzydło japońskie. Nagle pojawienie się lewej 
kolumny koło skrzydła wojska japońskiego zmusiło nie­
przyjaciela do otłuszczenia swycłi pozycyj bez oporu. 
Obsadziliśmy szaniec nieprzyjacielski, japończycy cofnęli 
się na obwarowane stanowisko na zachód od Julangtse. 
D o l i n a  z a k r y ł a  r u c h y  j a p o ń c z y k ó w  (!). 
Było nam bardzo trudno pokonać przeszkody, w s k u ­
t e k  c z e g o  n a s z  o d d z i a ł  c o f n ą ł  s i ę  w k i e ­
r u n k u  p ó ł n o c n y m .

W zaborze rosyjskim.
W USŁUGACH UGODY.

Pomimo zaprzeczeń początkowych i wiadomości, 
że ks. arcybiskup Popiel cofnął swój list pasterski w spra­
wie powrotu do szkół rosyjskich,pokazuje się, że wpły­
wy ugodowców na ks. Popiela przemogły i jak donosi 
korespondent „Czasu" list ten został w ubiegłą niedzie­
lę z kazalnic ogłoszony. „Czas" podaje ten list paster­
ski w całości. Jest on napisany, przyznać to naiezy, 
bardzo zręcznie bije w najczulszą strunę społeczeństwa, 
przybierają., pozory więlde demokratyczne. List pasteiski 
ks. arcybiskupa jest pod tym względem bliźniaczo podo­
bny do artykułu prof. Askenazego w „Bibliotece War­
szawskiej", stara się dowieść, że strajk szkolny szko­
dzi przedewszystkiem najbiedniejszym. Wskazując na roz- 
próźniuczenie i zdemoralizowanie młodzieży wskutek nie 
uczęszczania do szkół, ks. arcybiskup mówi d a le j:

„Prywatne nauczanie złemu nie zaradzi, korzystać 
zeń bowiem mogą tylko dzieci rodziców zamożnych, 
posiadających środki na kosztowne wychowanie. A co 
się stanie z całymi zastępami młodzieży ubogiej? D l a ­
czego syn kmiecia, rzemieślnika, biednej wdowy, na wpół 
oślepłej od pracy szwatzk., ma zmarnieć doszczętnie, 
kiedy towarzysz z ławy szkolnej, opływający w wygody 
i dostatki, posiadać będzie nauczycieli, korepetytorów 
i wszelką pomoc naukową? Czyż nie słyszycie tych gło­
sów skargi, które zawodzą w suterenach i na podda­
szach nad -złamaną przyszłością swoich dzieci ukocha­
nych ? Czyż nie przychodzi wam na myśli, że powiększa 
się przez to  rozłam mięazy bogatymi, a ubogimi, że 
wzrośnie całe pokolenie rozgoryczonych i rozżalonych, 
zamiast zbratanych i ukojonych?"

Jest to w całym liście argument najsilniejszy, bo 
najłatwiej przemawiający do ludzi ubogich a ciemnych. 
Korespondent „Czasu" cieszy się już zawrczasu, że rze 
mieślnicy warszawscy z nowym rokiem szkolnym poślą 
dzieci do szkół. Zobaczymy.

W każdym razie ta pochopność warszawskiego ar- 
cypasterza do używania kazalnic w celach politycznych 
i to w usługach ugodowców jest bardzo dziwną wrobec 
nadzwyczajnej wstrzemięźliwości, jaką ks. arcybiskup Po­

piel okazał, przy korzystaniu z ukazu tolerancyjnego 
Wszak sprawa ta była bliższą bezpośrednich piaw i obo 
wiązków ks. arcybiskupa, aniżeli akcya polityczna o szko­
łę polską.

SKUTKI STRAJKÓW.
Statystyka wykazuje ogromny wzrost śmiertelności 

w Lodzi. W ciągu dwóch tygodni, od dnia 14 do 29 
czerwca ro. zmarło w Lodzi, według urzędowego wy­
kazu, osób 420, a już w następnym okresie dwutygo­
dniowym, czyli od dnia 30 czerwca do 14 bm. liczba 
ta wzrosła do 690, przyczem na tak znaczne zwiększe­
nie się śmiertelności wpłynęły choroby żołądka i ostry 
katar kiszek. Liczba chorych zmarłych na te dwie osta­
tnie choroDy, wynosi ni mniej ni więcej tylko 153 osoby.

jak  się okazuje obecnie, podwyższenie pracy, jakie 
w wielu zawodach uzyskali robotnicy, jest w znacznei 
mierze fikcyą. Tak np. znaczne podwyższenie płacy uzy 
skali robotnicy budowlani w Warszawie. Okazuje się 
jednak, że z podwyżki tej nie będą mogli skorzystać, 
bo... ustaje ruch budowlany? Pismo „Gospodaiz i Loka­
tor" donosi, że obecnie skutkiem strajków, płaca robo­
tników budowlanych powiększona została do tego sto 
pnia, że koszty budowy douiow wynoszą obecnie o 12 
prc. więcej, niż przed dwoma laty. Ponieważ ceny pla­
ców nie spadły, lecz przeciwnie w śródmieściu idą usta­
wicznie w górę, a naodwrót spada cena mieszkań, przeio 
kapitaliści nie chcą budować domów, bo kapitał, wło­
żony w budowę domu, nie przyniósłby odpowiedniego 
procentu.

Ostatnie agitacye sprawiły, że nawet ci przedsię­
biorcy zaniechali budowy, którzy mieli zatwierdzone 
plany i zapewnili sobie kapitały. Jedno z wielkich przed­
siębiorstw budowianych, zamiast procentu od kapitału 
zakładowego, wynoszącego krocie rubli, straciło w r. z. 
30,000 rb., kończąc budowy, których podjęto się na 
zasadzie dawnej normy płacy robotników. Dalszy spa­
dek ceny mieszkań spowoduje jeszcze więKSzy zastój 
budowlany.

Najdotkliwiej cierpią na tem tysiące robotników, 
którzy co rok na wiosnę przybywali do Warszawy na 
zarobek, bo stracili zupełnie możność zarobkowania, 
chociaż wywalczyli sobie krótszy dzień pracy i wyższą 
płacę.

STRAJKI I DEMONSTRACYE.
Do „Naprzodu" donoszą, że d. 9-go lipca pro­

klamowano w Grodnie strajk powszechny dla uczczenia 
ofiar wypadków w Lodzi.

W oznaczonym dniu — pisze korespondent — 
strajkowali wszyscy robotnicy, z wyjątkiem dorożkarzy 
i pracowników w sklepach. .S tan ę ły : fabryka Charina, 
tabryka kafli, cegielnie, młyny, a nawet drukarnia rzą- 

•'dowa.
Z początku postanowiliśmy strajkować tylko we 

wtorek, lecz na propozycyę „Bundu" przedłużyliśmy 
strajk na środę. W ten dzień straik byl niezupełny, po­
nieważ część robotników z fabryki Szereszewskiego po­
wróciła do roboty.

Slrajk miał przebieg zupełnie spokojny.
Pisma wiedeńskie donoszą z Kowna, że wzrósł 

tam ruch strajkowy, przyczem straikujący ostro wystę­
pują przeciw niesohdarnym robotnikom, grożąc im śmier­
cią. Podczas niedawnego strajku piekarskiego zamie­
niono groźbę w czyn. Pewien żydowski piekarz został 
jakoby na zlecenie komitetu strajkowego zabity, a syn 
jego, czeladnik, zraniony,

Na parowiec rzeczny, transportujący wojsko, rzu­
cono bombę, której eksplozya nie zrządziła jednak 
szkody.

W Starachowicach (guD. radomska) odDylo się zgro­
madzenie, a potem pochód, w którym wzięło udział 
około 2.000 ludzi.

Pod koniec demonstracyi rozbito skiep monopo­
lowy i zniszczono w nim wszystkie sprzęty. Ne nieszczę­
ście od przewróconej lampy zapalił Się dom i wszczął 
się pożar; w jednym z płonących domów zginął zasko­
czony przez ogień żyd.

BUNT PUŁKU?
Z Kowna donoszą: Stacyonujący na tamtejszem 

przedmieściu fortecznem pułk, otrzymał rozicaz wymar­
szu na teren wojenny. Gdy rozkaz ogłoszono, wybuchł 
bunt w pułku i większość żołnierzy oświadczyła głośno, 
ze nie chce iść na wojnę i nie da się zapędzić do wa­
gonów. Udało się wprawdzie aresztować buntowników, 
ale wymarsz pułku został zaniechany.

OBOSTRZENIE REWIZYI NA GRANICACH.
Pisma warszawskie donoszą, że rosyiskim komo­

rom celnym polecono obostrzyć kontrolę bagażu, przy­
wożonego z zagranicy i dokonywać jak najściślejszej 
rewizyi wszystkich kufrów, pudeł, koszów i t. p. Roz­
porządzenie to wywołało liczne w ostatnich czasach 
wypadki przewożenia do Rosyi materyałów wybuchowych 
i broni.

TERRORYZM „BUNDU“ .
Korespondent „Czasu“ pisze z Warszawy, że fa­

brykanci i przedsiębiorcy żydowscy są zupełnie sterro­
ryzowani przez socyalistyczny ,,Bund“ . Na dowód cy­
tuje fakt następujący :

kowaną.
Autor artykułu w „Revue de Paris", odsłoniwszy 
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U fabrykanta portmonetek na Nalewkach, zatru ' 
dniającego 16 robotników, zjawia się kilku wysłanników 
„Bundu", nakazuje mu zatrudniać 24 robotników i pła­
cić tyle a tyle. Fabrykant opiera się, gdyż spełnienie 
nakazu uniemożliwiłoby mu produkcyę. Delegaci od- 
cnoazą z pogróżkami. W nocy niszczą, fabrykantowi 
nieznani sprawcy cały iego zapas sKÓr wartości kilku­
nastu tysięcy rubli. Dodać do tego należy, że wobec 
zorganizowanych i uzbrojonych „bundowcow" policya 
jest całkiem bezsilna a przytem i sterroryzowane uo 
tego stopnia, że jeden policyant ani agent policyi taj­
nej nie odważy się, obawiając się o swoje życie, śc.gać 
przestępcy na Nalewkach.

Z R o sy l.
O  POTW a RZ w  d r u k u .

Dowódca wojska okręgu wojsKowego kijowskiego 
i prezes mieiscowego komitetu Czi.wonego Krzyża, 
Suchomlinow, wystąpił, jak donosi „War. D n.“, ze spra­
wą sądową o potwarz w drun.u przeciw p. Jur>v.ynowi, 
redaktorowi dziennika „Syn Otieczestwa" i współpraco­
wnikowi tejże gazety jabłonowskiemu, jako autorowi 
całego szeregu artykułów p. t. „Hańba kijowska" uja­
wniających różne nadużycia w Komitecie kijowskim 
Czerwonego Krzyża W tych dniach w sprać. ie tej od- 
udb/ło  się wezwanie stror, U' celu ich pogodzenia, lecz 
na +o me -godził się p. Jwycyn, działający za pośre­
dnictwem swego pełnomocnika, adw. przys. Goldsteina. 
Równocześnie w tejże sprawie wystąpił samodzielnie 
przeciw p. Jabłonowskiemu ze skargą o potwarz puł­
kownik żandarmeryi jeroneus.

OCHRONA STUDENTÓW.
Kancelarya uniwersytetu petersburskiego postano­

w iła zachow ać w tajemnicy nazw iska osób , które w tym  
roku zdawały egzam iny przed kom isyą państw ow ą, chcąc  
je uchronić w ten sposób  od wszelkich nieprzyjemności, 
ze  strony strajkujących studentów . Gdy w iadom ość o tem  
uKazała się w dziennikach posiadacze tegorocznych dy­
plom ów  judah się z prośbą do w ładzy szkolnej, aby  
koniecznie og łosiła  w pism ach ich nazw iska.

„REFORMY ROSYJSKIE".
Specyalua komisy a lir. A. Ignatiewa, Której powie­

rzono rozpatrzenie sprawy wzmocnionej ochrony, posta­
nowiła przestudyować organizacyę policyjną i wyjątko­
we środki ochrony, stosowane w państwach zagranicz­
nych. W tym celu członek rady ministra spraw we­
wnętrznych Frisz wyjeżdża z polecenia konrsyi na dwa 
miesiące do Niemiec, Francyi i Włoch. Ma on przt-de- 
wszystkiem zająć się wyjaśnieniem następujących kwestyj: 
jakie zaburzenia w państwach zagranicznych uważane są 
za dostateczny powód do zaprowadzania wyjątkowych 
środków ochrony i bezpieczeństwa; jakie stosowane są 
środki walki z jednostkami niebezpiecznemi dla spokoju 
publicznego (z włóczęgami, rzezimieszkami, recydywista­
mi i t. p.), oraz z grupami rewolucyjnemi; w jaki spo­
sób wykonywane jest w praktyce nakładanie kar admi­
nistracyjnych za uchybienie obowiązującym postanowie­
niom przepisom administracyjnym Równocześnie ko- 
misya po.ecsla przestudyować te same kwestye profeso­
rowi prawa policyjnego Deriżynskiemu. Profesor Deri- 
iyński wyjechał "już w tym celu zagranicę. Ma un tam 
z razem drLgą misyę powierzoną zestrony komisy Sa- 
burowa, mianowicie zbadać organizacyę sądów aamini 
stracyjnych w Niemczech i we Francyi. Biurokracya ro­
syjska przyszła więc do przekonania, że i pod względem 
c rganizaeyi policyjnej i ochrony istniejące w Rosyi urzą­
dzenia okazały się niepraktycznemu

NOWA ODEZWA GAp ONA.
W Rosyi rozpowszechniono nową odezwę Gapona. 

Odezwa rozpoczyna się od przytoczenia przypowieści 
o  miłosiernym Samarytaninie.

„Porównanie uczy nas gv'sl odezwa że ka- 
naro-źdego człowieka, jakiejkolwiek byłby on wiary 

dowości powinniśmy uważać za naszego tw. ta i bliźni
go i nieść mu pomoc. Dlaczegóż Więc bracia moi 
w Chrystusie, Rosyanie, działacie wbrew nauce Chrystu­
sa? Czemu duszę napełniacie ślepą nienawiścią do zy- 
dów? Czemu dopuszczacie do tego, że trac ia  t zieci 
wasze w dnie wielkich świąt chrześciańsu.ch podnoszą 
broń brzeciw żydom, rzucają się na starców i dzieci\ 
Zabijają ich, wpadają do nędznych -eh domów, ścigaią 
ich i żelaznymi drągami rozbijają im czaszki, rabują ie 
dobytek, wyśmiewają i sżVdzą“. '

Odezwa wyjaśnia dalej, źe w.nowajcam i nędzy 
i ciemnoty ludu rosyjskiego nie są żydzi, ale car i je­
go czynownicy.

„Co dzieje się z krwawicą ludu — zapytuje ode­
zwa. — Czy podatki ściągane, użvwane są na oświatę 
ludu, na ooprawę jego pym, zzy "ida na chwale naro­
du rosyjskiego? Kto o tem rozstrzyga"? Czy żydzi? Nie, 
nie żydżi, lecz ca. i jego klika, jego ministrowie i c; ‘a 
banda jogo świeckich . duchownych powierników. Ci 
wrogowie ludu marnotrawią rozrzutnie krwawicę chłop­
ska i robotniczą.

„Gdzie twoje dc.eci rosyjski ludzie?
„Może ranne i okaleczałe są, iub może wyrżnięto 

je jak "owce 9 stycznia w Petersburgu, albo w innych 
im ustach O Indzie rosyjski, może jęczą w więzie­
niach

„Kto pożera twoje ozieci, kto nadziewa je na ba­
gnety, kto zaoija ołowiem? Czy żydzi? To robią mini­
strowie YliKotaja II, rozrzutnicy nienasyceni i zdrajcy 
ludu. S 4  oni kozaków swych i żołnierzy, to  jest twoich 
własnych synów przeciw biednym chłopom i bohater­
skim robotnikom fabrycznym, przeciw' własnym więc 
ich ojcom i matkom, przeciw tym wszystkim, którzy 
życie oddają za kraj swój i w'olność“.

BOMBY.
Jedno z pism rosyjskich donosi, iż na Michajłow- 

skim prospekcie w Tyflisie w tych dniach aresztowano 
pizechodnia robotnika, przy którym znaleziono 52 czę­
ści składowe bomb. Aresziowanc również dziewczynę, 
która niosła tizy gotowe bomby Następnie przy rewi- 
zyi w domu robotnika znaleziono jeszcze pewną ilość 
części do bomb. Prócz tego wielu osooom oaeDrano 
mnóstwo rewolwerów.

POGŁOSKI C  NOWYCH BUNTACH FLOTY.
„Standard" donosi z O d esy ; Chcąc, ile możności, 

osłabić wrażenie rewolty na , Kniaziu Potiemkinie", 
aamiralieya postanowiła ubiegłej niedzieli rozpocząć 
niezwłocznie w Tendra manewry całej floty czarno­
morskiej.

Rozkaz ten jednak cofnięto onegdaj, ponieważ 
wypadnięto na ślad nowego, jeszcze większego sprzysię- 
żenia. wśród marynarzy fIoty, oraz w arsenale sebasto- 
polskim. Upairują w tem wyjaśnienie faktu, d  wszy­
stkie okręty wojenne wycofano ze służby, a oficerów 
i załogę pozostawiono do dyspozycyi. Do wiosny mają 
być przeprowadzone radykalne re fem y , oraz zmiany 
w personalu floty.

KRWAWE ZGROMADZENIE.
Z Odesy donoszą, że cłuopi zebrał się na zgro­

madzeniu w Kartamyszewko. pod Odesą, celem omó­
wienia swych spraw. Nagle napadli kozacy na zgroma­
dzonych, dali salwę, kładąc trupem trzech chłopów, 
a raniąc dwunastu. Cłiłopi rozbiegli się i powrócili do 
swych domostw'. Policya podążyła za nimi i przedsię­
wzięła około sto aresztowań.

O KONGRESIE Z1EMS7W.
Korespondent paryskiego „Journala" donosi, ze 

uchwalony przez kongres ziemstw projekt konstytucyf, 
jest identyczny z ogłoszonym w „Russkich Wiedomo- 
stiach" — a więc jest to ten sam, którego streszczenie 
podaliśmy we wczorajszym popołudniowym numerze. 
Ten sam dziennik donosi, że uchwalenia projektu nie 
na'eży uważać za proste „pobożne życzenie", lecz, że 
odesłany będzie do rad miejskich i gminnych, a po roz­
patrzeniu przez nie powróci przed drugie zebranie kon­
gresu ziemstw. Kongres przeprowadzi raz jeszcze ay- 
skusyę nad projektem, który po ponownej uchwale bę­
dzie mógł być u w a ż a n y  z a  k o n s t y t u c y ę  p r z y ­
j ę t ą  p r z e z  k r a j  c a ł y .

Komitety lokalne, które w myśl znanej uenwały 
kongiesu mają się zająć walką z samowolą biurokra- 
cyi, będą zarazem tworzyć o r g a n i z a c y ę  d o  p r z y ­
s z ł y c h  w y b o r ó w .

„Le Journal" kończy sw e . doniesienie uwagą, że 
wedle informacyj, napływających do Petersburga z pro- 
wincyi wziętość kongresu rośnie z każdą chv'ilą. Ogół 
poczyna go uważać za jedyną instytucyę, która byłaby 
w stanie wydobyć Rusyę z przesilenia obecnego.

Chińscy żydzi.
(n) Ginie w Chinach ostatni szczątek ludzki, nie­

zmiernie cenny szczątek starożytności —  prawdopodo­
bnie zginie niebawem, zanim nauKa zaot? SKorzystać 
z jego gasnącego bytu, by zebrać wiadomości o iego 
dziejach i dokładnie oznaczyć jego początki według cna- 
rakteru znikających gmin i ich świątyń, chyżo rozsypu­
jących się w gruzy. Tym szczątkiem są żydowskie osa­
dy w głębi Chin. Wszystko co o tych prastarych osadach 
wiemy, wiemy z dawnych opisów katolickich inisyona- 
rzy, oraz z dość pobieżnych wzmianek w dziełach nie­
których, przeważnie angielskich oryentalistów.

Kilka lat temu, poszukiwania prowadzone przez 
„Aliance lsraelite“ , zakończyły się stwierdzeniem —  nie­
wiadomo o ile dokładnem —  źe pozostała ieana już 
tylko koioma żydowska w głębi ■ chińskiego państwa i 
że nietylko upadała liczebnie ale zatracała nawet odrę­
bne swe znamiona religijne — z powodu wymarcia 
wsżystkicłi rabinów.

Kiedy przed półczwarta wiekiem, Jezuu pierwsi 
odkryli te osady, znaleźli je w stanie kwitnącym posia­
dające synagogi — jak ta, której gruzy pozostają je­
szcze w Kum gfu —  pędzące żywot spoKoinj wśród 
krajowców, trzymające się ściśle tych wszystkich wyłą­
cznych zwyczajów i obyczajów, które żyda wyróżniają 
we wszystkich krajach i narodach. »ięc owi chińscy ży­
dzi nie starali się o liczebny wzrost swych Kolonij pr ez 
prozelityzm, nie zawierali związków małżeńskich z *ra- 
jowcami, zachowywali szabas i wszystkie święta rnojże- 
szowego zakonu, przestrzegali czystości obrzędów syna­
gogi - -  modlili się rwarzą zwróceni ku Jerozolimie... 
o której zburzeniu przez Rzymiar. nie wiedzieli, wcale 
nie słyszeli! Imię Chrystusa nic im nie mówiło. Wszy­
stko to kazało oczywiście domyślać się, że pierwsi ko-

loniśei przybyli jeszcze przed erą chrześcijaństwa. Nie­
które inne dane wskazują dokładniej czas, w Którym 
pierwsze osady mogły były powstać.

Rząd chińsKi nie wiedzia* zgoła nic o tem, co 
ewangelie zowią „podaniami starszych w zakonie1, a co 
w rzeczywistości nie było niczem innem, jak tylko 
szczegółowem streszczeniem ustnego nauczania w prze­
szłości, z przeróżnemi naleciałościami obrzędov. emi, 
z czasów ciemnych autokracyi kapłaństwa, jakie przyszły 
po ostatnich prorokach. To zebranie i ogłoszenia „po­
dań" miało miejsce za dni Machabeuszów W ten spo­
sób cora się znów data pierwszych w Chinach osie­
dlem

Czasy Aleksandra Maceduńskiegc i jego pierw­
szych następców, stanowią najprawdopodobniej stotny 
peryod założenia chińsko-żydowsKich k o lo r/, nietylko 
dlatego, ponieważ były to czasy bardzo wyraźnego wy- 
chodźctwa żydów i ich koionizacyjnego ruchu —  czego 
najwybitniejszym i najściślej sprawdzonym przykładem 
była kolonia aleksandryjska — lecz i z iego powodu, 
że odnalezione przez jezuickich misyonarzy słownictwo 
chińskich żydów, zawierało mnóstwo wyrazów i źiódło- 
słowów perskich, wskazujących na stosunKi z państwem 
perskiem. przez kióre wiodła wówczas droga z Pale­
styny. Dodać trzeba, że w owym okresie swych dzie­
jów' żydzi ooeznani byli z perskimi rządami i zwycza­
jami —  których znacznie wcześniej wcale nie znali.

Mimo to, niektóizy oryentaiiści są  zdania, iż wę­
drówka żydów do Cnin zaszła na tysiąc sto lat przed 
Cnrystusem, czyli mniej więcej za czasów arcykapłan- 
stwa Eliasza i młodości Samuela. Stwierdzić to  mużna- 
by przez zbadanie ksiąg biblijnych, dziś jeszcze w osa­
dach, czy w jedynej osadzie używanych, a  przynajmniej 
tam pozostałych. Gdyby s!ę okazało, że pisma naimłoć- 
szych proroków nie stanowiły części obrzędowego czy­
tania w chińskich synagogach/ toby dowodziły, że osa­
dy tak dawnych czasów nie sięgają.

Zwoje pisma Śwr., zabrane (zdaje się przez Angli­
ków) w Kaifongfu w ciągu drugiej połowy zeszłego 
wieku i umieszczone w Hongkongu, zawierają tylko 
mojżeszowy pięc.oksiąg —  ale z tego nie wynika, że 
synagoga me posiadała i nie używała także innych zwo­
jów. Egzemplarz zabiany nie różni się podobno treścią 
od zwykłych heDrajskich rękopisów, tu i owdzie tylko 
pismo ma niezwykle odmiany. Zrujnowana dziś świąty­
nia w Kaifongfu miała napisy, dowodzące, ie  byig 
wzniesiona w wieku XII. Wielce prawdopodobnem jest, 
że istnieją —  choć również w gruzach zapewne — 
świątynie starsze. W każdym razie, ze względu nauko 
wego, szkodaby była prawdziwa, gdyby ostatnie ślady 
cnińsKo-żydowskich osad, miały zniknąć bez-pożytku.

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach 
publicznych, narodow ych i rodzinnych, p r f y zakładach 
i zapisach —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach Tow arzystw * Szkoły Ludow ej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zaoisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności 1 w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Hetmańska 12).

Wiadomości bieżące.
—  Z U niw eisytetu . P. Maryan Ludwik Gubrynowicz, 

koncypient prokuratoryi skarbL, rodem ze Lwowa, otrzy­
mał na Uniwersytecie tutejszym stopień doktora praw.

—  Na D ar N a ro d o w y  3 Maja dla Towarzystwa 
Szkoły Ludowej złożyli w kasie centralnej To wat, rstwa: 
Felicyan Kantor w Bogdanówce 1. 3673 kor. 4.30, Mi­
chał Sawicki w Haliczu L 3369 4.43, Marya Domanus 
w Grzegórzkach 1. 3617 5.20, Znamirowski w Sosow.e 
1. 3716 16.86, Kółko rolnicze w Dołhej Wojniłowsk.ej 
1. 3984 4 .— , Dr. Władysław Cichocki w Sądowej W - 
szni 1. 3399 26.35, Jadwig? Guniewicz w Staremsiole 
1. 3655 16.— , Kółko rolnicze w Kulparkowie 1. 3963 
4.96, Ka-ol Leszczyński w Wolance 1. 3775 4.20, Ka­
zimierz Krauss w Niżniowie 1. 3588 18.— , Jan Strzók 
w Boryni 1. 3422 3.40, Franciszek Załuski w Zastawnie 
1. 3413 42.80, Mieczysław Siebauer w Wyżmcy 1. 3415 
24.61, Józef Gabrysiewicz w Hesowicach 1 4232 5.85, 
Piotr Bara w Baranowie 1 3882 7.— , Jan Wiiusz w Skó- 
lem I. 3432 13. - , Kamila Kowalska 1. 3696 4.80, 
Paulina Maxner w Komarówce 1. 3694 7.80, Ludwik 
Jurczyk w Wojniłowie 1. 3764 10.— , Franciszek Irsa 
w Haliczu t  3431 4.35, Emil Wonsch w Monasterzy- 
skach 1. 3372 5.60, Franciszek Szkoda w Truskawicach 
1. 3702 6 . —, Joachim Turteltaub w Tłustem 1. 3420 
30.08, Józef Schneider w Podbieżu 1. 3472 6.80, Se­
weryna Martynowic2 w Medyce 1. 3799 23.40, Franci­
szek Wendeker w Łące 1. 3441 4.60, Wojciech Topol­
ski w Bukowsku 1. 3878 4.30, Józef Owsiak v' Dorej 
1. 3573 4 .— Auam Noel (Kółko rolnicze) w Sosolówće 
1. 4154 14.— , Izydor Szultis w Jasienicy 1. 3621 2 10, 
Leopoldyna Korzeniowska w Baryszu 1. 3820 5.80, Le­
opold Bielecki w Synowódzku 1. 3803 3 .— , Dr. Kazi­
mierz Jonas w Baligrodzie 1. 3381 40.12, Zygmunt 
Aichmiiller w Bołszowcach 1. 3697 24.60, Kółko .oini- 
cze w Tomaszowcacb 1. 3972 12.— , Józef Freund 
wr Nowem mieście 1. 3752 3 .—, Wanda Grouecna 
w Podhorcach 1. 3863 11.— , Stanisława Bobrowska 
w Jaremczu 1. 3722 5.40. Razem kor. 4 33 .68.

„p7nr nr7 Vf7vnit sie nn znacznego zniżenia u nas cen, tak że oferujemy 2000 par pięknych portyer do okier. lub drzwi 
w kul: ze jo f  eaux lub oli k ow  m. 350 ctm. długich z frędzlami, po k  2-50 i 3*50. Te = a m e  c z y s t o  uełn .ane 4 m^ dmgie 
7 w sniniałem i hordvurami wzdłuz po  z łr. 6'40. — Ceny te wiążą nas tylko do lo  sierpnia rb. — WySWka nu p rorw m ^  
o d i/o tr ią  poczta a z; niuodpuwiedi ie zwracamy pieniądze. Polecam y również nasz k o k  salny wybór dyw anów, 
trńw ~w vkłvch 1 kokosow ych , firanek, kap, koców , materyj n a  u b ra n ia  i w. 1. oenniKi na żądanie. 1 ,

‘  y Zarząd p rw szego kraj. D om u to w arow o-ek sp ortow ego  „ J u t r z e n k a 1, Lwów , P asaż M ikola  p.



— T ow arzystw o wzajem nej pomocy uczestników  
pow stania polsk. 63/4 r. Lwów plac Maryacki 10, po­
daje zestawienie rachunkowe za pierwsze poirocze 
1905 roku

D o c h o d y ,  i) pozostałość kasowa z r. 1904 
2213 k 81 h., 2) wpisowe członków 20 k., 3) wkładKi 
B onków  1660 k 32 h., 4) subwencye 7340 k., 5) 
datki jednorazowe 1851 k. 58 h., 6) dochody z zabaw 
2229 k. 52 h., 7) z Jelegatów 132 k. 42 h., 8) zali­
czki zwrotne 119 k., 9) procenty od żelaznego fundu­
szu 128 k. 64 h., Suma dochodów po dzień 1 lipca 
\  r. 15.695 kor. 29 h.

R o z c h o d y :  1) zapomogi stałe weteranom
4 194 k. 52 h ,  2) zapomogi stałe wdowom po uczest. 
powst. 1141 k. 64 h., 3) zapomogi dla dzieci i sierot 
po powstańcach 1472 k. 32 h., 5) pogrzeby 331 k. 
58 h., 6) najem lokalu Tow 366 k., 7) wydatki admi- 
nistr. 253 k. 17 h., 8) podatki i stemple 17 k. 50 h., 
druki 256 k. 50 h., 10) ptnsye urzędników 609 k., 
11) różne wydatki 168 kor. Suma rozchodów po dzień 
1 lipca b. r. 10.694 k. 76 h. Według powyższego ze 
stawienia, ażeby jak najskromniej obdzielić zgłaszających 
się, potrzebujących pomocy weteranów 63/4 r. lub wdów 
po nich, niemogących już na życie zarobić, wyaział T o ­
warzystwa musiał wydaćj przez pierwsze pułrocze 905 
r. sumę 10694 kor. Tyleż wydać potrzebuje i w dru- 
giem półroczu, a że jak rachunek pokazuje ma tylko 
5000 koron, zatem już teraz widoczny ' jest brak 5694 
koron.

Odwołujemy się przeto do znanej onarności Ro­
daków, ażeDy raczyli pospieszyć nam z pomocą zasila­
jąc kasę i w ten syosób ułatwili nam trudne zadanie. 
Zasiłki upraszamy nadsyłać do Banku związkowego ul. 
3 Maja 1. 7. Wydział Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczestników' powstania polskiego 186314.

—  Puuhczne B iuro pracy. Konferencya kierowni­
ków publicznych biur pośrednictwa pracy odbędzie się 
w Wydziale krajowym dnia 26 i 27 lipca. O bradom 
przewodniczyć będzie członek Wrydz. kraj. i szef de­
partamentu IV dr. Stanisław Dąmbski, referentem będzie 
kierownik krajowego Biura pracy dr. Zbigniew Pazdro. 
Celem konferencyi jest omówienie z jednej strony do­
tychczasowych doświadczeń, z drugiej strony zasaa 
postępowania w przyszłości, jakoteż przedyskutowanie 
wniosków, zdążających do udoskonalenia techniki po­
średnictwa.

Czynnych b u r  pracy jest obecnie 16, a mianowi­
cie, powiatowe biura w Bochni, Brodach, Buczaczu, 
Kolbuszowej, Kołomyi, Limanowej, Łańcucie, Mości­
skach, Myślenicach. Nisku, Oświęcirr.u, Rzeszowie, Sa­
noku, Tarnobrzegu, miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
a nadto krajowe Biuro pracy we Lwowie przy Wy­
dziale krajowym. Organizacya daiszych biur piacy jest 
w toku.

— Fesryn w Brzuchowicaeh. Z inicyatywy p. pre- 
zydentowej Michalskiej, niestrudzonej ilekroć chodzi o 
jakiś cel publiczny, odbędzie się dnia 6 sierpnia w parku 
w Brzuchowicaeh festyn, z którego dochód przeznaczono 
w potowie na bursę dla chłopców we Lwowie, a w po­
łowie na cele upiększenia Brzuchowic. Onegdaj odbyło 
się w willi p. Michalskiej w Brzuchowicaeh posiedzenie 
obszernego komitetu festynowego. Ułożony na posiedze­
niu program festynu niezwykle urozmaicony i oryginalny, 
odbiegający daleko od szablonowych piOgramów' innych 
festynów, jak i sam cel, ściągnie w dniu 6 sierpnia na 
ten festyn niewątpliwie mnóstwo publiczności Zamiast 
urządzenia Dutetu, złożyły parne komitetowe po kilka 
dziesiąt koron.

—  W iadomości osobiste. Wiceprezydent wyższego 
sądu krajowego. dr‘. Jan Dylewski, wyjechał na urlop.

—  T ea try : T ea tr m iejsk i:
Teatr zamknięty.

—  W spraw ie kom itetu  dla d ezerterów . Przed pa 
ru dniami zamieściliśmy list jednego z członków komi­
tetu dla dezerterów z armii rosyjskiej. W liście tym czło­
nek komitetu odpierał zarzuty, postawione komitetowi 
przez „Kuryer Lwowski i wykazał, 'ż e  pismo to nie 
brało żadnego udziału w akcyi i nawet komunikatów 
Komitetu nie zamieszczało, a nawet nie czytało spraw o­
zdań komitetu, drukowanych we wszystkich pismach, 
oprócz „Kuryera Lwowskiego", który tych sprawozdań 
nie zamieszczał. Z powodu nowej notatki „Kuryera 
Lwowskiego" w tej spranie otrzymujemy od tegoż człon­
ka komitetu następujące jeszcze uw agi:

Redakcya „Kuryera" po dłuższym namyśle zrozu­
mie niezawodnie, iż „Związek pomocy narodowej", jest 
oddzielnym komitem od komitetu zawiązanego w celu 
niesienia pomocy dezerterom, że systematycznego za­
milczania o sprav ie publicznej mimo, iz piszą o niej 
wszystkie pisma polskie, zdrowo myślący człowiek nie 
może uważać za popieranie tej akcyi i że wreszcie, wy­
biegów tego rodzaju, jak udawanie, iż się nierozumie 
o co pytają, używają tylko ludzie nie mający czystego 
sumienia.

Najbliższe posiedzenie komitetu, możliwe aopiero 
po feryach wakacyjnych, wyjaśni dokładniej jeszcze o ile 
„Kuryer" minął się z prawdą

„Prawda w oczy kole," więc „Kuryer Lwowski" 
na spokojne i bezstronne wyjaśnienie odpowiedział, mio­
tając obelgi na „niepodpisanego autora artykułu", i za­
mieszczając tylko wykrętne tłumaczenia się, iż członko­
wie Redakcyi jego na posiedzenia komitetu nie chodzili, 
bo zaproszenia na nie me otrzymywali, ktoś bowiem sa­
mowolnie zredukował listę rozsyłanych zaproszeń.

Pizyznać trzeba, iż wybrano sposób tłumaczenia 
się godny poprzedi/ego artykułu, bo rzucono ponowną 
kalumnię na giono komitetu ściślejszego, kalumnię, któ­
rej nieprawdziwości dowieść trudno, bo niema zwyczaju

rozsyłania rekomendowanych jzaproszeń na pojedzenia 
rozmaitych komitetów

W dalszym ciągu wysoce naiwnego tego tłum a­
czenia się, przytacza „Kuryer" tego rodzaju argumenty 
jak, iż dlatego milczał o akcyi, bo uchwały powzięto 
na posiedzeniu komitetu obszerniejszego, na którem ja­
wiło s.ę tylko dziewięć osób. Twierdzi dalej, że w ak- 
cy; niesienia pomocy dezerterom brat gorący udział, bo 
z zebranej kwoty 24 kor. 42 gr., posiał „Związkowi 
Pomocy Narodowej" aż... 4 kor. 22 gr. z wyeaźnem 
przeznaczeniem dla Komitetu opieki nad zniegami z ai 
mii rosyjskiej itd..

W pierwszem swem piśmie zaznaczyłem najwyra­
źniej, iż członkowie Redakcyi „Kuryera" brali udział 
w zawiązaniu komitetu, zaniechali jednak popierania jego 
dalszej akcyi. „Kuryer" potwierdza to powtórzeniem 
sprawozdania z obrad komitetu obszerniejszego w dniu 
zawiązania się jego, podanem w numerze „Kuryera" 
z dnia 16 listopada 1904. Odtąd już członkowie Re­
dakcyi „Kuryera" zaproszeń, wedle twierdzenia Redakcyi 
nie otrzymywali, dlaczego jednak wówczas nie upomnieli 
się o to publicznie, mimc iż wszystKie pisma miejscowe 
podawały spraw ozdana z tych posiedzeń, łaiwo jest so­
bie wytłumaczyć, jak łatwo zrozumieć wściekłość tego 
organu, działającego rozkładowo w każdej prawdziwie 
narodowej akcyi." *

—  Ośmiodniowy kurs dla kierowniKow gier i za­
baw ruchowych, urządzony staraniem, Tow Zabaw Lu­
zu i Mlouzieży zakończono wczoraj o godz 6 wieczór 
powtórzeniem ważnieiszych gier i zabaw. W czasie od 
17 do 24 Lpca wysłuchali uczestnicy kursu w auli gim- 
nazyum Fr. Józefa 6 wykładów, a m ianowicie: Dr. 
Kazimierza Panka .,0  hygienie gier ruchowych", p. K. 
Hemerlinga „O roli gier ruchowych w wychowaniu fi- 
zycznem", „O organizacyi gier ruchowych", o palancie, 
piłce nożnej i hockeyu, Dr. Karola Hornunga o „Psy­
chologii gier ruchowych", wreszcie Dr. Biedna o „Pier­
wszej pomocy w nagłych wypadKach" ; codziennie zaś 
przed wieczorem odbywały się na boisku Towarzystwa 
przy ul. Stryjskiej ćwiczenia praktyczne.

W kursie orało uaział bądź ze Lwowa, bądź 
z różnych stron kraju, 76 pań i panów (przeważały pa­
nie) w czem 1 inspektor szkolny, 5 profesorów szkół 
wyższych, 19 nauczycieli i nauczycielek lud. z pow. 
lwowskiego, 37 nauczycieli i nauczycielek (22 pań i 15 
panów) , z innych powiatów, 6 seminarzystek, 1 semina­
rzysta, 1 uczeń szk. reak, 1 ochmistrz zakładu droho- 
wyskiego, 5 osób różnych zawodów.

Kurs ten był, jak wiadomo, drugim z rzędu, ra­
zem redy pouczyło T. Z. L. i M. od czasu swego po­
wstania o grach i zabawach ruchowych około dwustu 
osób, które szerzyć je będą wśród naszej młodzieży.

W usiłowaniach więc około fizycznego odrodzenia 
społeczeństwa, zrobiono znów znaczny krok naprzód 1

—  Otwarcie nowej linii kolejowej. W bieżącym 
miesiącu miata pyć otwartą linia Lwów-Sambor-Qr?nica 
węgieiska na przestrzeni Strzyłki-Sianki. Wobec tego 
jednak, że nasypy osiadły się w niektórych miejscach i 
okazała się potrzeba przeprowadzenia naprawy toru, 
otwarcie opóźniło się i nastąpi dopiero w drugiej po­
łowie sierpnia. Jak dotychczas postanowiono, dnia 19 
sierpnia przejdzie linię pociąg komisyjny i w razie jeżeli 
ko.nisya uzna tor za zdolny do normalnego ruchu, już 
następnego dnia zostanie otwarty prawidłowy ruch na 
całej przestrzeni. Na razie nie będzie miała la linia po­
łączenia z Węgrami, gdyż po stronie węgierskiej od sta- 
cyi granicznej Sianki budowa zostanie ukończoną dopiero 
w listopadzie. Gdy nastąpi to połączenie, jazda do Wie­
dnia będzie o jedną trzecią część tańsza niż jazda via 
Kraków. Z początkiem sierpnia nastąpią mianowania 
urzędników i służby kolejowej na tej nowej linii

—  Pociągi do Pustomyt, Szczerca i Lubienia. 
Czasy odiazau i przyjazdu osobnego pociągu spacero­
wego nr. 1731 wzgiędme nr. 1732 po zniżonych ce­
nach jazdy, kursującego w bieżącym sezonie letnim 
w niedziele i święta rz>msko-katolickie ze Lwowa do 
Pustomyt, względnie do Szczerca i napowrót, wyzna­
cza się począwszy od niedzieli dnia 30 lipca b.  r. jak 
następuje:

Odjazd pociągu spacerowego nr. 1731 ze Lwowa 
do Pustomyt i Szczerca o 9'  15 przedpołudniem (zamiast 
mk dotychczas o 12-50 oopoludmu)

Przyjazd do Pustomyt o 9'51 przedpołudniem, do 
Szczerca o 10‘7 przedpołudniem.

Powrót spacerowym pociągiem nr. 1732 ze Szczer­
ca o 8 wieczór, z Pustomyt o 8 '19 wieczór, pizyjazd 
do Lwowa o 9 wieczór.

Czasy odjazdu i przyjazdu oznaczone są według 
zegara środkowo-europejskiego.

Począwszy od niedzieli dnia 30 lipca br. wyda­
wane będą do wszystkich nieduelnych i świątecznych 
pociągów spacerowych z e  Lwowa do Pustomyt i Szczer­
ca, jakoteż ze Lwowa do Stawczan i Lubienia wielkie­
go i napowrót bitety powrotne 11 i ill klasy po zniżo­
nych cenac i jazdy, to jest w kierunku do Pustomyt 
i Szczerca i napowrót do pociągów spacerowych nr. 
1721, 1722, 1731 i 1732; w k ie ru n k u  do Lubienia 
W ie lk ie g o  i napowrót do pociągów spaceiowych ni. 
2117, 2118, 2131 i ,2132.

Bilety te powrotne nabyć można przy kasach 
osobowych we Lwowie, jakoteż i w miastowem biuize 
kolei państwowych we Lwowie (pasaż Mausmanna) 
p r z e z  c a ł y  d z i e ń  po następujących zniżonych 
cenach •

Ze Lwo«a do Stawczan i napowrót:
HI ki. k. 0-90 h.
II „ 1-40 h.

do Lubienia wielkiego i napowrót •

Ili kl. k. 1 30 h.
11 „ „ 2-10 h.

Ze Lwowa do Pustomyt i napow rót:
111 kl. k. 0 90 h
II kl. k. 1-40 h.

do Szczerca i napow ró t:
III kl. k. 1-30 h. .
11 kl. k. 2-10 h.

Bilety powrotne n.e są przenośne, a ważne 
tylko do wymienionych pociągów spacerowych w dniu 
nabycia.

Dzieci w wieku 4 do 10 lat płacą przy tych po­
ciągach albo całe bilety w dotyczącej klasie wozu, 
lub połowę normalnej ceny biletu do jazdy, zarówno 
tam jakoteż napowrót.

—  Porządni na kolejach. Jeden z letników, jeżdżą­
cych bardzo często linią Lwów— Ławoczne uskarża się 
na straszliwy brud i nieporządek w wozach III klasy, 
szczególniej w miejscach ustępowych, tak zawsze zanie­
czyszczonych, iż dostęp ao nich jest niepodobnym. Na 
pocieszenie tego pana, zazdroszczącego widocznie pasa­
żerom klasy pierwszej i drugiej, zapewniamy, iż w wo­
zach kiasy pierwszej i drugiej panuje ten sarr brud 
i nieporządek. Wozy już przy wyjściu ze Lwowa są 
w takim stanie, iż władze sanitarne powinne zajrzeć w tę 
sprawę.

—  Przyjemności wycieczki do Brzuchowic, One- 
daj wieczorem zdarzył się w Brzuchowicaeh wypadek, 
który mógł się stać powodem poważnego nieszczęścia. 
Dv'orzec kolejowy zalegały tiumy publiczności w ocze­
kiwaniu przybycia ostatniego pociągu spacerowego Jak 
wiadomo, poczekalnia w Brzuchowicaeh jest tak szczu­
płą, że w niedziele i święta nawet część publiczności 
nie jest w stanie w niej się pomieścić, wobec czego 
mnóstwo osób czeka na torze.

Nagle wpadł na stacyę pociąg, nie zwalniając 
tempa przejechał przez dworzec i zatrzymał się dopiero
0 jakie 500 metrów za stacyą. Powstała panika, krzyk, 
piski, publiczność w popłochu uciekała z toru i tylko 
szczęśliwemu jakiemuś przypadkowi zawdzięczać należ), 
że skończyło się tylko na popłochu bez ofiar w luaziacn. 
Jak okazało się, powudem tego było, żc hamulec tzw. 
„Vacuum-Brem3e“ był zepsuty, tak,- że maszynista 
w pierwszej chwili nie mógł zatrzymać pociągu. Wogdle 
linia Lwów -Brzuchowice może służyć za przykład, jak 
na kolejach być nie powinno. fi; .a linię tę daje sie sa­
me wybrakowane wozy zniszczone i prawie na co dru­
gim wozie można widzieć białą kartkę z napisem „Zur 
Reparatur". Są to wozy, nadesłane do naprawy z roz­
maitych linii. Wozów tych używa się na linii Lwów- 
Brzuchowice tak długo, dopóki nie nadejdzie termin 
naprawy.

Można sobie wyobrazić jak te wozy wyglądają 
Przytem wozów daje s.ę zawsze za mato, wobec czego 
jest zawsze takie przepełnienie, ze połowa publiczności 
całą drogę oabywa stojąc. A dzieje się to wszystko 
na linii, na której taksa jest o 50 pic. wyższa, niż ńa 
koiejaoh państwowych.

Wracając do wypadku, to publiczność miała je­
szcze jedną przyjemność. Oto przypadkiem był właśnie 
w Brzuchowicaeh naczelnik lwowskiej ogrzewalni, który 
zaraz przeprowadził dochodzenie, następnie sam prowa­
dził pociąg do Lwowa i zatrzymywał go co 100 kro­
ków, aby przekonać maszynistę, że pomimo zepsucia 
„Vacjm -Brem se“ mógł pociąg zatrzymać.

Wskutek tego pociąg spóźnił się o pół godziny
1 wobec braku wozów tramwajowych publiczność wśród 
ulewnego deszczu musiała piechotą wracać z dworca 
do miasta.

—  B ohaterski czyn agenta. Wczoraj około godziny 
pierwszej w południe, jakiś niemowa żebrał w kamieni­
cy 1. 9 przy ul. Ossolińskich. Agent policyi nieiaki 
Sietkiewicz ujrzał to i chciał go zaaresztować, widocznie 
za niedozwoloną żebraninę. Aresztowany niemowa prze­
rażony aresztowaniem chciał uciec., baidzo rmiwnie, bo 
na ludnej ulicy, w biały dzień ucieczka była niemożliwa. 
Agent byłby go schwytał i zatrzymał; a że móg1 tak 
uczynić, dowodzi to, że go schwytał bez wysiłku. Schwy 
tawszy zaś biedaka, począł go tak niemiłosiernie bić 
w twarz na środku ulicy, że wśród publiczności podnio­
sły się głosy oburzenia. To się nazywało „aresztowa­
nie według przepisu". -

—  Po austryacku. W nr. 14 „Rolnika" czytamy 
pod tytułem „Curiosum" następującą notatkę: „Rozpo­
rządzenie c. k. ministerstwa kolejowego, udzielające 
zniżek kosztów przewozowych dla nasion i sadzonek, 
z ważnością od 1 stycznia do 30 czerwca b. r. zako­
munikowało c. k. ministerstwo spraw wewnętrznych c. k 
namiestnictwu dopiero reskrypi.em z dma 3 maja 1905, 
1. 19.422, a c. k. namiestnictwo c. k. galicyjskiemu to­
warzystwu gospodarskiemu dopiero dnia 5 lipca b. r 
do liczby 6.822, a więc po t e r m i n i e ,  do któięgo 
ulgi przyznano. Czy to żarty?".

—  Jazdę po chodnikach urządzają sobie dragcn 
we Lwowie. Dnia 17 bm. o k o I o  godz. 4 popoł. dwóch 
podporuczników dragonów prowadziło uhcą Kadecką od­
dział złożony z 20 mniej więcej żołnierzy. Kiedy minęli 
remizę tramwaju elektrycznego, porucznicy wjechali na 
chodnik, a za nuni żołnierze i tak jechali aż do szkoły 
Kadeckiei, a publiczność, kobiety i spacerujące dzieci 
musiały się żołnierskim koniom ustępować z chodnika

drogę. Dodamy, że w tej okohey kawałek chodnika 
jest ułożony ze sztucznego kamienia, zbyt delikatnego 
na kopyta końskie, owóż można sobie wyobrazić, jak 
ten chodnik będzie wyglądał, jeżeli panom dragonom, 
zechce sic gó częściej w ten sposób używać.

- - -i • U .
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□  Tarnów. K o r p u s  w a k a c y j n y ,  ktpiejący tu 
od szeregu lat korpus wakacyjny," który początek swój 
zawdzięcza śp. Przybylkiewiczowi, jednemu z założycieli 
tut. ,Soko>a“ , rozwija się pomyślnie. O wartości jego 
'ozpisywać się dziś, byłoby rzeczą niepotrzebną, gdy 
w wychowaniu zwrócono większą uwagę na stronę fizy­
czną, korpus taki jest dla młodzieży zmuszonej z róż­
nych powodów przepędzić wakacye w mieście, prawdzi 
wem dobrodziejstwem. To też nie dziw, że na boisku 
Korpusu, mieszczącem się w t. z. parku Przybyłkiewicza 
przy plantach kolejowych, gromadzi się codziennie z gó­
rą 200 dzieci obojga płci, które za mierną opłatą (a 
ubożsi i za darmo) używają świeżego powietrza i we- 
sołei zabawy pod kierowmictwem fachowych przodowni­
ków i przodowniczek. Korpus utrzymuje i leeruje nim 
rodzina śp. Przybyłkiewicza. Nie od rzeczy wspomnieć, 
że korpus jest obok korpusu w parku dra Jordana 
w Krakowie, najstarszym z nielicznych —  niestety — 
w Galicyi podobnych instytucyj. Rada miejska, powiato­
wa i Towarzystwo zaliczkowe, uznając pożyteczność tej 
instytucyi, popierają jej rozwój odpowiedniemi sub- 
weneyami.

P i ę k n ą  o z d o b ę  zyska tutejsza katedra w for­
mie pcmniKa, który poświęcony będzie pamięci ks. 
Władysława i Eustacnego Sanguszków. Nad pomnikiem 
tym pracuje na zamówienie ks. Romana Sanguszki ze 
Sławuty artyrta-rzezbiarz Antoni Madejski w Rzymie, 
twórca słynnego sarkofagu Jadwigi na Wawelu.

S z k o ł a  r e a l n a .  Długie sprawozdanie tutej­
szej szkoły rozpoczyna tłumaczenie 111. ks. Dzieła sta­
rożytnego filozofa Lukrecyusza Karusa p. t. „O istocie 
wszechświata1’ dokonane przez prof, K. Cołkosza. Z czę­
ści urzędowej wyjmujemy kilka oat:Grono nauczycielskie 
do przedmiotów' obowiązkowych liczy to 17 członków, 
z czego tylko 3 t. z w. suplentów; uczniów było zapi­
sanych w r. u. 276 (prawie wszyscy Polacy) z czego 
150 z samego Tarnowa. Z tego otrzymało stopiań ce­
lujący lub pierwszy uczniów 103 —  stopień drugi lub 
trzeci 34 (12’5 procent).

Na 29 abituryentów reprobowano na rok tylko 
jędnego. Przy szkole istnieje „Pomoc koleżeńska11, wspo­
magająca biednych uczniów książkami, ubraniem, lekar­
stwami a nawet opłacająca niektórym obiady w taniej 
kuchni katolickiej Kapitał „Pom ocy11 wynosił z końcem 
roku szk. 1130 k. w gotówce.

■ Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  Na ostatniem, dość pra- 
cowitem posiedzeniu Rady miejskiej, uchwaiono po dłuż­
szej dyskusyi udzielić tutejszej szkole ogrodniczej 7 mor­
gów gruntu miejskiego na rozszerzenie ogrodu szkolne­
go a to tytułem dzierżawy na lat 25 za nizkim czyn­
szem 100 k. rocznie. Rada miejska uchwalą tą dała 
dowód pieczołowitości o rozwój tej szkoły, o której po- 
zyskarie kusiły się pewne sfery w Krakowie dla tegoż 
miasta. Postanowiono także wybudować domek w ogro­
dzie miejskim, menaż oficerski i przenieść stainie ułań­
skie, szpecące główną ulicę Krakowską, na grunt obok 
nowych koszar kawalerzyckich.

□  Przemyśl. W i a d o m o ś c i  w o j s k o w e .  
W pierwszych dniach sierpnia b. r. przybędzie do Prze­
myśla arcyksiąże Józef Ferdynand, nowomianowany wła­
ściciel 45 p p , celem przeglądu pułku i poznania kor­
pusu oficerskiego.

Tegoroczne ćwiczenia jesienne n  obrębie X kor­
pusu, rozpoczną się po 18 sierpnia a potrwają do 7 
września. Dywizye przemyska i jarosławska będą mane­
wrowały na terenie pom.cdzy Jarosławiem a Głogowem. 
Przy końcu manewrów przyłączy się do dywizyi prze- 
n j skiej brygada obrony krajówek

Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  Centralne stanowisko 
fiakrów na „bram ce11, zostało przecież zniesionem i wię­
cej tam stajni cuchnącej nie będzie. Obecnie plac na 
„Bramie11 przebrukowują. a fiakry zostaną rozmieszczone 
po ulicach na stanow iskach oznaczonych przez ma­
gistrat.

R u c ł i  b u d o w l a n y .  Kapituła r. k. rozpoczęła 
budowę stylowej kamienicy jednop:ątrowej przy ulicy 
kapitulnej.

$  Śniatyn. M a s o w e  o t r u c i e  r y b a m i .  Do 
„.Kuriera Lwowskiego11 donoszą, że w pewnym żydow- 
: kim szynku tamteiszym, w dniu targowym szynkarz po­
da wał; gościom swym ryby suszone. Jeszcze w tym sa­
mym dniu zachorowało kilka osób, do wieczora odwie­
ziono do szpitala 9 chorych, którzy mimo natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej zmarli. Sekcje zwłok wykazała, 
że zmarli wskutek zatrucia rybami. Żołądki nieboszczy­
ków na wniosek prokuratoryi państwa odesłano do Kra- 
wa w celu dokładnego wykrycia przyczyny śmierć;. —  
Zmarli należeli do ubogiej kiasy ; przeważnie byli to 
żebracy.

Słychać, że kilku włościan w okolicy po pow'rocie 
ze Śniatyna do domu zmarło.

□  S tryj. Ł o w y  n a  l u d z i .  Ciekawy zwyczaj pa­
nuje w Stryju, W dnie świąteczne i niedziele tut. poli- 
cya w najwstrętniejszy sposób wyławia służące podej­
rzane o niemoralne prowadzenie się. Oto obrazek ta ­
kich łowów. Do dziewczyny, przechadzającej się spo­
kojnie, przystępuje polieyant i wzywa ją, aby udała się 
z nim do magistratu. Takiemu ofieyalnemu wezwaniu to ­
warzyszy zwyt le stek wy z w isk już nie cficyalnych. 
Dziewczęta zwykle już to ze wstydu, już to w poczuciu 
krzywdy, protestują wśród płaczu i krzyku. Wówczas 
rozlega się świst gwizdawki a na jej odgłos przybiegają 
inni policjanci a za nimi tłumy ciekawych gapiów. Roz­
poczyna się szarpanina a nieraz i bójka, do której przy­
łączają s ę  krewni i „narzeczeni11 ofiary grad przekleństw 
i 'kułaków przypada w udziale obu walczącym stronom. 
Wreszcie złowiona „zwierzyna‘̂ odprowadzona bywa do 
magistratu w towarzystwie policyi i setek gapiów, celem 
poddania się oględzinom lekarskim, Proceder taki od­
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bywa się przez cały biały dzień w najludniejszej częśc- 
miasta t. i. .w rynku- Możebj nasz sławetny magistrat 
wymyśli) janiś inny sposób łowów, choćby nawet taki, 
kióry guzieindziej dawno wymyślono.

C h o r o b y  n a g m i n n e  jak tyfus plamisty, pło­
nica a nawet meningitis ciągle w tut. powiecie grasują. 
Według wykazu urzędowego wr czasie od 1-go do 15-go 
b. m. zapadła na płonicę w Stryju 1 osoba, na tyfus 
plamisty w Oporcu, Synowódzku i Wołosiance 4 osoby, 
na zapalenie opon mózgowych w Lotatnikach 1 osoba.

Q) Zaleszczyki. P o l s k a  B u r s a  l u d o w a  ogłasza 
konkurs na 15 miejsc od 1 września 1905. Pierwszeń­
stwo przyjęcia uo bursy mają synowie włościan z p o ­
wiatu zaieszczyckiego, uczęszczający do publicznych 
szkół ludowych i wydziałowych. Rodzice i opiekunowie 
pragnący umieścić swych wychowanków w wspomnia­
nej bursie, mają wmieść podanie do 15 sierpnia b. r., 
do którego należy dołączyć: 1) metrykę chrztu ucznia, 
2) ostatnie świadectwo szkolne, 3) pisemne zobowiąza­
nie do opłaty miesięcznej 15 kor., która może być 
spłaconą w naturaliach (kartofle, mąka i t. p.) odpo­
wiedniej wartości. ,

Uczeń przyjęty do Bursy uiścić musi jednorazowe 
wpisowe w Kwocie 2 kor. na koszty urządzenia bursy, 
ma mieć własną bieliznę i pościel, a ponieważ tylko 
zdrowi uczniowde mogą być przyjęci, diatego każdy 
poddany będzie oględzinom lekarskim. Wydział bursy 
ludowej zapewnia przyjętym uczniom z wyjątkiem pra­
nia bielizny —  czyste mieszkanie, zdrowy wikt, opał, 
światło, nadto staranny nadzór i moralną opiekę.

WyjątKOWO uczniow ie bardzo biedni i utalentow a­
ni m ogą być przyjęci po niższej cenie niż 15 kor. 
m iesięcznie.

W drugim roku istnienia miała Bursa 31 uczniów 
na utrzymaniu, z tych otrzymało sto stopień bardzo do­
bry 17, stopień dobry 11, a dostateczny trzech.

± t Niezwykły objaw. Pisma warszawskie notują nie­
zwykły w obecnych zwłaszcza czasach objaw serdecznych 
stosunków między włościanami a dworem W miejsco 
wości Grabk. Wielkie, majątku p. Zofii z hr. Załuskich 
Wysockiej, gdy wskutek częstych deszczów żniwu zagra­
żała formalna klęsKa, zgłosił się do p. Stanisława Wy­
sockiego, syna właścicielki, miejscowy sołtys na czele 
kilkunastu włościan z wozami i końmi, ofiarując się 
z pomocą bezpłatną do zwożenia zboża. Gdy po cało­
dziennej wspólnej p^acy p. Wysocki gorącemi słowami 
dziękował kmieciom, sołtys w swoim i ich imieniu 
oznajmił, iż w razie ponowmej trudności w żniwach znowu 
z pomocą przybędą. Niezwykły to w dzisiejszej chwili 
objaw serdecznych stosunków między dworem a wsią, 
W' okolicach, w których obawa przed strajkiem i naj- 
gorszemi jego następstwami jest chlebem powszedn.m.

JT Niepowodzenia rosyjskiego pisma, „Łodzinskij 
Listok11, który z organu policyjnego przedzierzgnąć się 
starał w pismo polityczne o tendencyi ugodowej, po 
przeprowadzeniu reform ukazał się na widowni, ale po 
wydaniu kilku numerów został zamknięty na czas nleo- 
graniczonj.

Uchwała gminna. „Kuryer Codzienny11 donosi: 
Dnia 8 b. m. na zebraniu gminnem w Kutnie włościa­
nie jednogłośnie uchwalili: 1) zaprenumerować na koszt 
gminy 31 egzemplarzy „Zorzy11 dla każdego soitysa po 
jednym; 2) urządzić zimowe kursy wieczoine nauki czy­
tania i pisania dla ludz. dorosłych, na co gmina prze­
znacza 60 rubli; 3) w jbrać z pomiędzy obywateli i wło­
ścian 5 delegatów do taksowania strat z powodu po­
żarów.

A  RewJzya w reaakcyi. Policya pruska odbyła 
w tych dniach rewizyę w księgarni „Dziennika Pol­
skiego11 w Dortmundzie i zabra ła . caty zapas „Kalen­
darzy Maryańskich11, „Historyę narodu polskiego11 wy­
dania p. Józefo ChociszewsKiego z Gniezna, „Piśmien­
nictwo11 tegoż autora, kilka wielkich obrazów, przed­
stawiających Kościuszkę, , Polonię11 Jana Styki, pół ty­
siąca blizko kart z widokami Matki Boskiej (!), „Li 
tuanii11 i „Polonii11 A. Grottgera, Kościuszki, Ponia­
towskiego, gwiazdkowe, przedstawiające polską rodzinę 
przy wieczerzy wigilijnej itp. Wszystkie te niebezpieczne 
rzeczy zapakowała policya w wnelką skrzynię i pożegna­
ła właścicieli z nadmienieniem, że odtąd częściej będzie 
ich odwiedzała.

Zarządzono także rewizyę w redakcyi i stamtąd 
zabrano redaktorów, egzemplarz ,.H :storyi narodu pol­
skiego11 przez Józefa Chociszewskiego, mimo zapewnie­
nia, że książka ta jest prywatną własnością.

O  O dkrycie obrazu Rubensa. W Londynie odnale­
ziono nowy obraz Rubensa, a znawca rubensowsk' Max 
Roose, uznał go za prawdziwe dziefO flamandzkiego 
mistrza i stwierdził, że w spisie inwentarza spadkowe­
go, jaki po śmierci RuDensa sporządzono, obraz ten 
znajduje się wymienionj', mianowicie pod nr. 96 iako 
..Portret Karola Śmiałego11̂  syna Filipa Dobrego i Iza­
belli portugalskiej, panującego księcia burgundzkiego, 
który zginął przy oblężeniu Nancy. D-ugi portret tego 
samego Karola Śrmałego, również malowany przez Ru­
bensa, znajduje się w cesarskiem Muzeum sztuki w Wie 
dniu.

O  W dowa po Tainie. Z Paryża donoszą, że w Men- 
tho Saint Bernard zmarła wdowa po wielkim filozofie 
i krytyku francuskim, zmarłym 5 marca r. 1893 Hipo­
licie Tainie. Madame Tai® , jak wiadomo, wydala trzy 
torny korespondencja swego męża, tom czwarty jest 
dopiero w przygotowaniu.

7

Gabryalski (K raków ) najmuje, kupuje i sprzedaje— 
harmonie (od i00 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) — krajowe i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotów kę i na spłaty — 
bez zaliczki, lnstr. używane od cen najniższych. 4223

T  I f A D l i ś u N i j L
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada.

ZaJtlad dentysty czno-iechniczny
B. Bergera Lwów, Paspż Hausinana I.
wykonuje sztuczne zęby, roboty m ostkowe, korony z ło te  itd 
3676_____________ ________________________________ _________

pfNsygnat ■ y m G N o r c *
ul. K ra szew sk ieg o  I. 1 

w ynajm uje pojedyncze pokoje także dziennie, z calem  
utrzym aniem . — P okoje urząuzone z k om fortem . — C enj- 
um iarkow ane. — W ikt dom ow j sporządzon y przez pierw  
szorzędn e s iły  kucharskie. — W ikt w p en sjo n a cie  i do  
dom ów  prywatnych do  m enażek. 5469

Dentysta Dr. iózef KESCHl L
Lwów, ul. Sykstuska 1 33. — sztuczne zęby i korony, 

plom by porcelanow e. W yjmowanie zębów. 3710

Adela Aufnchtig Dr. Jakób La jfer
zaręczeni —  Stanisławów. 7188

Gzaczkes 5 imon Harmann
Podwołoc/yska zaręczeni Czortków.

7189

Dr. Ignacy Bielecki
ordynuje podczas sezonu kąpielowego w R ym anow ie.
   710C

W Administracyi „Słowa Polskiego11 jest do nabycia 
dzieło:

Karol Seipnobos

LEieie p o li ty c z n o ------------
= = ” u ro p y  w spółczesnej.

Rozwój stronnictw i form politycznych (1814— 1900). 
P rzełoźył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tomów kor. 10 40, dia prenu­
meratorów „Słowa Polskiego44 kor. 7 ’50. 2450

P r z e g l ą d  I t a c - i p o i s k i
M IESIĘC ZN IK

PO ŚW IĘC O N Y  PO L IT Y C E  N .4 R O D O W E J 
ORAZ ZA GADNIENIOM  ŻYCIA SPO Ł E C Z N E G O  

EKONOM ICZNEGO I UM YSŁOW EGO
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie 6 kor.
A d m i n i s t  r a c y a : ulica Jabłonow skich 1. 9 

w K r a k o w ie .  —  Okazowe num ery na żądanie  wy 
syłane sa  bozjiłatm e. 938

m j 11 t~— o— —— ■—ig|

TeiEyramy „ S ln w a P u lsk ie g n .1
Paraleiki w Opawie.

Praga. (TBK.) Wykonawczy komitet Młodocze- 
chów przyjął do wiadomości szczegółowe sprawozdanie 
p. Hrubego o obecnym stanie sprawy czeskich Klas 
równoległych w Opawie.

Anarchista.
Budaoeszt. (Tel. \vł.) W miejscowości Bekecsabe 

żar.darmerya aresztowała niejaKiego Jerrensohna, anar­
chistę, co do którego istnieje podejrzenie, iż brał udział 
w zamachu na króla Alfonsa hiszpańskiego.

Ruch ormiański w Turcyi.
K onstantynopol. (TBK) A m basadorow ie otrzyma­

li onegdaj listy z pogróżkam i, w ystosow ane przez or­
miański Komitet rewolucyjny. A utorow ie listu, w skazu­
jąc na zawiklane położenie i na obojętność Europy g ro ­
żą użyciem  gw ałtów  i

Przeciw brakowi nauczycieii.
Opawa. (TBK) Śląska rada szkolna krajowa 

obradowała wczora, nad sprawą wykształcenia dosta­
tecznej liczby nauczyciel' dla czeskich szkół.

Uchwalono przedłożyć ministerstwu oświaty odpo­
wiednie wnioski, zmierzające do trwałego uregulowania 
tej sprawy.

Wybory w Serbii.
Belgrad. (TBK) Dotychczas wybrano 77 samo­

istnych radykalistów, 50 umiarkowanych radykalistów, 
2 raavkalnych dysydentów, 13 lioerałów i nacyonali- 
stów, 4 postępowych, 2 socyalistów, 1 członka stron­
nictwa chłopskiego.

Jak się zdaje uzyska stronnictwo rządowe abso­
lutną większość.

Po zieźdz.e cara z ces. Wilhelmem.
Rzym (Tel. wł.) Dzienniki włoskie, omawiając 

zjazd cara Mikołaj., i z cesa rzem  Wilhelmem na wodach 
bałtyckich, powiadają, że sDOtkanie to oznacza ban­
kructwo dwuprzymierza francusko-rosyjsKiego
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Kolonia. (TBK.) „K5In. z tg" pisze, że zjazd ce­
sarza Wilhelma z carem ma doniosłe, znaczenie, ale na 

(razie o treści rozmów, jakie zc sobą mieli, można snuć 
itylko przypuszczenia. Pismo zbija twierdzenie, iż cesarz 
(niemiecki chce podniecić cara do icakcyjnej polityki, we- 
jwnętrznej i do dalszego' prowadzema wojny. Niemcy 
mają interes w zawarciu honorowego pokoju i w mą­
drej polityce reforrr.owei w Rosy i.

W ypadki i karastrofy 
Londyn. (TBK) W mieście Houston w le \a s  

piorun wyrządzi! bardzo' wielkie szkody, kilka aomów 
się spaliło, 12 osob-zostało zabitych, kilkuset pozosta­
ło oez dachu.

Wiedeń. (TBK.) Minister Piętak wyjechał do Wild- 
bad - Gastein.

W zaborze rosyjskim.
Strajki w Warszawie.

Warszawa. (W AIK.) Wczoraj w tabryce „Lilpop, 
Rau i Lówenstein" zatrudniającej przeszło 2000 robo 
tników wybuchł strajk. Przebieg strajku spokojny. Straj­
kiem grożą również roootnicy fabryki Rudzkiego. Ro­
botnicy postawili swe żądania, zarząd fabryki zgodził 
się na prowadzenie układów. Groźba strajku w fabryce 
Rudzkiego wywołana została otrzymaniem zamówienia 
na urządzenie wodociągów w gubernii arcbangielsklej 
na ogólną sumę 400.000 rubli.

Krwawy terror.
W arszaw a.\W A T K .) Wczoraj wieczorem na uiicy 

Fabrycznej zabity został dwoma wystrzałami, z rewolwe­
ru policjant Prokopczyk, który pełnił służbę w pol.cy 
fabrycznej.

Mubilizacya.
Petersburg. (WATK.) Poselstwom ii konsulatom 

zagranicznym polecono wezwać przebywających za gra­
nicą rezerwistów szóstego i siódmego okręgn mobiliza­
cyjnego. S p o d z i e w a n a  - j e s t ----ni o b 11 i z a r y  a 
W a r s z a w y .  Rezerwiści, którzy nie stawią się na we' 
zwanie konsulatów uważani będą za dezerterów,

Z  K o s y i .

JAK W ROSFI KRADNĄ.
Znany milioner rosyjski hr. Strogonuw ofiarował 

niedawno milion rubli na kupno okrętu dla floty rosyj­
skiej. Okręt ten zaopatrzony w balon m:a! być szybkim 
krążownikiem i pełnie służbę wywi łdowczą przy flocie 
Roźestwieńskiego. Oiiarodawca znalazł usłużnych specya- 
listów, którzy pośredniczyli przy kupnie. Jednakże adm i­
rał Biiilew o okręcie, nabytym w ten sposób, wydał 
ODinię, że jest to „rudera, której szarulący się naród rie 
może wystać na morze pod flaga wojenną". Istotnie 
„Ruś“ , wypłynąwszy z  portu dopchała tylko do Skage- 
nu i to z wielkim trudem, poczem musiała wrócić z cba- 
wy przed zatonięciem.

Z 27 wagonów, w których mieścił się ładunek 
wojskowy, wyprawiony na kolej Chińską, nadeszło do 
stacyi Batraki tylko 16 wagonową 11 zaś w drodze... 
zginęło bez śladu.

Olbrzymie kradzieże w porcie petersbursKim,
.jak donosi „Now. W rem.“, wykryto dzięki piśmiennemu 
zawiadomomieniu naczelnika portu, nadesłanemu przez 
jednego z robotników portowych. Jest tam mowa o tem, 
że przez cały szereg lat robotnicy portowi wykonywali 

■prace na użytek prywatny z materyałów skaibowych. 
Tym sposobem w ostatnich czasach zbudowano trzy 
wille w Pawłowsku; każda z men wartości 80 tysięcy 
rubli; wykonano roboty na statkach prywatnych „Siłacz" 
i „Herkules", zbudowano około 5 łodzi parowych dla 
Towarzystwa prywatnego, oraz umeblowano domy nh- 
których naczelników itd Na skutek wszczętego śledz­
twa usunięto obecnie z posady starszego budowniczego 
okrętowego i kilku innych urzędników. Wykryto też brak 
cennych materyałów drzewnych.

(Telegramy „Słowa Polskiego").
Echa rzezi Ormian.

Baku. (WATK.) Oddany został pod sąd wojenny
miejscowy policmajster i dwóch komisarzów policyjnych,
oskarżonych przez komisyę senatorską o podburzanie do
rzezi Ormian w styczniu b. r.

  -----

Po zamknięciu ni>mnru.
Linia telefoniczna Lwów-Wiedeń ciągle jeszcze 

przerwana dlatego nie otrzymaliśmy depesz telefoni­
cznych.

Nauczycielom i nauczycielkom  przybyłym z pro- 
wincyi na kurs gier i zabaw ruchowych (z wyłączeniem 
okręgów lwowskiego zam. i pobreckiego) przyznała Ra­
da szkolna krajowa we Lwowie rozporządzeniem z dnia 
23 lipca 1905 1. 26.151 zasiłki po 20 k„ które im 
kk">wnik kursu Kazimierz Hemerling za ostemplowa­
nym na 14 h. kwitem w Biurze „Tow. zabaw ludu 
i młodzieży" przy ulicy H. Dąbrowskiego 1. 5 wypłaci, 
względnie pocztą prześle.

Zam ach sam ooójczy. Dzisiaj rano strzelił do s ;e- 
bie z rewolweru w zamiarze samobójczym Bronisław F., 
urzędnik. Kula ześlizgnęła się po czaszce, raniąc go 
tylko lekko, Niedoszłego samobójcę, którego życiu nie 
giozi wcale niebezpieczeństwo, odwieziono do szpitala 
powszechnego Powód zainacnu nieznany. Istnieie przy­
puszczenie, że skłoniła go do tego afera miłosna z osobą 
z półświatka, w której to  sprawie niedawno interwenio­
wała polieya.

Strajk robotników budowlanych.
U mdcy dwom Piwockiego zjawita się dzisia' ra­

no delegacya pracodawców, która złożyła oświadczenie,
: że nie zgodzi się na żadne dalsze ustępstwa i warunki 
swoje ostatn ie uważa jako ultimatum. Jak już poda­
liśmy, w waruntcach tych dają pracodawcy minimum 
płacy dla ukwalifikowanych murarzy (czeladników) 
w trzech kategoryach według ukwalifikowania 3 k. 40 h , 
3 k. 80 n. i 4 k. 20 h. dziennie, dla pomocy <edno 
minimum 1 k. 80 h., a dia kobiet 1 k. 30 k.

Na 14-dniowe wypowiedzenie pracodawcy abso 
lutnie się nie godzą, uwzględniają jednak o tyle ży­
czenia robotników, że oddalać będą z roboty w so­
b o tę ,. a w inne dnie tylko w tych wypadkach, ' jeżeli 
zachodzi ustawą przewidziana potrzeba oddalenia. Nie- 
uKwal.fiKOwani robotnicy murarscy nie zostali wcągnię- 
ci do żadnej kategoryi, a wysokość ich wynagrodzenia 
zależy od specyalnej umow'y z pracodaw cą ,

. Jutro w ezw ą pracodawcy, robotników  afiszam i do 
podjęcia w e czwartek robót na w ym ien ion ych , w a­
runkach. ' ,

W razie jeżeli robotnicy dc pracy nie staną — , 
pracodaw cy zaw ieszą bezw arunkowo w szystk ie roDoty 
budow lane w e Lw'owie.

Dzisiaj ukazała się  na murach m iasta odezw a k o­
mitetu parfyi socyalno dem okratycznej, wzywająca rob o­
tników', aby w strzym yw aii się od gw ałtów  i nie p o­
w strzym yw ali gw ałtem  sw ych tow arzyszy od pracy.

* *
Wśród robotników coraz liczniejsze glosy domaga-, 

ją się zakończenia strajku. Mnóstwo robotników zgłasza 
się do pracodawców z chęcią podjęcia roDót tak, że 
zdaje się odezwa pracodawców osiągnie swój skutek 
i strajk zakończy się poza piecami komitetu strajkowe­
go bez ugody.

hiJłon s
R ozm aitośc i .

X  Uczta lukuiiusowa. Najkosztowniejsze . uczty 
z epoki cezarów rzymskich przypomina uczta, którą w tych 
dniach wydal znany kupiec nowojorski, Geo A. Kassler, 
w hotelu Savoy, w Londynie. Zaprosił 24 osób, a ko­
szta uczty wynosiiy na głowę' 400 dołarów. Dziedziniec 
hotelowy zamieniony zóstał na sztuczne jezioro, po któ- 
rem pływała umyślnie w tym Celu zbudowana gondola, 
gdzie gościom podana była uczta Wzdłuż murów dzie­
dzińca urządzona była scenerya wenecka, wycbrażajaca 
plac ś\v Marka, z „campanillą" w blasku księżyca; 
artysta wioski namalował ją na specyalne zamówienie 
p. Kassiera.

W drugiej gondoli umieszczona * została ope­
rowa drużyna śpiewacza oraz orkiestra mandolinowa, 
które przygrywały do uczty. Po jeziorze piywały łabę­
dzie i kaczki. „Clou" 'uczty stanowił Olbrzymi tort, 
wniesiony na grzbiecie przez „Yumba", najmniejszego 
słonia na Swiecie.

X  W idmo głodu w Rosyi. Prasa rosyjska aiarmuie 
opinię widmem zbliżającego się głodu w wielu guber­
niach Rosyi. „Kazański Telegraf" donosi, że w okoli­
cach Sormska, Wiatki i Noiina zbiory wypadły bardzo 
źle. Także z powiatu urżumskiego nadchouzą mało p o ­
myślne wiadomości. Wogóle w gubernii wiackiei jest 
tylko klika miejscowości, w których ozime zytc o b ro ­
dziło. —• Do dziennika „Wołżskij Listok" nadeszły 
z ziemstw gubernii kazańskiej wiadomości, że stan zbóż 
ozimych w dziewięciu powiatach jest bardzo zły. Oprócż 
tego groch, bób i soczewicza zniszczone zostały przez 
szkodników. W gubernii saratowskiej oczekują zupełnego 
nieurodzaju zboża i wszystkich traw pastewnych.—  D a­
ne statystyczne ziemstw stwierdzają, ze z 1260 miejsco­
wości nadeszły wiadomości o nieurodzajach, a tylko 
w 40 oczekują pomyślnych żniw, — Według pism miej­
scowych, w okręgach saratowskim i komyszyńskim ocze­
kiwać należy zupełnego nieurodzaju, już obecnie do rady 
miejskiej ńajaływają prośby o zapomogi. Wogóle oba­
wiają się głodu, jak to było już w r. 1891.

Z gubernii samarskie,, nedi hodzą 'wieści jeszcze 
mniej pomyślnie. Straszna susza, jaka trwała tam przez 
całe lato, wytworzyła . wszelkie warunki dia ziego u ro ­
dzaju. j,Sarmarskii Kuryer" donosi, że wszystkim miej- 
scowościowościom, położonym za Woigą, grozi widmo 
głodu. ZbOza są takie rzadlde i takie małe, że można 
je będzie zużywać tylko iako paszę. Szczególniej przy­
kre wrażenie wywierają zboża gubernii stawropolskiej. 
Do „Carycyńskiego Wiestr.ika" nadchodzą coraz czę­
ściej głosy przygnębionych wipician z okolicy Carycyna. 
Długotrwałe susze tak niekorzystnie odbiły się na sta­
nie zbóż ozimych, że w końcu maja sprzątnięto je na 
paszę. Niema najmnieiszej nadziei na urodzaj przeciętny. 
Bardzo poważne obawy budzi stan zbóż ozimych i ja­
rych w gubernii tambowskiei. Jak twierdzi „Tambowskij 
Uołos" nad gubernią tambowską unosi się widmo gło­
du. Zupełnie analogiczne wiadomości nadchodzą z oko­
lic Ronneburga w gub. Kazańskiej, z okolic Maloarchan- 
gieiska i Jelca w gubernii orłowskiej i z gubernii eka- 
terynosławskiej.

Ze wszystkich wzmiankowanych miejscowości da­
ją się słyszeć zgodne głosy, że niezwykłe upały i brak 
opadów' atmosferycznych zniszczyły doszczętnie zbo­
ża ozime.

X  Plaga m oskitów . Od kilku dni snują się w Rzy­
mie roje moskitów. ■ Ukłucie tych owadów wywołuje u 
osób zdiowych tylko podrażnienie, u chorych zaś i 
dzieci pociąga za sobą napady omdlem* Lekarze na 
razie nie mogą znaleźć objaśnienia dla tego zjawiska.

Święto laia w Japonii.
Japonia nie zna wcale praktykowanego w Europie 

wypoczynku niedzielnego; dni robocze idą lam jeden zs 
drugim bez przerwy, ale za to, gdy nadejdz.e „święto" 
krajowe, cała Japonia weseli się i bawi. Świąt takich 
jest kilka, do najważniejszych zaś należą „święto wio­
sny" i „święto lata". To ostatnie przypada 16 lipca 
i trwa przez dni cztery, do 20.

Jak wszystko w Japonii wydaje się niezwykłein 
Europejczykowi, tak też i to święto, przejawiające się 
wybucnem wesołości, dochodzącej nieraz do szaleństwa, 
jest niezwyklem, zwłaszcza gdy zważymy, że w zakre­
sie religijnym jest ono poświęcone pamięci zmarłych, 
a więc odpowiaja mniej więcej naszym „Zaduszkom", 
japończycy nazywają te dni „ 'Jrabon", albo „Bomat- 
suri"; Europejczycy zaś, zamieszkali w Japonii, dają mu 
nazwę „święta latarń", charakterystyczną bowiem jego 
cecną jest mnóstwo lampionów, któremi w te dni Ja­
pończycy przystrajają swoje domy, zarówno w miastach, 
jak i po wsiach.

W religii JaDończ/kćw wesołość pizewija się niby 
Darwna nitka w szarym materyale życia codziennego. 
W „święto lata" wszyscy się weselą, bo w przenonaniu 
ogóiu na ziem ię» w tych dniach zstępują duchy zmar­
łych. Więc wita się je jak upragnionych gości, uciechą, 
weselem, śmiechem i pieśniami. Według wierzeń ludo­
wych, duchy zmarłych w ciągu tych czterech dni odwie­
dzają domy, w których w czasie pobytu na ziemi mie­
szkały, gdzie się modliły. Smutno im jest p^zez rok 
cały w grobach, niechajże więc ucieszą się cnociaź prze2 
dni cztery widokiem wesołości wśród swoich następców.

' Fierwszy dzień „święta letniego" ludność spędza 
na rzekach lub nad ich brzegami. Wszystkie łodzie i 
statki przyozdobione są kwiatami, wstążkami, skrawkami 
barwnego papieru, chorągwiami najrozmaitszych kształ­
tów z najrozmaitszymi rysunkami i malowidłami. Wśród 
kwiatów przeważa lilia, symool czystego życia; — iu- 
dność chce się pochwalić przed swymi przodkami, iż 
życie jej jest czyste. 1 rzeczywiście, statystyka notuje, 
że w ciągu tych czterech dni przestępstwa są wyjątko­
wą rzadkością,

; W dniu tym we wszystkich domach i świątyniach 
pojawiają się nowe maty, na przyjęcie zaświatowych go­
ści. Nawet najskromniejszy wyrobnik sprawia sobie no­
wą matę, która mu następnie przez cały rok służy. *

Wspóinein z naszemi „zaduszkami", a bardziej je­
szcze z obrzędami istniejącemi na Rusi i Litwie, jest 
przygotowywanie jedzenia i częstowania niem zmarłych. 
Odwieczne przepisy nietylko określają dokładnie rodzaj 
potraw, ale nawet ich ilość, —  nadzwyczaj matą. Po­
trawy mięsne i w/ogóle ze zwierząt żyjących, są stano 
wczo wykluczone; ryż, owoce, rodzaj makaronu z kon­
fiturami, —  otc s cale „menu" dla duchów. Za napój 
ma służyć tylko herbata i woda. rMinimaine ilości tycn 
potraw ustawia się na liściacii lotosu i zacisznych za­
kątkach domów.

- Na wzgórzach, nad brzegami rzek, w pobliżu 
świątyń, rozpalają Japończycy ognisKa, niby nasze so­
bótki, ale liczniejsze. Ognie te mają być drogowska- 
zami dla duchów, któremi drogami mają zwracać się do 
świątyń i domów. Do tego samego celu służą pocho 
dnie, ustawiane przed wrotami domostw. Na ulicach 
wre wesołość, tańce, Śpiewy. Najsłynniejsze „gejsze" 
popisują się publicznie swą sztuką, gromadząc tłumy wi 
dzów bezpłatnych.

Czwartego dnia odbywa się „pożegnanie duchów" 
W tym celu puszcza się na wodę maie deseczki z ia 
tarkami drobmutkiemi i z utworami poetycznemi na cześt 
zmarłych kreślonemu N. A.

SZTUKA I LITF.RATURA,
0  Nauka.

K o n k u r s  im.  J. U. N i e m c e w i c z a .  Kraków 
ska Akademia Umiejętności ogłosiła konkurs na temat - 
„Nistorya obyczajów społeczeństwa szlacheckiego w Pol­
sce w końcu XVI i na początku XVII w. w obrębie 
obranego terytoryum (co najmniej województwa) Rzeczy­
pospolitej. Nagroda 2500 fr. Termin 31 grudnia 19C7 
Nagruda może być podzieloną na 2, niekoniecznie ró­
wne części".

(J) P iśm ien n ic tw o .
. „ C a l d e r o n  a S ł o w a c k i " ,  pod tym tytułem 

przynosi ostatni zeszyt (lipcowy) Biblioteki Warszawskie! 
sumienną pracę, której autor p. Maryan Szyjkowski, po­
stawił sobie za zadanie wyświetlić nieznany dotąd bliżej 
i prawie zupełnie nie baJany stosunek Juliusza do auto­
ra „Księcia Niezłomnego". Praca jest oparta na znajo­
mości oryginałów Caiderona, wyświetla najdrobniejsze 
rysy wspólne u obu poetów i Jochodzi do wyników 
znakomitych.

J ó z e f  N a w r o c k i .  Światło i cień. Lwów 1905 
Księgarnia Polska. —  Zdobił A. S. Procajłowicz.

Światła Józefa Nawrockiego nie nie są ogniem 
palącym, ani pożogą, cienie jego nie powoaują dreszczu, 
który rodzi tajemnica, lub przeczucie tajem nicy; światl? 
J. Nawrockiego nie mają siły olDrzymiej, ani siły wiel­
kiej, lecz są szlachetnego pocnodzema ; nie uroaziiy sit 
z dziesięciokrotnego odbicia słonecznego promienia, nit 
przeszły przez wielokrotne pryzmaty, szlifowane żmu 
dnie, z wzywaniem na pomoc specyalnej umiejętność 
szlifowania, którą posiada wielu poetów i nic pozatem 
Sionce, pod którego wezwaniem urodziła się część jedn' 
poezyi j . Nawrockiego, nie jest słońcem Ruffera, wypt 
lajacem oczy, albo żywiącem potęgą, wsoanialem i kró 
lewakiem, okropnem i krwawem, — sionce Nawrockiego 
jest Riosennem i łagodnem i dia tego słońca nie po
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trzeba duszy za zwierciadło, wystarczy mu kropla rosy 
skrząca na kwieciu, albo talia srebrzysta wody. W słońcu 
takiem „świeży, rośny, pachnący rozzłaca się ranek", 
a „rttyśl staje się kolorem, światłością i wonią, duszy 
śni się spleciony z barw i świaieł wianek". Takim prze 
ślicznym, kolorowym wiankiem, jest ta część poezyi 
Nawrockiego, która się ze słonecznego urodziła pyłu; 
ta poezya jest u niego najpiękniejszą i najmilszą, pię­
kniejszą niźli ta w świetle „zachodniego z kr wawą twa­
rzą słońca"

Słowo J. Nawrockiego przepojone światłem, bar­
wne słowo, dźwięczne i łatwe, ma cechę wybitną: szcze­
rość, która jest zarazem jedną z zalet jego najwię­
kszych, podnoszącą wielce wartość nawet tych utworów, 
które czemkolwiek grzeszący np. afektacyą lub tkliwością 
nadmierną. Szczerość ta dziwnie się objawia. Nie jest 
to  wylanie uczucia, bezpośrednie, ujęte w formę, nie 
jest to łza, ani okrzyk, ani westchnienie; o szczerości 
tej poeta nie wie i nie zdradzi się nią, jest to „szczera 
szczerość", znać ją w każdem srowie, lecz się ją musi 
odczuć, jak i piękny smutek wśród „cieni" Nawrockiego. 
Smutek ten kładzie się na duszę, lecz nie przygniata. 
Nawrocki przemawia słowem, w którem smutek się czai, 
nie uKazując całej twarzy i wtedy jest on najpiękniejszy. 
Lecz przestaje nim być, kiedy wchodzi na koturny i 
ubiera się w napuszyste szaty napuszystego symbolu 
objawionego modnie, wielką literą na początku słow a; 
mamy na myśli wiersz p. t. „Cień", „Taneczni:e“ .

Piękni są natomiast „Milczący ludzie", „Taniec", 
„W ogrojcu" i „Męka".

Nowy tom J. Nawnockiego przyniósł wiele rzeczy 
o dużej wartości poetyckiej, rzeczy naprawdę pięknych.

g s j x . s T o  :zsr.
■ ■Ł— — — » — « ■  —  n  —  M O —  n

MARCELI PR£VOST.

Literatka.
Zabawialiśmy się rozmową w salonie u powieścio* 

pisarza Armanda G..., po śniadaniu smacznem i lekkiem. 
ułoźonem odpowiednio dla ludzi, którzy wszyscy pra­
cują na chleb mózgiem i żyją z pióra, a więc autorów 
książek, twórców sztuk dramatycznych i fejletonów. 
Rozmawialiśmy właśnie o najeździe kobiet na współ­
czesną literaturę. W języku angielskim pisze mnóstwo 
autorek, na trzy romanse z tamtej strony kanału La 
Manche lub z tamtej strony oceanu, dwa na pewno mają 
podpisy kobiece. A zwyczaj ten zaczyna się zakorzeniać 
także i u'e Francyi.

Biesiadnicy stwierdzili bez najmniejszej życzliwości 
ten pochód nowego batalionu towarzyszów zawodowych. 
V..., zapalony „protekcyonista" na polu sztuki, obrzu­
cał obelgami literatki

— Do istotnych wad swojej pici dołączają one 
jeszcze nieuniknione błędy autorów — mówił. —  Z te­
go powstaje całość okropna. Żadna z nich nie zdra­
dziła dotychczas talentu wyższego ponad przeciętny ta ­
lent mężczyzny, ale od samego początku przewyź szają 
wszystkie najbardziej zazdrosnych, najgroźniejszych, naj­
bardziej wiarołomi.ych z naszego cechu Ja przynajmniej 
wystrzegam się kolegów w ha iowanej spódnicy gorzej 
ognia.

— A więc ja widocznie miałem więcej szczęścia 
od was w moich spotkaniach, gdyż utrzymuję stosunki 
bardzo zażyle i serdeczne z pewnemi spódniczkami li­
terackiemu A niedawno nawet miałem sposobność po­
równania między taką spódniczką a spodniami kolegi 
mężczyzny i porównanir to wypadło na korzyść pier­
wszej.

Tę wesołą replikę wypowiedział nasz gospodarz. 
Zażądaliśmy od niego, aby narn opowiedział historyę 
owego purównania.

— Chętnie — odpowiedział. — Jest ona bardzo 
pouczająca. Uczony jaki badacz powiedziałby może na­
wet, że stanowi ona ważny przyczynek do dziejów fe­
minizmu literackiego. Oto, jak się rzecz miała.

—  Tak, jak i wy, moi panowie, jak u-ogóle wszy­
scy, których nazwiska drukują dzienniki, otrzymuję czę­
sto listy od osób mi nieznanych. Niektóre z nich są nic 
nie znaczące, inne obelżywe, największa liczba jednak 
to prośby o jaką przysługę wplyu'em lub pieniądzmi. 
Uekrotnie te ostatnie czytam, ściska mi się serce. Bo 
z tego świstka papieru, datowanego z jakiegoś zapa­
dłego kąta prowincyi lub z ustronnej dzielnicy Paryża, 
wyszczerza ku mnie zęby trwoga i rozpacz istoty ludz­
kiej, dla której przez chwilę byłem ja, biedny literat bez 
geniuszu i bez majątku, ożywczym promieniem boskiej 
nadziei. Tak, ia ! Dlaczego właśnie ja pomiędzy tylu 
innymi? Wiem dobrze, że niektórzy żebracy zawodowi 
studyują pilnie księgę adresową i piszą okólniki do wszy­
stkich artystów. Ale to nic nie znaczy. Pomimo to poj­
muję, o ile mogę, mają rolę Opatrzności na seryo. 
1 odpisuję prawie zawsze na te listy, aby przynajmniej 
zaznaczyć moją niemożność spełnienia żądanej usługi.

— Otóż pod koniec zeszłego roku otrzymałem 
list podpisany nieznanem mi imieniem ; Jan Sćguin. O so­
ba ta napisała romans i chciała mi go przystać. W ra­
zie, gdyby mi się podobał, możebym był tak łaskaw 
zająć się nim i znaleźć dla niego dziennik i wydawcę?

—  Odpisałem .- Proszę mi przysłać rękopis... Al­
bowiem jeśli z jednej strony lektura rękopisów niezna­
nych jest dla nas jednym z najnudniejszych obowiązków, 
to z drugiej strony jest wedle mego zdania obowiązkiem 
nieuniknionym.

Manuskrypt nie dał na siebie długo czekać. Był 
to gruby zeszyt, zapisany drobniutko kociecą ręką, pi­
smo nie robiło wrażenia pisma zawodowej kopistki. 
Otworzyłem go bez wielkiego zachwytu, bardzo rzadko

bowiem odkrywamy w tego ro d z a j przesyłkach co in­
nego, jak nieumiejętny zapal lub co najwięcej pewne 
zdolności naśladownictwa. Przeczytałem pierwsze stro­
ny ze znudzeniem, D>ły one ciężkie i z widocznym 
truuem pisane, później jednak zarysowała się sytuacya 
na tle pilnie studyowaneiii, była to niewątpliwie histo- 
rya prawdziwa kobiety z prawdziwymi listami i wypad­
kami, które rzeczywiście miały miejsce. Byłem tak za­
jęty treścią, że jednym ciągiem przeczytałem cały ze­
szyt. Pamiętam dobrze, była to noc, zegar wskazywał 
godzinę drugą, minut dziesięć. Przejęty radością z po­
wodu mojego odkrycia, napisałem natychmiast list do 
autora, aby go nadać na pocztę zaraz następnego dnia 
rano. Wyrazirem mu moje powinszowanie i prosiłem 
zarazem, by mnie odwiedził, tudzież pisałem mu, że mo­
że mieć nadzieję.

We dwa dni potem zrana mój wierny Konstantyn 
oddał mi bilet, na którym wyczytaiem:

Jan Sćguin
9, ulica Renouarda.

—  Pani ta, rzekł — utrzymu,e, że jest zaproszona 
do pana“ .

A więc słusznie odgadłem : Jan Seguin to  była
kobieta.

„Wprowadzono ją do mego pokoju. Ujrzałem 
małą osóbKę okoio 25 lat liczącą, czarno uoraną. Twarz 
miała rysy nieregularne, „ale" była zechwycająco świe­
ża, okalały ją zwoje włosów ciemnych, które się w spo­
sób naturalny fryzowały. Na ustach, nieco dużych, osia­
dał uśmiech, nos nie miał żadnego wybitnego piętna, 
oczy brunatne, patrzące wprost przed siebie, miały 
spojrzenie głębokie i inteligentne.

—  A więc to pani jesteś autorką „Śmiertelnej pró­
by" —  zapytałem.

— Tak, panie.
— Zatem dobrze. Pominąwszy tytuł książki przez 

panią obrany, który nie przypada mi do gustu, powieść 
zasługuje na wszechstronne uznanie, Muszę wyrazić zdzi­
wienie, że kobieta tak młoda stworzyła odrazu takie 
dzieło

— O, panie, ja już od dawna pracuję na tem
polu

— Czy w istocie ?
„1 bez śladu bojaźiiwości, lecz owszem z zaba­

wną nieco pewnością siebie, opowiadała mi, że była 
nauczycielką, ale czuła zawsze pociąg do literatury 
i począwszy od niego dzieciństwa zabawiała się kreśle­
niem nowel. Zresztą leżało to już w jej rodzinie.

— Mam wuia, kióry jest profesorem uniwersytetu 
na prowincyi i wydał kilka książek treści pedagogicznej, 
a i ojciec mój także niegdyś pisał...

— Ojciec pani?
— Tak, ale to już dawno temu. Teraz już nie

pisze.
(Dok. nast) Tłum. LEON STENKLAR.

=  Nowa kolej. Dyrekcya kolei zawiadamia, że 
z dniem 23 czerwca b. r. otwarto w obiębie dyrekcyi 
kolei państw, w Pradze Kolej lokalną Saar-Tischnowitz 
ze stacyarni „Saar, Neustadtl, Rcssoch, Brstritz a. P., 
Rożna, Nedwieditz, Doubrawnik, Tischnowitz i przystan­
kami Siawkowitz, Radnowitz, Neustadtl, Gleschna, Ró­
wny, Boratsch, Stepanowitz jakoteż ładownię Prudka 
dla ruchu publicznego.

Stacye są urządzone dla ruchu ogólnego z wyjął 
kiem towarów wybuchowych, przystanek i ładownia Slaw- 
kowitz dla ruchu osobowego, ograniczonego pakunkowe­
go, jakoteż dla ruchu towarowego w ładugach całowo- 
zowych, przystanki Radnowitz, Neustadtl, Olescnna, 
Równy, Stepanowitz, jakoteż przystanek i ładownia Bo­
ratsch dla ruchu osobowego i ograniczonego pakunko­
wego, w końcu ładownia Prudka jest urządzoną tylko 
dla ruchu towarowego papierni C. AL Kopriva za opłatą 
najmniej 20 prc. za wagę ładugi całowozowej od każ­
dego listu przewozowego i wozu, objętej w taryfie 
klasy II.

Przystaneki ładownia Boratsch będzie oiwartą dla 
ruchu towarowego w ładugach całowozowych dopiero 
po urządzeniu drogi dojazdowej.

Bilety jazdy dla podróżnych w wymienionych przystan­
kach wsiadających wydają konduktorzy w pociągach.

Etcspedycya pakunków z przystanków, jakoteż ze 
stacyi Rossoch i Rożna, odbywa się za oplata należytości 
w stacyi oddawczej.

=  Nowy przystanek. Dyrekcya kolei zawiadamia, 
że z dniem 15 lipca 1905 otwiera się w obrębie dyre­
kcyi kolei państwowych w Tryeście pomiędzy stacyarni 
„S. Piętro in Selva i Canfanaro11 przy kilometrze 
86.848 na linii Divaca-Pola przy budce kolejowej 1. 56 
przystanak osobowy „Gimino" dla ruchu osobowego 
i pakunkowego.

Bilety jazdy wydaje się w przystanku. Fkspedycya 
pakunków odbywa się za opłatą należytości w stacyi 
oddawczej.

— Żniw a na W ęgrzech. Węgierskie ministerstwo 
rolnictwa wydało sprawozdanie o widokach żniw na 
Węgrzech wedle stanu zbóż po dzień 15 hm. Sprawo­
zdanie ocenia zbiór pszenicy na 41‘60 cetnarów metry­
cznych w porównaniu z 3 7‘3 milionami cetn. metr. 
w roku zeszłym, żyia na 13‘39 milionow cetn. metr. 
(1L 98 w r. z.), jęczmienia na 12*75 (10*87 w r. z.). 
Łodygi kukurudzy są silne, ale podobnie jak inne rośli­
ny okopowe i rośliny strączkowe, wymagają gwałtownie 
deszczu.

Stan winogron dobry, owoców dość zadowala­
ją.y. Jarzyny pozwalają się spodziewać dobrego zbio­
ru. W zbożach wyniki w całym kraju zapowiadają się 
lepiej, niż w roku umegłym pod względem ilościowym, 
natomiast jakościowo wykazują często cofnięcie się.

Sprawozdanie podnosi że nie jest wykluczoną 
możliwość, że przeciętna wydatność zbiorów dozna 
jeszcze dalszego umniejszenia się.

=  Udział galicyjskiego przem ysłu fabrycznego 
w przyszłorocznej austryackiej wystawie w Londynie. 
Otrzymujemy następujący komunikat:

W roku 1906 (począwszy od maja) odbywać się 
będzie w Londynie w i e l k a  a u s t r y a c k a  wystawa. 
Będzie ona przedsięwzięciem bardzo powaźnem. Zwiedzi 
ją — według doświadczeń, z innem wystawami na tem 
samem miejscu (Earis Court) poczynionych — dwa do 
czterech milionów ludzi. Rząd austryacki przyznał na 
urządzenie tej wystawy subwer.cyę w kwocie pół milio­
na koron,

Galicyjski przemysł fabryczn, o tyle winien wziąć 
w niej udział o ile bąaź już eksportuje do Anglii, do 
kolonii angielskich, wreszcie do innych krajów zamor­
skich, (szczególnie do Lewanty, Azyi wschodniej, Ame­
ryki poiudmowej) czy za pośrednictwem angielskiego 
handlu czy nawet innemi drogami, lub o ile może mieć 
szanse przyszłego eksportu w którymKolwiek z Dowyż- 
szych kieiunków a jest w danym względzie dostatecznie 
sprawny.

Poniekąd także i te gałęzie naszego przemysłu, 
które eksportują lub mogą eksportować t y l k o  do za­
chodnich krajów austryackicli lub wogóle tylko do kon­
tynentalnych krajów europejskich, mogą odnieść z udzia­
łu w wystawie londyńskiej pośrednią korzyść, gdyż nie­
jednokrotnie już zdarzało się, że na dobroci produktu 
swojskiego poznawano się dopiero wtedy, gdy zyskał 
on uznanie za granicą w okazyach takich, jak projekto­
wana wystawa londyńska.

W każdym razie Londyn jest jednym z najle­
pszych na świecie miejsc, ku temu by — ko­
rzystając z takiej sposobności, jak podobna wystawa — 
wyroby przemysłowe mogły ze skutkiem zwrócić na się 
uwagę całego, handlu światowego bez względu na kie­
runek ewentualnego eksportu. Natomiast o ile n i e za­
chodzą wyżej podane warunki, przemysłowcy galicyjscy 
winni wstrzymać się od dość kosztownego udziału 
w tem przedsięwzięciu.

Według obliczenia „Centralnego Związku fabrycz­
nego", który ma oficyalny udział w pzacach komitetu 
wystawowego, jest w Galicyi około oO firm fabrycznych 
mogących mieć wyżej scharaKteryzowany interes bezpo­
średni lub pośredni we wzięciu udziału w wystawie 
londyńskiej. Należą lu między innemi fabryki mebli gię­
tych. wielkie koszykarskie przedsiębiorstwa nakładcze, 
fabryki cukierków, konserw różnego rodzaju, aibuminu, 
papieru, zwłaszcza papieru cygaietowego, sukna i wyro­
bów wełnianych, wywożonych na Wschód (Biała), guzi­
ków metalowych, podkuwek, narzędzi wiertniczych, 
przetworów nattowych (benzyna, oarafina), farb nialar- 
sk.ch, wyrobów z włosienia i piór, wreszcie huty cynku 
i kopalnie wosku ziemnego.

Do tych 60 firm odniósł się obecnie „Centralny 
Związek fabryczny" z zaproszeniem do udziału w ize- 
czonej wystawie, podając szczegółowo, jakimi sposoba­
mi im ten udział ułatwi i jak ewentualnie zorganizuje 
zbiorowe zastępstwo interesów wystawców galicyjskich 
na samej wystawie podczas jej trwania.

Jak z natury rzeczy wynika — na wystawie lon­
dyńskiej nie będzie rnożna urządzić osobnej wystawy 
g a l i  c y j s k i e g o  przemysłu fabrycznego, lecz wysta­
wcy galicyjscy tej kutegoryi będą rozrzuceni po po­
szczególnych działach tacliowjcli wystawy całego prze­
mysłu austryackiego.

Na gustowne urządzenie wystawy, na doborowy 
gatunek i należyte wykonanie przedmiotów wystawo­
wych także na racyonaine i gustowne urządzenie rekla­
my przez publikacye i napisy (w języku angielskim) na­
leży zwrócić b a c z n ą  uwagę — wobec szczególnej 
wrażliwości Anglików w tych kierunkach.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 25 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 7\50 co S - ,  pszenica no- 

wa 7-20 do 7‘40. Zyto gotowe 5*5 d o ó L ,  ż‘i  no 
\\e_ 5 25 ao o 40. Owies ooroczny gotowv T — do
7-loj Dwies ODroccny nowy 5'25 do 5-50.' jęczmień 
pastewny -  jęczmień browarniany uo ć‘25
6.50. kr :pai< nowy 10-50 ao 10*75. Lniankan' -  do O '-  Groch 
pastewny N— do 6'25, groch ao gotowania 7‘50 do 9.—. 
Wyka - do — . Bobik 6 2*1 do 6'oG. Hreczka - *— 
“° — . Kukurudza nowa 0‘— „o 0'—, kukuruaza stara
7’2a ao roO. Chmiel nowy za 50 kilo 75—do 73—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 59-— 
do 60—, koniczyna piała 50 — „o 65, koniczyna szweuzka 
—'— do —'—. Tym otka ao — •—.

Spirytus paritas Tarnopol za 5u litr. gotowy od 37.50 
do 37'7o, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —•— od 
— fpirytus (fciritas Tarnopol ekśkontyngentowany 25'25 

o 25-50.
Usposobienie niezmienne. Kupcy zachowują się w re 

zerwie, a transakeye na nowe zboże przeważnie odnoszą 
się na sierpień.

Sytuacja wyklaruje się dopiero po jarmarku św
Ariny.

O d p o w i e d z i a l n y  r e a a k t o r  

Józef Ziembiński.



10 „ S Ł O W O  P O L S K IE "  N r. 3 42  wtorek 25  lipca '190.:

2«ł<© TB « s a  Hermanów. — Pierwszorzędny  
6 £ S 1 9  ; największy teatr rozmaitości 

c dnia ló  lipca do 31 iipca zupełnie nówy światowy pro­
gram falffiluhy Przedstawienia odbywają się  w wspaniale 
u “ządzonym ogrodzie, a w razie deszczu v  odrow ionej 
sali Początek punktualnie o  g. 8 wiecz. W niedzielę i św ię­
ta 2 przedstawienia: o  g. 4 pop. i 8 wiecz. 6931

3 0 U Q U B T -P A R N E S E
P arfu rr?  e x t r a  f i n e  

V f O l  F T  ^ k U k an t, 29 Bd des Italiens P aris
* X fią iirn icc o tirc  B

7025

fournisseurs brevefe Jes cours etrangeies.

Skład i Wypożyczalnia

IFo rtep iarow  i P ia n in
Es. PołoniecKiego, Lw<5w

(obok Księgarni Polskiej przy 
ul. Akademickiej 2).

Sprzedaż na dogodnych wa- 
runkacn. ' 2802

P X J 3 T 0 M Y T T  obok Lwowa'.
Kąpiele siarczane i borow inow e Połączenie ze Lwo­

wem koleją 4 raz;, dziennie (m ożna rano o g 8‘05 wyjechaC 
ze  Lwowa, a wrócić pociągiem o g. 12*20 w południe) Za­
kład odnow iony, raz.enki \u z  obol stacyi kolejow ej, now o  
w ybudowane, według w szeikich ; wym ogów  hygienicznych 
urządzone. Stacya Kolejowa, poczta i restauracya na m.ej- 
scu. S^ały lekarz zakładowy dr. H. Baiabayder.

Wedle ostatniego rozDioru chem icznego i orzeczenia 
proi. dra R adziszew skiego, borowina zeiazista w Pustomy- 
tach niczem co do swej dobroci nie ustępuje francensoadz 
kiej Kąpiele siarczane znakomite. Wj-godne, um eblowane 
pom ieszkania z kuchnią lub bez od 10 koron tygodniowo  
począw szy, w zaKładzie t u ż  obok cienistego lasku. W da­
wnym pałacu pom ieszkania dla letników i kuracyuszy z je­
dnego lub więcej pokoi. D ziesięciom o~gow y park cienisty, 
czytelnia i sala do zebrań towarzyskich -

Zimne kąpiele rzeczne.
Obok łazienek wystawiona nowa restauracya w stylu 

zakopiańskim / tudzież nowy dom mieszkalny dla kuracju­
szy w stylu szwajcarskim. , i

W skazania lecznicze: przewlekły reumatyzm, zapale 
nie stawów , gicht, choroby nerwów obw odowych (ischias), 
skioiuloza, pozostałości pu urazach i lapalnych wysiękach, 
zwłaszcza w chorobach kobiecych. Wszelkich wyjaśnień  
udziela Zarząd dóbr w Pustomytach. 5035

Księga rzeczy polskich, ;
Wielce zasłużony archeolog, historyk i etnograf Zygm unt 

G lo g er , wydał w Warszawie własnym kosztem

„Eaeyklopfidyę Staropolską ilustrowaną*1
w 4 wielkich tomach. : 2871

JesT to dzieło podręczne niezbędne w  każdym domu pol­
skim, skarbiec wiadomości o Polsce nader pożyteczny. 
Krytyka jednomyślnie przyznała temu dziełu wysoką war­
tość. Ka mocy uk ładu  z antorem  dostnrcm  
A dm inistracja  ,,Słj>vra Polskiego" prenu­
m eratorom  swoim  „E neyklop ed ję Staropol- 
?ką“ po cen ie zniżonej, m ianow icie po 3 6  
koron za egzem plarz w ozdobnej opraw ie 
i p łd cien njm  fu terale.

Encyklopedyę nabywać można po cenie zniżonej 
w Administracyi, oraz w kantorze „Słowa Polskiego" 
przy ul. Klementyny z Tańskich Hofmanowej.

Prenumeratorowie „Słowa PoIsk‘ ;go", którzy na- 
deślą 36 koron otrzymają „Encyklopedye" franco.

W  ezwanie.
Jako ustanowiony w sprawie ekstrykscyjnej dóbr 

Lubaczów, wedle aktów' c. k. Sądu kraj. we Lwowie do 
1. civ. 49u54 kurator wierzycieli, którzy pretensyj swych 
na cenie kupna dóbr Lubaczów' kolokow anych dotąd nie 
podjęli, wzywam nieznanych z życia i miejsca pobytu 
Józefa Czermaka, Jakóba Deckera, D om inikę D obro­
wolską, Feliksa Ebenbergera. Gustawa G łogow skiego, 
Jana Krausego, Leona M ikcckiego, Piotra Filiera, Kle­
mensa Radziejowskiego, Piotra Kom anowicza, Annę, 
Leona i Józefa Sielecidch, Longina W ierzbickiego, w zglę­
dnie prawonabywców lub prawonastępców tyclu e osób, 
by mnie, lub substytutowi memu, Dr. O swaldowi Ber­
gerowi, kandydatowi adwokatury w e Lwowie, udzieliły 
informącyi co do pretensyi na ich rzecz w uchwałach
działowych c. k. Sądu kraj. we Lv, ow ie i dnia 10 sier-

4j054
pnia 1859 I. 22341 i z dnia 8 kwieinia 19U5 1. Civ.T-yM8 i- 
kolokowanych i dokum eniów, potrzebnych do wykazania 
płynności lub w ytoczenia sporu, do dnia 20 sierpnia br. 
dostarczyli, gdyż w przeciwnym razie, w myśl rygoru 
zaw anego w uchwale wyż wym ienionej, prawo żądania 
zapłaty tych pretensyj z ceny kupna dóbr Lubaczów, 
zgaśnie 7125

D r .  A t i f / i i s t  Ł o n i ń s k i  
adwokat krajowy 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 2.

a ,

l  C'. j .  aarai o m  s u  fiif&roEl prawisiiTa

Herbatę Pnsyf sk( te
zbiorą jcaeca  hanael

W . a ® a m © w i c m I^
Uf URODACH (aa pogr»»>cuł ro sy jsk łem n  y  

; (Fał"i[5jfia bardzo dobri zł. l-ŻflijjS
l 'S  * ma.ia33  de uwsksa w or. opek. 

c  | apt. *”1 ceaw ł-a ,
*" lĘfcmay s majk *■ irtc twla*

2-50
cesme&a ,  „ „ 3 5 0 G

» l « S ~
21 l i 5 J ' © d ó w J  B u lio n  w o ły ń sk i 1" k iio  z ł. 2~8C

IG

W arszaw ski m agazyn  

i PR A CO W NIA  O BU W IA

d am sk iego  i m ęskiego  
poleca obuwie gotow e jak 
również zam ówienia wykony­

w a  starannie i szybKO podług 
najświeższych fasonów.

Jestem w rnozuości zadow cinićnajw yoredm ejsze wymagania 
Szanownej D. T. Publiczności. — Zam ówienia z prowincyi 
załatwiam ja k  najrychlej — wystarczy zużyty bucis na miarę. 

Skład najl. Dasty „Bon ton“ S. Glińskiego w Warszawie.

- 1127Z poważaniem

W © j  e i  e s *  h  u  t e ł
szew c  

z W arszawy
Lwów, ulica Wałowa iiczba 11 A.

Do nabycia w Administracyi S bw a Polskiego: 
M atcryały  do program u p o i.tyki narod ow ej w  G alicy!

I .

W sprawie reformy p in y  wiejskiej
i DWIE KONFEkENCYE.

(Przem ówienia pp.: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawity-Gawrońskiego, Grabińskiego, Panka, Pieio-* 
żyńskiego, Popław skiego, Rozwadow skiego. Sawczyńskie* 

go, Schatzla, Tarnawsk.ego i Żardeckiego).
—  C en a  k o r . 1 *20. —

Drukarnia
I f e e t p a  P 6LSK JEG6

LwókJ ul. tCherązczyzna 17-13.
P o s i a d a .  i M aszyny drukarsk ie  ro ta -y jue  i [^ sp ie ­
szne M aszyny do gładzenia, (perforow ania i c ięc ia .— 
K om pletną stereotypię •. p łaską i okrągłą. — W ielki 
wybór czcionek oz nyeh, ornam entów , pism p laka- 

obtowych itp.

W y k o n y w a :  D & nnU y, Czasopism a, D zieła, Ilu strn - 
cye, B roszury , Cenniki, w szelku • druki dla handlu, 
przem ysłu i rolnictw a w najkrótszym  -czasie po mo- 

, (8w ie  niskich cenach.

w
m m JJu m m ie , S lra F io w ie  i  C z e r n y  s iu  M

t-Z s—  •—  l o c l e c a

P r a w d z i w e  M l e k o  o p

l f  O w  E  I i  31
swiatowmj sławy marki WAF 
FENRAD STE7R — poiera 
na 'spłatę pod dogodnymi 

warunkami

M.  K  «  SI EC E  S
Skład maszyn 1 pracownia 

śm sarsko-m echanicziia f 
Lwów, ui. G ródecka 1. 10. 
Teleion nr 829. 0876

ś
Pt
Psw
ÓS

riŁ iw #iw y - Krem ogórkowy 1 kor; g
Prawdziwy ł aider ogórkowy 1 kor.’
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 'ker; §
do wydelikacenia r upiększenia tw arzy. Znakom ite, pra- M  

, waziwe, naturalne. —  Żądać w yraźnie tjdko wyrobu ^
. I  i i  a  t  o  Skr I  c  z  j §

u W i 1
kilku «!od?in

K czyści chemicznie 
E  niepróte suknie m ęskie 
y  i jłam skie pierwszy 

, chemiczny zakładŁ szYiari weissa
“  ty lk o  K opernika 12 
s:l Lwów. o437

I

o godz.
6.00

fi.10
72-
7SO
7.50 
8.0i 
8.1S 
8.13
8.50

10.0F. 
103 i. 
1JZS 
1135
M o

1.40

1.50

s.so
3.T5
4.J0 
6.00 
62C

5.30

5.45

9.1C

10.21

. . . .w 'r. w ,(r—r wufflwa >__ . j__..
M n ę S i  p © c ł ą g ( ó w  k c j S e j ó w ^ - c ^ L

o b o w ią z u j ą c y  z  d n ie m . I - g o  m a j a  1 9 0 5 . —  C z a s  p o u a n y  pod łuer z e g a r a  ś r o d k o w o -e u i-o p e j s k ie g u .
JPrgyje&difcajg cło A w o w a  u a  « ! t to w e c  g j j w o y  z :  | o (jod;. { 4> djeżdżaj:^  z. d w o r c a  g ło w n e c i )  rto :

Kji*i;o-wa, Berlina, Wrocla-wia, W arszawy, Wiednia, K arls­
badu, Pragi, W ieliczki, N . Sącza., Orłowa, Zakopanego  

Ickan, Cr/órKkowa, Kałnezci, B rod iny, Pntny, Snczaw y  
PotiwołooEysk. Odessy, Kijowa. Bronów  
Ławocanego. Pesztu, Cbyrowa, B orysław ia, K ałusza  
Rawy rnskiej, Sokala  
Stanisław ow a, Ż ydaczow s, Potutor.
Sambora, Chyrowa 
Jaw orowa
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Kftrlefcódti, Pragi, 

Z akopanego, P esztu  
K ołom yi, Ż ydaczow a, Potutor, K órozm ezo  
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa  
Ław ocznego, Kałusza, Borj'sławia. K ocha w iny, 
P odw ołoczysk , K opy czyniąc. K usiatyh a. Potutor  
2» o a p . Krakowa, Berliiia, W rocławiu, W iednia, Karlsbadu.

Pragi, N ow ego Są"za. Tarnobrzegu, R ym anow a, Iwonicza, 
E>ofsp>. Ickan, Czortkowa, KaJn«za, Zaleszczyk, K cetnania, 

N ow osielicy , W yźidcy, Se‘refchu, Sncaawy 
Sonibora, Zakopanego. N  Sącza, Jasia, Krosna, Iwonicza, 

Ky,monow;o, Sanoka, Chyrowa, S trzy łek  
p u n p . Podw ołoczysk , Odessy, Kijowa. Brodów, Husiatyoia, 
Tucłdi (od 16i'c—w/9j, Skologo (Vs— D rohobycza. B orysław ia  
.law orowa
B ołzca, Sokai3, Lubaczowa, R aw y ruskiej
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi.

Oświocima, Orłowa, M ielca v ia  Dębica, Sam bora, Chyrowa  
P odw ołoczysk , O dessy, K ijowa,Brodów,G rzym ałowa. Potutor, 

Zaleezozyh, H usiatyua, Iw onią pustego, Sk ały , Kopycz^m., 
Ickan, N ow osielicy , Serethu, Czudina, Brodiny,

p o a p .  Krakowa, Berlina, W rocławie, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza, Zakopa­
n eg o  przoz Braków od ty* do 15/», Orłowa od Ci do 

Ickan. Bukaresztu, Czortkown, B usiatyna, K brdzm ezó, P otu ­
tor, N ow osielicy , D orny W atry, buczuwy,

Jambora, Chyrowa, R ym anow a, Iwonicza, Jasła  
Krakowa. Berlina, W rocławiu, W iedniu. W arszaw y, Oświę­

cimia, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, R ym anow a  
Podw ołoczysk, Odessy. Kijowa, Brodów, Z aleszczyki Skały, 

Iw a ni a pustego. H usiatyno, K opyczyn iec -<
Ł aw ocznego. P esziu . Chyrowa, K ałusza, B orysław ia  
p o s p .  Ickan, K onstantynopola, Delatyua, Zaleszczyk , Wyii- 

nicy, N ow osielicy , Czudina, SoreLhu. Doi-ny W atry, Srtczawy 
p o « p . Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszawy. W iednia, 

Kau'Lsbadu, Pragi, O rłow s, Chabówki, ZaJroponogo
d w o r z e c  „ P o a z a in e z e "  2 ;

Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa. Brodów
PodwałoczysK. K opyczyniec. H asiatyna, Czortkowa, Potutor 
p o a p . Podw ołoczysk, O dessy, Kijowa, Brodów, G rzym ałown  
Podw ołoczysk, O dessy, Kijowa, Kopycz\micc, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, lw an ia  pustego, H usiatyna, Brodów, 
G rzym ało w a 5

Podw ołoczysk, Odbesy, Kijowa. Brodów. K opyczyniec, Cssort- 
kowa, Z aleszczyk, lw ania pustego, Skały, H usiatyna,

6.15

6.3^
6 M
7.30

8 .2 5

8.35

' 0.(10 
0.20

10.55
Jl.lo
2.00

2.40 i
2.50 I

4.10 f

Ickan. Bukaresztu, Żydaczowa, Potutor, KórOzruozb, Nowo* 
eielicy, Brodiny, Snczaw y, Dorna W atry od V? do n /s 

Podw ołoczysk,K ijow a, Odessy, Brodów,H usiatyna, Czortkowa 
Jaw orowa
Ław ocznego, P esztu . Drohobycza, B orysław ia  
PO Sp. Krakowa, W iodnia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Lubaczowa, Sambora 
Krakowa, W iednia, W arszawy, Prari, Karlsbadu, Rym anowa,

Iwonicza. Tarnobrzegu, Orłowa od 2Vt do L5/~
Sambora, Chyrowa
ick an , W oToc/ity (od lh  do M;> wł. w niedzielo i święta), Ka-

łueza, D elatyną, Suczaw y  
Podwo2oczysk(O dessy,K ijowa),Brodów .Potutor, G rzym ałow a  
B ełżca, Sokala. Lubaczow a, R aw y ruskiej *
p o s p .  Podw oioczysk. Kijowa. O dessy, Brodów, Husiatjma.

Skały, lw ania  pustego, G rzym ałów  o , ‘ v
jp o sp . Ickan. Kaiu-sza, Czortkowa, Zaleszczyk , W yźnicy, Kó- 

rózm ezd, itocm ania, Dorny W atry, 
jtfosp . Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Zakopanego. Lubaczowa  
Ławocznego. Chyrowa, Borysławia, K ałusza  
Rzeczową, Lubaczowa, Chyrowa 

4.20 |Sam bora. Chyrowa
5.50 iK oiom yi, Żydaczow a Korbzinozo od ty# do *•/•

(Jaworowa

6.2 ^Law oczneg?, Pesztu , Borysław ia, Kałusz?*
6.3 ha Krakowa, Wiadn. W rooł. Berlin , W ars z. Chyr, Pocziu 
7.3iffl|Hav/y ruskiej, Sokala
9.0bJąPodwołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów

Przem yśl ii od Vs do to1*, Chyrowa, N. Zagórza 
10.402!Ickan, CzoHkow-o, Zaleszczyk. D elatyną, W yźpicy, Nowosie- 

w licy . Czudina, Brodiny, D orny W ati^ , Suczaw y  
lO.oRjSambora, Chyrowa, Sano);a. R ym anow a, Iwonicza, Jasła  

w N. Sącze. Orłowa, Zakopanego  
IliOOjrtKrakowa, W iodnia. W rocławia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu 

R ym  ano w,a. Tarno brzegu, Orłowa, Zakopanego od Vs do 
h  do ‘Mfo i od u/« do »/4, Jasła  

Podw ołoczysk, Brodów, lw an ia  pu stego, Potr.tor, Skały, Hu- 
W GiatjTia, Z aleszczyk, G rzym ałowa, K opyczyniec  

» JlBCgStryju. * 1
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina. W arszawy, 

Pragi, Karlsbadu, P.ozwwiowa. Zakopanego. Orłowa 
' j o s p  Ickżin, Consum cy, Bukaresztu, Brodiny, Sirezawy, Dor­

n y  W atry. Koc mani a, KOrOsfuezo od Vi do 
Krakowa, W iednia, V\rrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu 

Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa» » » » t.
Z d w o r c a  „ P e d z a ia ^ z o 1* d!o:

Podwołoczysk, K ijowa, Odessy, Brodów. H usiatyna (
Podw ołoczysk.(O dessy, Kijowa.), Brodóv.-, Potutor,G rzym olowa  
p ow p . P od w ołoczysk , Kijowa, Odesy, Brodów, Zaleszczyk. 

H usiatyna, Sk ały , lw an ia  pustego, G rzym ałowa  
ise3ZH!»Ji . _

0.'J3« Podw ołoczysk, Kijowa. O dessy. Brodow  
   ‘ -L.2ihPodwołoczysk, Brodów. K opyczyniec, lw ania pustego, Skały, 

9H Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałown

s R ;
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p o c i ą c t !  :
P r z y j e h l t a j ą  n u  d i r c r t c c  g rłd w tay  2 :

X  SrzuchOY/IC (od 14 m aja do 10 w rześnia wł.) 6*50, 7*50 rano , 9*55 przed- 
poł., ty lko  w niedziele i św ięta , 1*46 popof. ty lko  w niedziele i śvv„ 
3 05, 4’16 i 5‘03 popoł.; 7*41 i 8‘55 wieczór, 

z Janowa 3*18 rano , 1*15 oopołud., (od 1/5 dc> 30/9 wł.), 4*32 popo łudn ia , 
'  S'45 w ieczór (cd  14 5 do 10 9*wł.) i 9*25 w ieczór (od 14/5 do 10 o

włącznie w niedziele 1 święta), 
ze Szczerca (od 1/6 do 10'9 w łącznie w niedziele i św ięta) o 10*10 wieczór, 
z Lubienia W ielkiego (od 14/5 do  13/9 w łącznie w niedziele i święta) o  11*52 

w ieczór.

j O I - C A  T m  B .  i
p, O djcid iają  z dworcu ffldancgo dot

do Brzuchow ic (od 14'5 do 10/9 w łącznie) 5*50 ran o , 8*30 ra n o  (ty lko  w n ie­
dziele i św ięta); 12*30 popo łudn iu  (ty lko  w niedziele i św ięta) 2*10, 
3*20 popołudn ., 6*10, 7*X' i 7*55 wieczór, 

do  Rawy ruskie*} 11*15 w nocy (każdej niedzieli).
do  Janow a 6*55 rano , 9*15 przedpołud,. (od 1-5 do 30/9 w łącznie) 1*35 po- 

połud. (od 14/5 do  10/9 w niedziele 1 św ięta), 3*03 popołud. (od 
14'5 do  10x9 w łącznie) i 5.5S popołud. 

do Szczerca 1*55 popołud. (od 1/6 do 10'9 w łącznie w niedziele i święta), 
do  Lubienia W. 2*15 popo łud . (od 14/5 do 10 9 w niedziele i święta).
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WytaśniefL dotyczących drobnych
jdzlalo f  unKlis „Sh»»ri! P o litW .r1' pf'
otrzymau-u m irk  pocitoo-s) na odpovt*tW.

Z ftesa s  » wydane być m oją  tytko za okaza­
niem kwitu na mserat.

Z^toazeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

PfJ r r i f  o o n e  JCorespondentk' naeretow e*;
nabywać jê  n o b n  *re wszystkich biurach 
dzienniki » i w w iększych trafikach Ogłoszenia  
--SCI .. e  korespondentkam i inseratowemi, 

bciow łccznie zostań: um ieszczane.
A dm iulstr. .S ło w a  Polskiego*.

Btifeiinwanie i nauka
zda egzamin pra- 

wrohist. w pażazierm- 
ku (lub sądowy) kto się zg ło ­
si „Alfa" Lwów, Uniwersytet.

Ó905

N a u c z y c ie lk a  z wyższem  
w) kształceniem poszuku­

je posady. A d res: „Ecno“ po­
ste restante Lwów. 7113

TTkończony maturzysta 
w  izraelita celujący mate­
matyk, filolog i germanista, 
poszukuje gu.ternerk.. Adres: 
Silber, Kołomyja, poste rest.

7183

P oszukuję nauczyciela języ 
ka rosy sKiego. - Z głosze­

nia Poste restante kosya.
____________________ „7T69

p r o f e s o r a  gimnazyalnego, 
F filologa, kawalera, poszu­
kuje się zaraz na kierownika 
prywatnego internatu we Lwo­
wie, uuziela się w skazów ek i 
szczegółow ej informacyi ucz­
niom szk ół śreanich, reflektu­
jącym na pomieszczeni" w tym 
< mym Internacie. Biuro In- 
f -rniacyjne, Lwów, Ormiań­
ska 30. 7122

jp o szu k u ję  na wies na czas 
1 wakacyi, ewentualnie na 
dłużej, guwernera lub b io lo ­
ga, któryby umiał się zająć 
Jw om a chłopcami ó i 8 lat. 
Oferty i podaniem szczegó­
łów osobistych, i warunków  
Jo Admm. Słow a pod J. L.

6915

A pteka w C hoJorowie po- 
szukuje asystenta farma- 

cyi katolika na stałą posadę 
wolną od 1 sierpnia. 7u47

uchalter izraelita z prak­
tyką bankową, zdolny  

korespondent znajdzie posadę 
w Banku eskontowym  w Ja­
śle. Zgłoszenia pisemne z za- 
łączonem i świadectwami przyj­
muje dyrektor BrandstaUer 
w jaśle . 7190

Z powodu częstych re- 
klamacyj zm uszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń  n ie  
są  administracyi n ta n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zg ło­
szeń. =  —
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa ńp. 
d otączac. do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w o a p isa eh .— =
Poleconych listów z ofer- 
tam1 ni e m ożem y p rzy j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. —

A M c .  Słowa Polskiego.

Posad? joszHkfWflW
(  .m o d z ie ! ,, ,  Ijucliilter, ko-

I* respondent polski i nie- 
mieck poszukuje stałej posa- 
uy. Łaskawe zgłoszenia poa 
..Samodzielny" przyjmuje b u ­
ł o  dzienników buchstaln  we 

■*-wow<a 7091

LDona Niemka poszukuje po 
•*—'  sady zaraz. Zgłoszenia  
„Marva“ poste rest. Sambor.

7129

Ł ^ on cyp ien t z prawem sub- 
•Ł t. stytucyi i praktyką pro- 
wincyonalną, ooejm ie posadę 
I września. Z głoszenia poste 
rest Krynica „Kuncypient".

;7124
Y eteligen tn a  młoda osoba  
-5- poszukuje posady do sa­
m oistnego zarządu domem  
luu do podróży. Adres: „Sa­
moistna", poste restante Prze­
myśl. 718o
”3  utyrtowany solicytalor, 
LY zdolny tabularzysta z kil­
kuletnią praktyką, poszukuje 
zaraz posady. Zgłoszenia dla 
L. L. w administracyi „Slow* 
Polskiego". 7110
Ł^armaceuta-dyspenzant ka- 

tolik, poszukuje posady 
tałcj lub zastępstwa od 1-go 

s trpnia. Z głoszenia pod „Dys- 
penzant", rest. Chodorów 1.

7115
p r z y j m ie  posadę kierownika 

gorzelni ewent. zastępstw o  
Oorzelnika b większym mają­
tku kawaier z kilkuletnią pra­
ktyką i ukończoną szkoła go- 
rselniczą w Dublanach. Z gło­
szenia M. Dubas, Gołogury  
koło Złoczow a. 712o

Posadv zanłiaresiiiw
R ozszerzacz potrzebny do 

rur 12” Głowiński, Tar­
nopol. 7085

|Z>raktvkantów  dwóch ob- 
b znajurnionych potizebuje 
handel delikatesów M. Bala- 
as we Lwowie. 7027

P oszukuje się ucznia do 
nauki Rappaport, denty­

sta, pl. Maryaeki 7. 7168

A  pteka w Husiatynie po- 
szukuje magistra. Posada 

ewentualnie zaraz do objęcia.
7042

aw aler poszukuje starszej 
osoby o skromnych wy- 

uuiach, znającej się na 
hni i do prowadzenia go- 
-atstw a wiejskiego. Adres: 
tV. P oste -estarite Wola 
howa. 7117

Artykuły spożywcze
7 a le szczy ck ie  najuelikatniei- 
”  sze ow oce: Renklody wiel­
kie kor. 4.50, gruszki sto łow e  
kor. 0 20, jabika papierówki i 
łętów ki kor. 3. św ieżo  rwane 
w 5-cio kg. koszykach franac 
za zaliczką wysyła Spółka 
ow ocarska D. & S. Wenkert, 
w Zaleszczykach. 7086

D la słom ian ych  w dow ców .
Znakomity wilcl dom ow y  

(także do menażek) li tylkć 
dla zamożnych w pensyonacie 
„Mignon", Kraszewskiego 1, 
1. p._____________________ 6427

poleca HERBATĘ ziiakomi- 
tej dobroci. Pasaż Hausmana 3 

6270

/"''lukry, C iasta,Łakocie, Pier- 
niki, Kakao holenderskie 

i Czekoladę poleca  
J. B. R n U C H , Lwów. 

G łów ny skład  ulica Karola  
Ludwika 1. 35, naprzeciw  

Teatru miejskiego.
F ilie : Gródecka 60 — Pasaż 

Hausmana 5. 6176

M O D E L E
piękne, doborowe, św ieżo  
rwane w 5 ktgr. koszykach  
franco za zaliczką 3'80 Kor.

wysyła 6911
E. Rosinkiewiczowa, 

Kasperowce (obok Zaleszczyk). 
Poczta i telegraf w miejscu.

Cukier ształow y
lepszy i wydatniejszy jak zwy­
kły cukier, szczególnie do 
sm ażenia ow oców , sprzedaje 
po 73 halerze za 1 kiiogram 

B ranasladter i Spółka  
Plac G oluchowskich 1. 5.

7119

Młocarm a z kieratem i 
wialnią W dobrym stanie 

tanio do sprzedania. Bliższa 
w iadom ość w k an celary iu ia  
Scheinbacha w f "weniyslu.11 lo

K upię kuchenkę gazową 
małą, używaną, w do­

brym stanie na ! lub 2 p ło­
mienie. Mleczarnia N iedźwie- 
ckiego w Drohobyczu, 7182

Młocarn ie  i kieraty piętro­
we i przew ozow e, aha- 

ne chlubnie w kraju od lat 
40-tu jako najpraktyczniejsze
i najtrwalsze poleca P o d o l­
ska fabryka m aszyn w I ud- 
najcach ' ouoo

i BIELIZNY gotowej 
Lwów, ulica H alicka 1. 16.

poleca 7011
kompletnie gotow e wyprawy 
ślubne wraz z pościelą ou 

200 złr.

P ierw szy krajowy zakład 
wyrobu gorsetów , Lwów, 

ul. Jagiellońska 2, 1. p. 6377

grzyb, usuwa naj- 
zupełniej tyłku biuro „Gla­

zury ny“ Lwów, Łyczakowska  
1. 22 6893

‘O s y  legawy angielski czarny 
bardzo ładny, nader po­

słuszny, pole drugie, wynosi 
z wody żywe podloty, prze­
konanie naoczne, cena 100 k. 
Roczny rosyjski chan (Barsvi) 
biafy okaz z rodowodem  
70 kor. Handel Kasprowicza 
i Wąsowdcza, fatryj. 7109

KASY ogniotrwałe orygin. 
W eithcimera, dostawcy 

dla c. k. Sądów' poleca na do­
godną spłatę jcneralny zastęp­
ca M. KORKES, skład ma­
szyn i pracownia ślusarsko- 
mechaniczna. Lwów, ul. Gró­
decka 1. !0. Telefon nr. 829.

; 6849
"Tedną koronę markami, kto 

łJ  nadeśle, otrzyma 3 prób­
ki gum owe wraz z cennikiem  
franko. Dom eksporiow'y „Hy- 
giena", Lwów, ul. Jachowi­
cza 1. 19 6495

NAJLEPSZE
i najtrwalsze ro­
wery mark' św ia­
towej „HELICAL 

PREMIER" poleca najtaniej 
F óbus H osenm ann , L w ó w  
til, K a ro la  L u d w ik a  2'7.

3387

A  Garfunkel, Lwów, ul.
* Karoia Ludwika (naprze­

ciw teatru m iejskiego1 wvko- 
luje 3T ANt Pl LI E hAUĆZU- 

KOWE i m etalowe, numera- 
tory itp. dla urzędów, aomów  
bankowych, asekuracyi, insty- 
Licyi publ., ręczne drukarnie 

kauczukow e i marki piecząt- 
kow e do listów. Ceny bez 
konkurencyi. 6168

TYTajiepsze hygieniczne wy-
J-ti roby gu.now e i rybie po­
leca ao celów sanitarnyc"' naj­
tańsza drogerya MENKESA  
Lwów, ul. K aźm ierzow skal9  
róg Rzeźnickiej. o480

Vy a n n y  prawdziwe cynkowe, 
* “  piece do wanien i tusze, 
po 5 zł. poleca Ferdynand  
B ouraon  ul. Jagiellońska 2.

6579

P i e r ś c i o n k i
obrączki ślubne, szpilki bukie­
tów e, w szelkie wyroby złote  
i srebrne poleca Franciszek  
K w aśniew ski, pl. Halicki 4. 
Przyjmuje w szelkie obstalunki 

i reperacye. 6079

Au tom om il parowy Serpol- 
leta 6 kon^y na 4 osoby  

(Doppel-Faeton) z dachem, 
praw ie nieużywany, do sprze­
dania. August Konurnicki, 
Tarnopol._____________ 7040 _
p i e s  legawy, tresowany w 
• pierwszem polu, 3-1 etni do 
spizedania. St. Swirniak — 
Łańcut. 7056

Sprzedam  lampę salonową  
wiszącą, stolik karciany, 

figurę gipsową, portyerc kara- 
manie, cytrę, zegar ścień y. 
Pańska 17. Dozorca 7127

Para w ierzchow ców  pięknej 
budowy tanio do sprzeda­

nia. Rotm. Andrich, Frainka- 
serne (ul. Balonowa). 7121

f a j e  ton półkryty, nowy, no- 
* we szory i wózek (bryk) 
w' dobrym stanie do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość: wach- 
misirz Zerfass, koszary poli- 
cyi. 7120

interes; hanolnwe
[ A u  pew nego nie ryzyko- 

wnego przedsiębiorstwa  
poszukuje się spólnA a z ka­
pitałem przynajminiej 30 do 
SU tysięcy kor., lub pożyczki 
w tejże w ysokości na dość 
dobry procent. Z głoszenia pod 
A K, w Administracyi. 7118

O ó ż y c z e k  udzielam na II 
' miejscu na realności lwow!- 
skie. 1 eoDold, poste restante 
Lwów. ' 7126

SiiETehrmnaci
Sprzedam  dom, G osiew skie­

go 4 A. Wiadomości udzie- 
Małuszyński Asekuracya kra­
kowska, Lw'ow. 6471

T a ita ro v !ie do sprze 
dama willa obszerna 

z gruntem przeszło 1000 są­
żni k w ., wygodnie um eblowa­
na, v. uroczein położeniu oli- 
sko Rrutu. Adresować S. Kę- 
plicz, Tartarów' 7170

Janów . Piękną will „ ogróu, 
tanio sprzedam. Pawlicki 

Lwów, Solarni 2. 7111

□ JATEK
i

w zach. Galicyi, Diizko w ięk­
szego miasta, 570 morgów (ro­
li 340 m., łąk b. dobrych, 2 i 
3 kośnych 150 m., stawów  za ­
rybionych 25 m., reszta las 
dobry, część budulca) ze  
wspaniałymi budynkami, pała­
cem wśród parku, z inwenta­
rzem żywym i martwym, do 
sprzedania za 180.000 zł. Wi­
doki parcelacyi znakomite. — 
Z głoszenia przyjmuje ageneya 
czienników W. Jaśkiewicza, 
Kraków ulica Karmelicka 6, 

dla „W". '128

ia i sklep;
D o wynajęcia ul K rzyżo­

wa 1. 3u m .eszkani a po­
stęp ow o budow ane po 5 i 6 
pokoi, św ia tło  elektryczne, 
centralne ogrzew anie parą, 
stajni" i w ozow nie, o g ró ­
dek. W iadom ość: Jan Bro- 
m ilski, Grand H otel. o942

2 pokoje z kuchnią um eblo­
wane naCetnarówce (dwór; 

w uroczym lasku (8 minut 
drogi od stacyi tramwaju 
elektrycznego) wynajmę na 
sierpień za 5 do 20 zł. Wia­
dom ość: Zwonarz: Dworek  
Cetnarowski od 3 popoł. lub 
w Admin. „Ojczyzny" ul. Fa- 
lecza 7. 7096

P rzyjmę dwie panienki na 
stancyę, fortepian w do­

mu i język francuski. Adres 
poda biuro Sokołow skiego, 
Lwów. 7006

Choroby weneryczne
i zastarza łe , oboiga płci cho­
roby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle neurasthenii 

leczy rady Kainie 7
1> r .  F 16I S C M

PASAŻ HAUSM ANA 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym  dozórerr! 
Badania mikroskopijne i en- 
aoskopijne w godz. od 8— 10 

i od 2—5.

F rontow y lokal sklepowy  
z mieszkaniem pokó,, 

nyża, kuchnia, Halicki nr. 12 
zaraz uo wynajęcia. Bliższa 
wiadom ość Skład wędlin, 
Karoia Przybylskiego, Teatral­
na 12. 7184

Student g.mnazyum aroho- 
byckiego ziiajazie przy 

rodzinie urzędniczej dostatnie 
utrzymanie. Zapytania pod 
„Student" p.-r. Drohobycz.

7186

CJzukam  pokoju z utrzyrr.a- 
^  lnem przy rodzinie. Wa­
runki: „Osobny wchód", Ad- 
ministracya. 7114

l etnie mieszkania
Y7C7 jarem et u zaraz do wy - 

najęcia^ 2 pokoje ume­
blowane, ,eden niniejszy, dru­
gi duży z balkonem i kuchnią. 
Zgłoszenia przyjmuje Zoffa- 
lowa w Jaremczu. 7028

Dla letn ików  2 pokoje ku­
chnia altana zaraz do wy­

najęcia u Łączkowskiej w 
Synowódzku Wyżnem. 7064

rzucnow ice — Pensyonat 
1 W ojtyńskiego. M ieszka­

nia z całem utrzymaniem do 
wynajęcia- 6919

rozoe
W Prosciejow ie na Mora­

wach zmarł Józef Urtei, 
dzierżawca dobr w Galicyi.

7181

szuka posady, 
i nifcch zażąda 

pocztówką pi­
sma A iig e m e in e  

V a k a n z e n tis te . Berlin 
333, Neuekochstr.

5311

Nakładem Słowa Polskiego
wyszła powieść 

EDWARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przekład z francuskiego

ALEKS. KORDZIKOWSKIEJ
— C ena K. L 20  —

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążezyzny 17—19, we 
wiasnvch kantorach' w Pasa­
żu Mikolaschn jod ul. Koper­
nika) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1 1 (róg ui. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich  

księgarniach. 1770

Bartosz i Składany
krajowa fabryka pieców  

kaflowych

Kantor zam ówień: Lwów,
ui. Kopernika 19.

polecają: 
własnego wy­
robu ogniotrwa­
łe szamotowe

p ieee  i 
k om inki

kuchnie i w an­
ny w najno­
wszych barwach 

i deseniach. 
5o07

Poleca się 2597

ś l u s a r n i a
W ład . K arw ack ieg’0

dla konstrukcyi artyst. me­
chanicznych, budowlanych, 

maszyn etc.
Lwów, ul, Gródecka nr. 09

przedtem Bajki 12.

PATEim
5 A W I  T .  L ł  Z K I
na wszystkie kraje wyrabiają

i a ż ,  A . E l l i o t  6904 

i chem ik  d r  W . L i l i e n f e l d  
BIURO PATENTOWE

Berlin N. 1W. M arienstr. 28,

K a j a n s z e  l o s y !
6998

tu reck is
Do nabycia za gotów kę 
według kursu, lub na 

raty m iesięczne  
u firmy bankowej

fiuhafyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8.

Ciągnienie jnż 1 sierpnia;

Wydawnictwo S łow a  PaisKiego
CONAN DOYLE

Czerwunp szlakiem
POWIEŚĆ

przekład z ar sielskiego.
C ena 60  kat.

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążezyzny 17— 19 we 
własnych kantorach: w Pasa 
żu Mikolascha (od ul. Koper­
nika, i przy n' K lerientm y  
Tańskiej 1 1 (róg nl. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich  

ksiągarnmcl]. 1774

R ro sz e  z a d a ć  1
gratis i fi anko m, 
bogato iiostro war 
cennik z przeszł 
800 obrazami z< 
garków, towarć 
srebrnych i złoty c

H a n n s  K o n r a f t
F icrw sz t. fab ry k a  z e g a rk ó
w Briix nr. 746 i. (C zechy)
Frawdziwy niklowy anker-ie 
mont. wraz z łańcuszkiem t 
2 2 6  3 sztuki zł. 6'50. Żadn 
ryzyko 1 Wolna zamiana lu 
zwrot pieniędzy 2587

Rząaowo uprawn.
Fabryka wóo

sz tu czn y ch  i sp e c y a ln y c h  
le c z n ic z y c h  

p o d .  d i m a  30

K. R zaca  i Chraurski
w hlraktw ie

ul. św . G ertrudy 1. 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak 
polecone przez toż Towa- 

rz estwo

Wody mineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B iliń sk ie j, 
G ieshuL lersk iej, S e ltersk ie j. 
V ich y , H om burg, M arien- 
b ad za iej, B iss in g en , tudzież 

sp ecy a ln e  le c z n ic z e  
juk: litową, bromową, jodową, 
żelazistą. kwaśną, oraz nor 
malne wody mineralne z prze  

p isu  prof. J a w o rsk ieg o . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. 
Główny sktad we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskiego. Halicka 5.

ZORA

[)/rorami zreta
powieść współczesna.

— C ena K or. P 20  — 
Do nah\ cia w Administrac; 
clowa Polskiego we Lwowi 
ul. Chorążezyzny 17 —19, w 
własnych kantorach: w Pas: 
żu Mikolascha t.od ui. Kope 
ifkal i przy ul. Klementyn 

Tańskiej 1. 1 (róg nl. Atadi 
miekiej) oraz we wszystkie 

księgarniach. 771

gdziekolwiek zastawione wykupujemy 
i JojMacamy do pełnego kursu dzien­

nego. Te sam e losy tj. te same serye i numera można 
u nas nabyć na dogodne spłaty m iesięczne z prawem 
gry bez przerwy. Posiadacze losów mogą u nas również 
tę transakcyę przeprowadzić i po otrzymaniu za losy 
kursu dziennego nabyć je napowrót na spłaty. — Zwra 
camy uwagę na to, że nie wysyłam y ajentów, dlatego 
ceny nasze są zaw sze znacznie niższe od cen firm zz- 
krajuwych Gazeta losowań, czeki pocztow e i kalen­
darz bezpłatnie. Ziecenia w kraju wy konujemy odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizyi.
Dom bankowy S C H U T Z  i C H A JE S  Lwów, pt Mar/acki 7.

07819012
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Zakład a r ty s t . - Id o g ra f ic z n y
pod firmą 5981

A. Andrejczyn i Spółka
w e Lwowie, ul. Kopernika I 17.

Wykonywa bilety w izytowe, karty ślubne i balowe, nagłówki 
do listów, faktury, cyrkularze, etykiety i plakaty, mapy, pla­
ny autografu ftp — Robota solidna na oznaczony czas 
i m oznwie tanio. — Maszyny poruszane siłą elektryczną.

§w uc odświeżający ż przeczyszczający
BARDZO PRZYJEMNY W  UŻYCIU

PRZECIW KO

Z A T W A R D Z E N I U
e n u m o i n o H ,  ż ó ł c i , z i p a l e m o m  k i s z e k  i  ż o ł ą d k a

M A R  I ł P E K  G R IL L O S '
prawdziwy V .V4*.4rt I f tb J E f t  t l i l B I . I . t t t  ap tek r-za  v | Pa­
ryżu sprzedaje się w pudełkach po 12 i po 6 pastylek.

W ymagać należy się. aby na aażdem  pudełku i na każdej 
pastylce yl napis E . fc iB IE Ł O S .
wV PAitYŻO, 33, rue  des A rcb ires i  ive wszystkich aptekach 

Skutkiem nabycia mechanicznego "rządzenia

Przyrowskiej fabryki cukru z trzciny cukrowej
nest ono w ^ałośc‘ lub częściow o lo odstąpienia: 14 ma­
szyn parowych od 4 HP do 150 HP,, pompy zasilające oraz 
do kwasu w ęglowego, maszyna do pompowania powietrza, 
7 k c ło w  tzw Tischbeinkessel. zbudow. w r. 1903, 15u
1 222 m- powierzchni ogrzewalnej, ciśnieniem 8 atmosfer, 
naczynia do surow ego soku, mefangeur’y, 14 saturarorów, 
18 pras filtrowycn , rucherwasehe“, filtry z blachy falistej, 
paten. „D an ek \ 19 F ullm assew agontfów , 20 centryfug, czę­
ści składowe transmisyj, połączenia rurowe, 3.50 sztuk rt- 
zerwoarów od 3 HI. do 800 HI zawartości. 3 leżące apara­
ty dc wyparowywania, systemu Lexa i Wellner-Jellinek z 120 
25l , 345 rr." powierzchni ogrzewalnej, 6 aparatów Roberta 
z 00, 70 i 10o m8 powi ;rzchni ogrzewalnej, 2 warzelnie sy- 
ropu, yacua cukru trzcinowego ogrzew acie soku, 1 kolej 
Decanville z 70 *3y,unami i 1500 metrów szyn, 1 t. zw. 
Kiibenhubrad, 1 U iesnercvsk-a maszyna do przemywania,

1 Chronos-waga, baterya dyfuzyjna etc.
Dalej sprzedawane będą również poszczególne części 

urządzenia fabryki cukru trzcinowego w Tłumaczu w Galścyi.
Szczegółowemi spisanii i najniższemi ofertami służy­

my chętnie.
Ernestyna Kulka, Przyrów-Dworzec.

Kupno i sprzedaz maszyn i urządzeń fabrycznych.
676o

Dolin la rf iM  poboczpy dla rolui^ow

i i
sa

i

i
i

jeżeli, zmięszany z cementem, użyty zostanie do 
wyrobu cegie ł, dachów ek, p łyt ,  osadzkowych  
i ściennych r u r  wodociągowych, obudowan stu­
dziennych e tc .— N it r..a lepszego i tańszego ma- 
teryału budowlanego dla wsi i miast. — Nowych 
doskonałych .n aszy n  ręcznych, do których obsłu­
gi wystarczy jeden roDotnik bez fachowego przy­

gotowania — dostarcza

L a p a p  Ccmeatindustrie Dr, Gaspary 4  Co.,
MarkranstSdt ob. Lipska.

Przesłane nam Dróbki piasku (około  5 k g ) wy- 
próbowujemy be/Dłatnh — Prosimy żądać dar­

mo ilustrowanych prospektów  
Nasz zastępca bawi obecnie w Galicyi, kto sooie  
życzy jego odwiedzin, zechce nas zawiadomić, 

prz/czem  kosztów  żadnych nie poniesie.

U
§u
ń
8
i
i

( f e Ś M D l o w e  dachówki sa iia jlep sza  uckroua ud poiarn!

dla uczniów szk ół publicznycn, 
niższych, średnich i wyższych ; dla 
prywatystów ieksternistów . Udzie­
la się korepetycyj zbiorowych dla 
dochodzących lub zaniedbujących 
się w naukach i przygotow uje się 

m łodzież w ogóle do wszystkich egzam inów przez wytną.
wnych pedagogów. 6508

Wojskowa szkoła przygotowawcza!
oraz

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. c. i k. podpułkown. KAROi A NASKAŁA NAHLIK/ 
i.w ów , ul. P iekarsK a 37. — (Programy gratis i franko).]

W

Baterya akuiiiu latorów j

z óO elementów, wystarczająca dla 36 żarówek 
1 na 3 godziny, względnie 15 żarówek na 10 

godzin w dobrym stanie 7112

ta n io  do n ab y c ia .
MECHANICZNA FABRYKA SZPAGATU 

w PODGÓRZU 
c. k. uprzyw. Galie. akc. Banku Hipotecznego.

Nowość! Nowość!

K A  W  A  P A  L O K A
2 własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza !
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

■ r  codzitiri świeżo palona ‘
pół kilo k a w  palonej po —.70, - .9 0 ,  1.10, 1.20 i 1-40 złr 

łtnwa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, »/s, 1/4 i ł/s kilo.

Art. Zakład rytaiczy .
A, Zigmanna

we Lwowie, Sykstueka 14.
Wykonuje różne staiupilie 

kauczukowe i metalowe i wszel­
kie grawury na różnych me-: 
talach po najnmiaricowaAszych 
cenach. - Cenniki na żądani & 
ęratia i franko. ,

Darm o I oplatnie
posyłam każdemu 
mój wielki bogato 
ilustrowany cennik 
z przeszło 1000 ry­
sunków dobrych 
instrumentów mu­
zycznych ws^elkie- 
40 rodzaju Hanns 
Koin ad, Erzgebirg 
Musikwaren-Ve, 
sandhaus in Briix

Nr. 747ii (Czechy). Skrzypce szkolne 
po zł. 2'40, 2‘75, ii i 3-40, sm yczki po 
40, 50, 70 ct. Cytry, harmonie i t. d. 
na składzie, Żadnego ryzyka. Za­
miana dopuszczalna lub zwrot p ie­
niędzy. r ?'5- SI58S

r.frwrru,. i tyhkkM • -. i i

Cudownymp sa j
wyniki, jakie osiągają  panie 
przez użvcle angielskiego „MLE­
KA OGÓRKOWEGO-. U suw a 
ono ze skóry twarzy już  po kilku 
dniach piegi, wyrzuty i inne 
choroby skórne, w ygładza zm ar­
szczki, nadaje licom, bez szko­
dy naskórka, białą, św ieżą, de­
likatną cerę. Środek ten, wypię­
kniający. odznaczony na w ysta­
wach w Paryżu i W iedniu, wy­
parł z użycia w  krótuim  czasie 
wszelkie inne środki wypięknia­
jące. F laszka po kor. 2.— Do 
tego prawdziwe angielskie „My­
dło ogórkowe* kor. L — i puder 
kor. 1,-20. Krem ogórkowy k. 2.—
Go nabycia w każdej aptece. — 
Skład główny : Zygmunt Rucker, i 

Lwów; M. Sawarz, !
F. Breyer, Przem yśl na Bramie !
1. 4 ;  Reim i Ska, Kraków. 1715

D l i  dogodności iu se ra ją -  
e y J i la p ro w a d s ilo

Słowo Polsk ę

Kirespondentki 
“* ta r a tm
* 5ro nabywać można w 

Administracji w biurze 
sp-Bełi y „Słowa Polskie­
go*, Wf wszystkich biu­
ra ct auienników i trafikach 
po cenie 60 , 90 , 120, 150 
180 halerzy. Korespon- 
ioutki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
^louenia w „Sowie Pol- 
|hi«H  o 1C, 15 , 2t>, 25 

lab 80  wyrazach

Foleca handel herbaty I kawy 17

E d m u n d a  E i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

1 sierpnia 1905 przenoszę 
moj SKŁAD SZYB, LU­
STER i RAM na ul. Ka­
rola Ludwika 29. (Pasaż 
Oranża) J. B, Fruchs.

7098

W> dawn-ctwo Słowa Polskiego

j .  h . r o ś n y : B o ł d ó r  H e f c F & m f e U F
POWIEŚĆ 

pizekład B ro n is ła w y  N e u le ld ó w n y .
4532

C ena 1*20 kor. — D o .iabyc!a w Aarr.inistracyi Słow a P ol­
skiego we Lwowie, ul Chorązczyzny 17- 19, we własnych 
kantorach: w Pasażu Mikolascha (oa ul. Kopernika) i p-zv 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 1. (róg ulicy Akademickiej) oraz 

we wszystkich księgarniach. i

« •  * ♦ © * © ♦ « * « ♦ © ♦ ♦ • * '  * © ♦ © ♦ €  . y&

W y - a a w n i c t w i j  S ł o w a  P o l s k i e g o "
J  o z a f

Tajne z wiązki polityczne w Galicy,
(od r. 1833 do r. 1841)

według niewydanych źródeł "ęitopiśmiennych, oraz 
aktów sądowych i gubernialnych.

C e n a  1  k . 2 0  h . i

Do nabyci0, w Adnnnistracyi 
oraz we wszystkich księgarniach.

, Słowa Polskiego“ 
17U9

o mDukania, 
Stereotypia

SIowł Polskisgo
W d L w o w i a

al. Chorążezyzta L 17-19 
p t _ s i a d ^ :

Eanynj refccyjut 1
Baszysf ć  gładzanit, ^  'fumrama 

t cięcia.
Kontjsletr^ sterbwtypłą 

r>ła5kg I okrągłą,
W ie lk i wybór czcionek dzie­
łowy ch, ozdobnych, onuv- 
uentów i pism plakatowyifa. 

Wykę »y^a:
Dziennik. —  Czasopisma —  
dzieła —  llustr-cye —  
Brusjury — Uenmki —  
W  sselkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnict ta —* 
w najkrótszym c z a  s ie  po  
m o ż l i w i e  n a j m z  91 /  -h 

c e n a c h .

jśm  H j3 E £ y
Cena 50 h. i 1 k. Przeciw poceniu i odparzaniu nóg.

J A N  I I I N A T O W I O Z
L w ów ; ul. S jrkstusku 25 i pl. M aryacki li. — K raków : Sukiennice 20.

P rzem y śl: ul. M ickiewicza 11. 4795

I*u<r*li wyciiodźfów  z G a lic ji  i Bukow iny  
p r z e z  T r y e w t .

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku, Kanady i wszelkich miejscowości Pół 
nocnej Ame-yki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędni cli parowcach.

Zjednoczona
austryac!kipill u

Towarzystwo
żfi!

w T ry e s c k

WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.

— Juliusz S łow ack i. —

Makryna Mieczysławska
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Bicgeleisen.

— Z portretem przełożonej klasztoru i poety. —
C ena k o ro n  2.

D o nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we 
■.'/szystkich większych księgarniach. 7446

N akladenK Spółki wydawniczej w e L w ow ie. Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  w e Lw ow ie, pod
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu.

„ A u s t r O ' A m e r i c a n a “
jako jedyne austryackie Towarzystwo źeglużne, które na mocy rozporządze­
nia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. I. 21. 903 upoważnione 
zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło G eneralną agen­
c ję  dla G a lic ji i isulkowiiij' i upoważniło ją do zorganizowania

poszczególnych agencyj.
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą  działalność na rzete l­
nej podstawie, ochronić w jchodżców  od w szelk iego w y­
z y s k u  i skierować ruch wychodźców o ile możności przez austryacki port 
Tryest. Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażerowie 
płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali możliwie 

najlepszy wikt i utizymame.
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz spizedaż kart załatwiają: G enerelna  
A gencja w Dtlakowie, oraz w Brodach, Podw oloczyskacli, 

Czerniowcacli, Nadhrzeziu, Szczakowej. 5617 
G łówne zastępstwo dla Lwowa i Galicyi w schodniej;

w© Lwowi© ulica Ha Błonic 1. I  tu\oKwlSrca
oraz w prowincjonalnych, agencyach w mi ijscowościach wschodniej

G alicy i i Bukowiny.

zarządem Józera Ziembińskiego.


